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“Zderzenie”

na

*

Pod nosem Kremla powsta- 
je blok bałkański związany z 
Chinami. Dotychczas tylko 
mała Albania otwarcie przy­
znawała się, że jest po stronie 
Pekinu. Obecnie Rumunia i 
Jugosławia a poza blokiem 
komunistycznym Grecja i 
Turcja, zdradzają coraz żyw­
sze zainteresowanie Chinami. 
Wewnętrzne rozbicie w Ame­
ryce, osłabienie jej potencjału 
zbrojnego i wycofywanie się 
do własnych wybrzeży, zmu­
sza małe państwa na peryfe­
riach Rosji do szukania nowe­
go “opiekuna.”

Rob. Kennedy Jr. 
Aresztowany 

Za Włóczęgostwo

Chińczycy nie czekają 
przybycie prez. Nixona do ich 
stolicy, lecz gdzie tylko mogą 
podkładają nogę Rosji, pisze 
tyg. “U.S. News and World 
Report.” Ich dyplomaci wyka­
zują niezwykłą ruchliwość, 
szczególnie w krajach rządzo­
nych przez komunistów i są­
siadujących z imperium czer­
wonych carów, oraz w Afryce, 
którą Ameryka nie interesuje 
się, co stworzyło specjalne 
możliwości dla Moskwy.

i u- 
pań-

112 Ofiar 
Rewolucji 
w Boliwii

La Paz, Boliwia (UPI) — W 
trwających cztery dni walkach 
rewolucyjnych, przy obaleniu 
komunistycznego rządu prezy­
denta Juan Torres i przejęcia 
władzy przez płk. Hugo Ban­
zer, nowego popieranego przez 
prawice prezydenta Boliwii — 
112 osób zostało zabitych, w 
tym 101 w mieście La Paz. 
Setki rannych znajduje sie w 
szpitalach La Paz.

Urodzaje 
w Europie Wsch

Chińska misja wojskowa 
pod przewodnictwem czołowe­
go politruka Li Te-szeng w 
drodze do Albanii zatrzymała 
się w Rumunii, gdzie sowie­
ckie manewry na Węgrzech i 
w Bułgarii wywołały poważ­
ny niepokój. Inwazję Czecho­
słowacji poprzedziły również

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

Wściekłość Reżymu 
Na Brychta Za 
Prośbę o Azyl

Londyn. (DP) — Agencja 
Reutera doniosła z Warszawy, 
że w komunikacie PAP okre­
ślono zwrócenie sie pisarza, An­
drzeja Brychta, do władz bel­
gijskich o azyl jako “świństwo 
. . . bezwstydna decyzja . .

Brycht czeka w Brukseli na 
załatwienie swego podania o 
udzielenie mu i żonie azylu; 
podanie złożył do przedstawi­
cielstwa Wysokiego Komisarza 
ONZ dla Uchodźców’.

Jutro Proces
91 Spiskowców 

w Kairze

DZIŚ — wtorek, dnia 24 sierpnia — 
Bartłomieja, Jerzego.

JUTRO — środa, dnia 25 sierpnia — 
Ludwika, Grzegorza.

POJUTRZE — czwartek, dnia 26 sierpnia 
— M.B. Częstochowskiej, Zefiryna, Kon­
stantyna.

Kair, (UPI) — Jutro rozpo­
czyna się proces w Kairze 
przeciwko 91 spiskowcom, 
którzy szykowali obalenie 
rządu Sadata. Spiskowcom 
grozi kara śmierci za zdradę 
względnie długoterminowego 
więzienia. Wśród spiskowców 
znajduje się były wiceprezy­
dent i zausznik Moskwy Aly 
Sabri, siedmiu byłych mini­
strów, szef egipskiej służby 
bezpieczeństwa, przewodni­
czący monopolistycznej partii 
oraz przewodniczący parla­
mentu.

Jak ujawnia akt oskarżenia 
spisek został dokładnie przy­
gotowany. Miały go popierać 
3 większe jednostki wojskowe 
oraz demonstracja lewico­
wych studentów i robotni­
ków. Przygotowano całkowite 
przecięcie komunikacji w sto­
licy i opanowanie stacji radio­
wej. Cała akcja spełzła na ni­
czym. Wojsko zostało w ko­
szarach, komunikacja odby­
wała się bez zakłóceń, demon­
stracje nie odbyły się, jedynie 
radio zaczęło nadawać marsze 
wojskowe, przerywając nor­
malny program.

Poza byłym ministrem 
spraw wojskowych gen. Faw- 
zi, którego proces odbędzie się 
oddzielnie, wśród spiskowców 
nie ma wyższych oficerów. 
Fakt, że wśród promoskiew- 
skich spiskowców zabrakło 
poważniejszych przedstawi­
cieli armii spowodował kata­
strofę spiskowców. Armia nie 
poparła komunistycznej rebe- 

! lii.

Hyannis, Mass. (UPI) — 
Robert F. Kennedy, Jr., lat 
17, syn byłego senatora, 
oskarżony o włóczęgostwo, zo­
stał ukarany w sądzie grzyw­
ną $50. Kennedy w towarzy­
stwie grupy młodzieńców nie 
usłuchał wezwania policjanta, 
rozejścia się.

Młody Kennedy, który znaj­
duje się na probacji po are­
sztowaniu go w ub. roku za 
posiadanie narkotyku “mari­
juana”, został aresztowany w 
niedzielę wieczór, wraz z in­
nymi młodzieńcami. Termin 
probacji Kennedy upływa z 
dniem 16-go września. Ken­
nedy, drugi z najstarszych 
synów, a trzeci najstarszy z 
jedenaściorga dzieci zmarłego 
senatora, przybył przed dwo­
ma tygodniami do rezydencji 
letniej rodziny Kennedy.

Rodzina sen. Kennedy mie­
szka w McClean, Va., ale lato 
rodzina spędza z babką Rose 
Kennedy w Massachusetts.

San Quentin, Calif. (UPI)— 
Trzech stróży i dwóch białych 
więźniów zamordowanych 
podczas nieudanej sobotniej 
ucieczki z więzienia San 
Quentin, zmarli w wielkiej 
agonii, jak podaje raport ko- 
ronera Donovan Cooke, po 
przeprowadzeniu autopsji 
zwłok. Nieudana ucieczka zo­
stała przeprowadzona przez 
George Jacksona, członka or­
ganizacji Czarnych Panter, 
radykalnego rewolucjonistę, 
znajdującego się pod oskarże­
niem zamordowania stróża w 
więzieniu Soledad. Jackson 
został zastrzelony podczas 
ucieczki.

Stróż Jere Graham, został 
dwukrotnie przebity nożem w 
płuca, dwukrotnie w żołądek i 
otrzymał postrzał w głowę. 
Stróż Frank De Leon, miał 
dwukrotnie podcięte gardło 
brzytwą, postrzelony w tył 
czaszki, uduszony drutem od 
przewodów elektrycznych, po. 
bity po twarzy, jak i miał no­
gi związane drutem. Stróż 
Paul Krasenes. był trzykrot­
nie pocięty po lewej stronie 
szyi, miał jedno cięcie po pra­
wej stronie szyi, oraz został 
zaduszony drutem. Dwom bia­
łym więźniom — John Lynn 
i Ronald Kane, poderżnięto 
gardła i zmarli od upływu 
krwi. Zwłoki brutalnie zamor­
dowanych znaleziono w celi 
Jacksona.

Jackson zmarł od kuli z ka­
rabinu, gdy , biegł przez po­
dwórko więzienne. Rodzina 
Jacksona, zarzuciła władzom 
więziennym, że został on za­
strzelony w celi i zwłoki jego 
wyciągnięto na podwórko 
więzienne. Zarzutom tym sta­
nowczo zaprzecza koroner i 

'jego asystent Richard Fon- 
taine. twierdzaąc, że strzał był

Wiedeń, (DP). — Napływa- 
jące z całej Europy' wschod­
niej wiadomości świadczą że 
tegoroczne urodzaje będą lep­
sze niż w r. ub., gdy powodzie 
i susze spowodowały znaczne 
straty i niedobory.

Polska skorzystała bardzo z 
lekkiej zimy i zbiory wszyst­
kich zbóż są lepsze od zeszło­
rocznych, choć poprawę trud­
no jeszcze ująć w cyfry. W 
r. ub. Polska musiała impor- 
toować 2,600,000 ton ziarna tj. 
o milion ton więcej niż w la­
tach poprzednich.

Jugosławia oczekuje że żni­
wa przyniosą 55.3 min ton 
różnych zbóż, tj. o 1.5 min 
więcej w r.ub. Poprzedni re­
kordowy urodzaj w r. 1960, 
ale dał tylko, 4.88 min ton.

Żniwa na Węgrzech zakoń­
czono wcześniej niż zwykle z 
mniejszymi niż w latach po­
przednich stratami. Zbiór 
pszenicy jest szczególnie war­
tościowym pod względem ga­
tunku ziarna. Poprawiły się 
także zbiory paszy, żyta, jęcz­
mienia, owsa i “critik-ale” tj. 
sztucznie w y c h o d owanego 
skrzyżowania żyta i pszenicy. 
Poprawę zbiorów zawdzięcza­
ją Węgry przede wszysttkim 
ulepszeniom techno logicz­
nym.

Zbiory w Bułgarii wyglą­
dają rekordowo, zwłaszcza 
gdy chodzi o oziminy.

Także w Rumunii która jest 
trzecim po Rosji i Polsce naj­
większym producentem ziar­
na, zbiory będą bardzo dobre. 
Oczekuje się że zbiór kukury­
dzy okaże się też doskonały.

Czechosłowacja ma kłopoty 
ze żniwami z powodu złej or- 

1 ganizacji pracy i niedoboru w 
sprzęcie. Liczne deszcze spo­
wodowały zachwaszczenie pól 
i utrudniły roboty. Tym nie­
mniej ostateczny wynik .nie 
będzie zły.

Na Filipinach 
Mówi
Prez. Marcos
“Obce Mocarstwo 
Popiera Akcje 
Terrorystów
Manila, Filipiny (UPI). — 

Prezydent Marcos oświadczył 
wczoraj, że “obce mocarstwo” 
przygotowuje rebelię na Fili­
pinach. W związku z powyż­
szym Prezydent zawiesił pra­
wa ‘hebeas corpus” i zezwolił 
władzom bezpieczeństwa na 
zatrzymanie, bez decyzji sądu, 
osób podejrzanych o udział w 
spisku organizowania rebelii.

Prezydent Marcos ujawnił, 
że lewicowi marksiści są odpo­
wiedzialni za zamach terrory­
styczny, dokonany w niedzielę 
w nocy, ofiarą którego padło 
dwóch zabitych i ponad 90 
osób rannych. Dwa granaty 
rzucono w tłum i na trybunę 
w czasie politycznego wiecu 
przedwyborczego jednej z 
mniejszych partii. Ofiarą ter­
rorystycznego zamachu padli 
między innymi wszyscy kan­
dydaci na senatorów z danej 
partii.

Marcos powiedział, że chwi­
lowo nie ma zamiaru ogłasza­
nia stanu wyjątkowego w kra­
ju, jest jednak na to przygo­
towany, jeżeli zajdzie odpo­
wiednia koniec, zność. Prezy­
dent nic sprecyzował, jakie to 
“obce mocarstwo” przygoto­
wuje rebelię na Filipinach, ale 
Chiny komunistyczne wyraź­
nie stwierdzają, że popierają 
podziemną organizację anty­
rządową, działającą na wy­
spie Luzon.

STAN POGODY
Dziś będzie częściowo pogoda słoneczna 

i cieplej. Temperatura około 86 stopni, w 
nocy możliwe burze. 65 stopni. Wiatry 
południowo - wschodnie.

W środę będzie na ogół pochmurno, prze, 
lotne burze; temperatura 87 stopni.

Możliwość deszczu dziś 10 procent, w 
nocy 50 procent, w środę 40 procent.

Wschód: — 6:08. Zachód: — 7:37.
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Spisek Masowej 
Ucieczki 

z Wiezienia
San Quentin, Calif. (UPI)— 

Władze stanowe prowadzą in­
tensywne śledztwo w sprawie 
krwawego zajścia w więzieniu 
San Quentin, podejrzewając 
że sobotni incydent był skut­
kiem spisku zatwardziałych 
zbrodniarzy — doprowadzenia 
do masowej ucieczki więź­
niów z zakładu karnego.

Podczas nieudanej ucieczki 
brzech stróży i dwóch białych 
więźniów zostało zamordowa­
nych, a przywódca spisku, — 
czarny rewolucjonista George 
Jackson zastrzelony. Więźnio­
wie, jak posądzają władze, — 
pomordowali stróży w bru­
talny sposób ażeby przebiera­
jąc się w ich mudury ułatwjć 
ucieczkę innych więźniów.

Władze poszukują obrońcę 
Jacksona, adw. Stephen Mit­
chell Bingham, wnuka byłe­
go gubernatora i senatora ze 
stanu Connecticut, który był 
ostatnią osobą która odwiedzi­
ła Jacksona w więzieniu. — 
Bingham był przeszukany 
przed wizytą w Jackson, ale 
nie przeszukano aparatu do 
nagrywania głosu, w którym 
mógł ukryć mały pistolet, a 
który Jackson ukrył w swej 
puszystej fryzurze stylu afry­
kańskiego. posługując się nim 
w nieudanej ucieczce.

Jackson, lat 29, radykał-ko­
munista, był jednym z trzech 
więźniów nazwanych “Sole­
dad Brothers”, oczekującym 
rozprawy w sprawie zamordo­
wania stróża w więzieniu So­
ledad. Jackson miał na celu 
ułatwienie ucieczki dwóch in­
nych więźniów z trójki “Sole­
dad Brothers”—Fleeta Drum- 
go i John Cluchette.

Angela Davis, amozwańcza 
komunistka, była nauczyciel­
ka filozofii w uniw. UCLA, 
znajdująca się w więzieniu za 
udział w spisku ucieczki bra­
ta Jacksona, Jonathan, z wię­
zienia ub. roku, —-wydała o- 
świadczenie, w którym ubo­
lewa nad zgonem “towarzy­
sza i przywódcy rewolucyjne­
go, który zginął od kul faszy­
stów”.
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2-gi Tydzień 
Ofensywy 

Komunistów
Saj gon, Wietnam Południo­

wy, (UPI) — Dwa amerykań­
skie myśliwce zaatakowały 
pozycje nieprzyjacielskiej ar­
tylerii przeciw - lotniczej na 
terenie Północnego Wietna­
mu. Oba odrzutowce eskor­
towały amerykański, n i e - 
uzbrojony samolot zwiadow­
czy, który został ostrzelany 
przez komunistyczne baterie.

Amerykańskie lotni ctwo 
bombowe przeprowadziło fa­
lowe naloty na bazy zaopa­
trzenia i koncentracje wojsk 
nieprzyjaciela w strefie zde- 
militaryzowanej, d z i e 1 ą cej 
oba Wietnamy. Wzmożona 
akcja lotnicza ma na celu zła­
manie, drugi tydzień trwają­
cej, ofensywy komunistów na 
łańcuch baz i umocnień gra­
nicznych Południowego Wiet­
namu, wzdłuż strefy zdemili- 
taryzowanej.

W czasie dzisiejszych walk, 
jak podaje rzecznik wojsk 
sajgońskich, 37 komunistów 
zostało zabitych przy stratach 
własnych 4 zabitych i 25 ran­
nych.

Nieprzyjaciel ostrzelał og­
niem rakiet amerykańską ba­
zę helikopterów, leżącą 12 mil 
od Sajgonu. Kilka helikopte­
rów zostało zniszczonych a 
kilku amerykańskich żołnie­
rzy z obsługi rannych. Mimo 
ognia kilka helikopterów wy­
startowało i zaczęło ostrzeli­
wać stanowiska komunistycz­
nych wyrzutni.

Od dwóch tygodni sajgoń- 
ska baza Fuller znajduje się 
w ogniu nieprzyjaciela. Ame­
rykańska marynarka, w Za­
toce Tonkijskiej, wspiera o- 
gniem swych dział okręto­
wych walki Aliantów z nacie­
rającym nieprzyjacielem.

Ustępstwa 
Izraela

Tel Aviv, (UPI) — Mini­
ster spraw zagranicznych E- 
ban, przemawiając do przed­
stawicieli zagranicznej prasy 
oraz sfer naukowych stwier-l 
dził, że Izrael jest gotowy do 
wycofania się z terenów za­
jętych w czasie wojny 1967 
r., ale żadną miarą nie zgo­
dzi się na powrót do swych 
dawnych granic, bez żadnych 
zmian. “Historia nas uczy —- 
mówił Eban — że po wojnie 
nie wraca się do dawnych 
granic. To miało miejsce po 
II wojnie światowej”.

Izrael wystąpił z ostrymi 
oskarżaniemi pod adresem no­
woutworzonej Federacji A- 
rabskńej, twierdząc, że połą­
czenie Egiptu, Syrii i Libanu 
jest dowodem dążenia Ara­
bów do rozwiązania konfliktu 
nie drogą pokojową lecz sił 
oręża.

Rewolta 
Studentów 
Zgnieciona

La Paz, Boliwia (UPI) — 
Wojska Boliwii przy pomocy 
czołgów i starych samolotów, 
zgniotły rewoltę lewicowych 
studentów z uniw. San An­
dres w poniedziałek, niszcząc 
ostatnią silniejszą opozycję 
do nowych rządów prawico­
wej junty wojskowej.

Nowy prezydent Boliwii, 
płk. Hugo Banzer zarządził 
zniszczenie walczących jesz­
cze oddziałów partyzanckich, 
stojących po stronie usunię­
tego drogą rewolucji lewico­
wego prezydenta Juan Jose 
Torres.

Aresztowano ponad 120 z 
tysiąca lewicowych studen­
tów, biorących udział w wal­
kach rewolucyjnych.

Podczas naj zaciętszych 
walk, Torres zbiegł do amba­
sady Peru w La Paz, prosząc 
o azyl polityczny dla siebie 
i 290 swych urzędników i do­
radców. Torres zwrócił się do 
rządu Peru z prośbą o uzyska­
nia od nowego rządu zapew­
nienia że będzie mógł bezpie­
cznie wraz z swoimi ludźmi o- 
puścić Boliwię.

Nowy prezydent Boliwii, 
Banzer zapowiedział że za­
mierza utrzymywać przyjaz­
ne stosunki dyplomatyczne z 
wszystkimi państwami świa­
ta, włączając Sowiety.

Umowa 
Podpisana
Berlin, (UPI) — Tak jak 

wczoraj zapowiadaliśmy, am­
basadorzy 4 mocarstw podpi­
sali porozumienie w sprawie 
Berlina. Przed samym podpi­
saniem jeszcze 7 godzin trwa­
ły ostatnie rozmowy i targi 
ambasadorów.

Na podstawie wiadomości z 
poinformowanych źródeł, 
wczoraj podaliśmy szczegóły 
porozumienia. Oficjalny tekst 
porozumienia zostanie ogło­
szony dopiero po zatwierdze­
niu umowy przez rządy zain­
teresowanych krajów, co ma 
nastąpić w początkach przy­
szłego miesiąca. Jeszcze w 
tym roku delegacje Zachod­
nich i Wschodnich Niemiec 
opracują detale techniczne 
Dorozumienia.

Cisza 
Na Giełdach 

Europy
Londyn, Paryż, Frankfurt 

(UPI). — Mimo obaw finan­
sistów, wczorajszy, pierwszy 
dzień otwarcia giełd pienięż­
nych Europy przebiegł wyjąt­
kowo spokojnie. “Spodziewa­
no się potopu, a panowała ci­
sza” — powiedział jeden ze 
speców finansowych. Mogło to 
być spowodowane faktem bra­
ku pewności co do ukształto­
wania się sytuacji i prawdzi­
wy obraz finansowy ujawni 
się dopiero dzisiaj względnie 
w połowie tygodnia.

W Londynie spadek kursu 
dolara wynosi zaledwie nie­
wiele ponad 1%, to jest $2.44 
za funta przy zamknięciu 
giełdy, podczas gdy kurs ofi­
cjalny wynosi $2.40 za funta. 
W ubiegłym jeszcze tygodhiu 
turyści płacili $2.85 za funta.

We Francji, która wpro­
wadziła 2 oficjalne kursy do­
lara i jeden wolno kształtują­
cy się na rynku, spadek dolara 
wyniósł około 1%.

W Bonn za dolara płacono 
3,425 marki, co stanowi dewa­
luację o 6.4% w stosunku do 
kursu z maja — 3,66 marki za 
dolara. . ...___-------------------

We Włoszech dewaluacja dany z dużej odległości w tył 
dolara wynosi obecnie 1.2%. głowy.

W Planie 
Fed. Rady 
Bankowej 
Dla Stabilizacji 
Wartości Dolara
Washington (UPI). — Fe­

deralna Rada Pożyczikowo- 
Bankowa — (Federal Home 
Loan Bank Board), na pole­
cenie prezydenta Nixona, wy­
da dzisiaj oświadczenie wpro­
wadzające kontrolę oprocen­
towania hipotek, w ramach 
90-dniowego zarządzenia za­
mrożenia cen i płac, dla sta­
bilizacji wartości dolara 
zdrowienia gospodarki 
stwowej.

Stopa procentowa od 
watnie udzielanych pożyczek 
podskoczyła z siedmiu pro­
cent z początkiem roku, do 
7.74 procent w lipcu. W latach 
1969 i 1970 notowano najwyż­
szą stopę procentową, od po­
życzek, gdyż 8 procent, — co 
spowodowało zastój w prze­
myśle budowlanym, jak i na 
rynku sprzedaży domów.
Cena Stali

Na innym froncie nowego 
planu gospodarczego prezy­
denta Nixona, zapowiedziano 
że wprowadzona przez prze­
mysł stalowy ośmio procento­
wa podwyżka cen stali obo­
wiązuje, — ponieważ została 
wprowadzona przed dn. 15-go 
sierpnia, czyli przed dniem 
ustalającym 90-dpiowy okres 
zamrożenia cen i płac.

Biały Dom zapowiedział 
także, że nie wezwie guber­
natora stanu Texas, Preston 
Smith do sądu, — ponie­
waż prokurator stanowy — 
Crawford Martin, obalił decy­
zję gubernatora udzielenia 
podwyżek nauczycielom w 
Teksasie, wbrew zarządze­
niu prezydenta Nixona.

Prok. Martin po obaleniu 
decyzji gubernatora zapowie­
dział, że uda się osobiście do 
Washigtonu, ażeby interwe­
niować w sprawie podwyżek 
dla nauczycieli w biurze Ra­
dy Kontroli Kosztów Utrzy­
mania, ponieważ kontrakty z 
nauczycielami zostały zawarte 
na podstawie uchwały Legis- 
latury Stanowej w roku 1969, 
w ramach dziesięcioletniego 
programu, przyznającego au­
tomatycznie roczne podwyż­
ki nauczycielom.

Administracja Nixona pil­
nie śledzi dewaluację dolara 
amerykańskiego zagranicą, w 
nadziei, — że wartość dolara 
spadnie do 10 procent w wy­
mianie na najsilniejszą walu­
tę europejską, w oparciu o 
teorię że tańszy dolar ame­
rykański wzmocni import to­
warów amerykańskich zagra­
nicę. Administracja zamierza 
użyć nałożony 10 procentowy 
dodatkowy podatek na import 
towarów z zagranicy, — jako 
środek dla uzyskania bardziej 
pożądanej wymiany waluto­
wej z zagranicą.

— ZA KAŻDYM
— MOSKALEM STOI
— CZTERECH
— CHIŃCZYKÓW
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Ray T, Miller Jr. — na rzecz 
Carney, oraz repr. Bill Mack 
na rzecz Voinovicha. Radny 
Wardy 6, Ted Śliwa ma dwóch 
oponentów. Natomiast radny 
Wardy 14, J. Kowalski ma też 
dwóch oponentów w tym R. S. 
Klonowskiego.

Trzy największe sklepy de­
partamentowe w Cleveland: 
Higbee Co., May Co., i Halle 
Bros, skarżone są o 25 mil. do­
larów każdy. Sklepy te posą­
dzane są o oszukiwanie klien­
tów korzystających z kartek 
kredytowych przez dawanie 
niedostatecznych informacji i 
wprowadzanie ludzi w błąd 
odnośnie ściąganego z nich 
procentu.

Sprawę do sądu powiatowe­
go wniósł adwokat Robert Tu- 
roff z Mayfield Hts.

Przygotowania 
Do Wyborów 

w Garfield Hts.

Termin składania petycji na 
Urzędy publiczne upłynął 18 
sierpnia i pełna lista kandy­
datów została już ogłoszona. 
Na urząd burmistrza ubiega 
się 11 kandydatów, w tym z 
Partii Demokratycznej czte­
rech: prezes Rady Miejskiej 
Anthony J. Garofoli, D-19, 
kapitan Portu W Kiely Cro­
nin, James M. Oarney i Pat­
rick L. Gerity.

Z ramienia Partii Republi­
kańskiej jest dwóch kandyda­
tów: rewident powiatowy — 
Ralph J. Perk i poseł stano­
wy George V. Voinovich, R- 
53.

Jako niezależni kandydaci 
zgłosili się: była radna Jean 
Murrell Capers i prezes rady 
edukacyjnej Arnold R. Pink­
ney, oboje Murzyni.

Poza tym są jeszcze inni 
kandydaci — z pomniejszych 
partii. Kandydaci mają 10 dni 
do wycofania swoich petycji. 
Dotychczas wycofali się Milt 
Schulman na rzecz Garofoli,

przez co śmieci dostają się 
przy bardziej wietrznej pogo­
dzie nawet do dosyć odległych 
domów. Ponadto miasto nie 
uzyskało zgody na utrzyma­
nie śmietniska od Agencji, co 
jest wymagane przez prawne 
ustawy. Władze miejskie nie 
stosują się również do konie­
cznych nakazów celem ochro­
ny zdrowia mieszkańców. 
Wszelkie odpadki i płyny są 
bezproceduralnie wyrzucane i 
wylewane bez względu na to 
jakie mogą zawierać bakterie 
czy zarazki.

Scott domaga się zlikwido­
wania śmietniska i ukarania 
miasta mandatem nawet do 
$10,000 za złamanie każdego 
przepisu plus $1,000 za każdy 
dzień jeżeli sytuacja nie ule­
gnie poprawie i władze miej­
skie Chicago Hts. nie dosto­
sują się do odpowiednich 
przepisów legalnych.

Petycja została złożona w 
imieniu Scott’a przez jego 
dwóch asystentów, Davida C. 
Landgraf oraz Melvyn A. 
Rieff.

Generalny prokurator Sta­
nowy William J. Scott złożył 
petycję oskarżającą przed Illi­
nois Pollution Control Board 
(Stanowy Zarząd Kontroli 
Skażenia Powietrza i Wód). 
Scott oskarżył władze miej­
skie Chicago Heights o utrzy­
mywanie śmieniska przy za­
chodnim końcu East End 
Avenue na granicy z South 
Chicago Heights. Scott repre­
zentuje w petycji Environ­
mental Protection Agency (A- 
gencja Ochrany Naturalnego 
Otoczenia).

W petycji zarzuca on Chi­
cago Hts., iż nie zastosowane 
są odpowiednie ogrodzę n i a

Burmistrz Raymond A. Sta- 
chewicz będzie miał tylko jed­
nego oponenta w nadchodzą­
cych wyborach 2-go listopa­
da. Jest nim były burmistrz 
Frank W. Petrancek, którego 
Stachowicz pokonał dwa la­
ta temu niewielką ilością gło­
sów. Stachewicz w ciągu tych 
dwóch lat wykazał duże zdol­
ności administracyjne i do­
brze ugruntował swoją pozy­
cję. Nie powinien mieć du­
żych trudności w osiągnięciu 
zwycięstwą.

Donald R. Nowack, były po­
seł stanowy-nie zgłosił swojej 
kandydatury na urząd bur­
mistrza jak niektórzy zapo­
wiadali. Na urząd prezesa Ra­
dy Miejskiej ubiega się Bar­
ney Nowicki. Natomiast na 
radnego wardy 7 ubiega się 
ponownie Henry C. Piwkow- 
ski.

MAPKA POGODY — Meteorologowie przewidują suchą 
pogodę dla większej części stanu Illinois na najbliższe 30 
dni. Jedynie w południowej części, gdzie spodziewana 
jest również niższa od normalnej temperatura, będą no­
towane spore ilości opadów.

Od Redakcji: — Gminy i Grupy Z.N.P., oraz Towarzy­
stwa i Kluby Polonijne proszone są o przesyłanie wszel­
kich zawiadomień i wiadomości do Kroniki z Cleveland 
t okolicy wprost do korespondenta Dziennika Zw. pp. 
Eugenii i Jerzego Stolarczyk pod wyżej podany adres.

KUPCIE I CZYTAJCIE
Bardzo Interesującą Książkę p. t.

Trzy Sklepy 
Oskarżone

Andrzej Chciuk, znany pi­
sarz przebywający stale w 
Australii, przyjechał ostatnio 
po raz pierwszy w życiu do 
Londynu. “Tygodnik Polski”, 
ukazujący się w Melbourne, 
zamieścił jego błyskotliwą ko­
respondencję z Londynu. Da- 
jemy ją w skrócie: 
Lipy i Pokrzywy

Dla nas Londyn w lipcu — 
jestem z żoną — to przede 
wszystkim odurzający zapach 
lip, soczysta pełna zieleń i ... 
pokrzywy. Ja pokrzyw nie wi­
działem od 20 lat.

Dalej w Londynie bardzo 
nam podobały się ogromne 
drzewa, jakich w Australii nie 
ma, a te co są, są niższe. Za­
stanowił nas fakt, że tu pa­
pier toaletowy jest perfu­
mowany. Muszę przyznać, że 
w Melbourne i w Sydney ruch 
samochodów wcale nie mniej­
szy — tylko mniej autobusów. 
Polski Londyn

Byliśmy w “Ognisku”, by­
liśmy u Lotników, byliśmy na 
polskiej mszy u św. Andrzeja 
Boboli, mieszkamy w polskim 
hotelu z polską obsługą, wbi­
liśmy zakupy w polskim skle­
pie, po angielsku mówiliśmy 
dotychczas tylko dwa razy z 
policjantem i raz na migi w 
sklepie hinduskim, gdyż ci 
Hindusi mają już sklep, ale 
jeszcze nie mówią po angiel­
sku.

U Lotników je się dobrze 
i tanio, jest świetna obsługa.

palmach węgla. W raporcie 
przedłożonym K o n g r e sowi 
przez Dept. Zdrowia, Szkol­
nictwa i Opieki Społecznej, 
wykazano, że badania prze­
prowadzone w dwóch sta­
nach — Pennsylvania i West 
Virginia — wykazały, że z 
4,200 górników, poddanych 
prześwietleniom, 1,681 posia­
dało zarodki choroby pylicy.

(Ciąg dalszy ze str. 1-szej) 
manewry w Polsce i Wschod­
nich Niemczech. Nic dziwne­
go, że w Bukareszcie witano 
Chińczyków ostentacyjnie i 
radośnie. Na lotnisku czekał 
na nich rumuński minister 
obrony a oficjalne komunika­
ty zapewniają o serdecznym 
tonie rozmów. Tym razem 
można w to uwierzyć tym 
bardziej, że Chiny przyrzekły 
zaopatrywać Rumunię w 
broń. ... Jak wiemy, Rumu­
nia jest formalnie członkiem 
Sojuszu Warszawskiego.

❖ 4-
Chińska misja polityczna 

ma odwiedzić Rumunię i Ju­
gosławię tej jesieni. Prasa 
węgierska, która jest echem 
Moskwy podała, że na czele 
delegacji stanie premier Czou 
En-lai. Miało to na celu po­
stawienie Pekinu w ambara- 
sującej sytuacji a równocze­
śnie obniżenie znaczenia wi­
zyty, gdyby delegacji przewo­
dził ktoś stojący niżej w hie­
rarchii od Czou En-lai. Mo­
skiewska intryga za pomocą 
węgierskich komunistów mo­
że okazać się bumerangiem. 
Niedawno sekretarz Komuni­
stycznej Partii Rumunii Ceau­
sescu był z wizytą w Pekinie. 
Czou En-lai chcąc odwzajem­
nić się — może skorzystać z 
okazji i stanąć na czele dele­
gacji wybierającej się do Ru­
munii i Jugosławii.

❖ ♦ ❖
Jak widzimy nie tylko Sta­

ny Zjednoczone mają kłopoty 
ze swymi sojusznikami, któ­
rych wyzwoliły i postawiły na 
nogi. Chiny zgłaszają preten­
sje do sporych połaci Syberii, 
zapraszają Prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych i budują 
blok sojuszników na zacho­
dniej granicy Rosji. Ale na 
tym nie koniec. Chińscy agen­
ci i dyplomaci na wszystkich 
kontynentach depcą po 
tach sowieciarzom.

' ❖ * <•
W Sudanie kilkunastu 

łowych proinoskiewskich ko­
munistów zapłaciło głową za 
nieudaną rewoltę. Rosyjscy 
“eksperci” opuszczają Sudan, 
chińscy zajmują ich miejsce. 
Moskwa może zanotować w 
rubryce strat setki milionów 
rubli utopionych w Sudanie. 
Chińczycy zgłosili gotowość 
budowy dróg i fabryk dla re­
żymu w Chartumie. Nawet w 
Egipcie, Rosjanie czują się 
niepewne. Prez. Sadat inte­
resuje się żywo rolą rosyj­
skich “ekspertów” w nieuda­
nym puczu w Sudanie a mini- 
s t e r gospodarki narodowej 
wrócił z “bardzo przyjemnej” 
wizyty w Pekinie.

+ * ♦
Chińczycy usadowili się mo­

cno w Tanzanii, gdzie budują 
linię kolejową z portu Dar Es 
Salaam do zagłębia miedzi w 
Zambii. Energia, sprawność i 
tempo pracy jakie wykazują 
budzi podziw amerykańskich 
inżynierów, budujących drogę 
z Dar Es Sallam w głąb kraju. 
Taką samą sprawność i zmysł 
organizacyjny wykazują 
Chińczycy w Mali, gdzie bu­
dują zakłady tkackie, cukrow­
nię i zakładają plantacje her­
baty. Ich maszyny są prostej 
konstrukcji i tubylcy mogą 
je obsługiwać bez trudności. 
Wydaje się, że dla Moskwy 
nadeszły “chude lata.”

Katolickie Szkoły 
Podnoszą Opłaty

t Każdy uczeń katolickiej 
szkoły podstawowej w die­
cezji Cleveland będzie płacił 
minimurn 100 dolarów rocz­
nej opłaty za pobieraną nau­
kę. Nie będzie żadnych wy­
jątków od tej zasady — po­
wiedział superintendent szkół 
diecezjalnych ks. prałat W. N. 
Novicky.

Uczniowie uczęszczający do 
diecezjalnych szkół średnich 
będą płacić od 50 do 75 doi. 
rocznie więcej niż dotychczas. 
W każdym kościele katolickim 
w Ohio w tym i przyszłym 
miesiącu będą zbierane spe­
cjalne ofiary po każdym nie­
dzielnym nabożeństwie na po­
moc zagrożonemu szkolnic­
twu parafialnemu.

Eksplozja w Biurze
San Mateo, Calif. (UPI). — 

Wczoraj nad ranem nieznani 
sprawcy wywołali eksplozję w 
federalnym biurze podatko­
wym, która spowodowała stra­
ty obliczane na $75,000. Podło­
żone laski dynamitu, po wy­
buchu, uszkodziły dach i jed­
ną ze ścian gmachu.

W “Ognisku” je się dobrze, 
ale jest ciut drożej i bardziej 
z formami. Za obiad na pięć 
osób z butelką francuskiego 
wina i napiwkiem zapłaciłem 
siedem funtów. Obsługa wy­
kwintna i dowcipna^ ale gdy 
weszliśmy, sztyletowało nas 
kilka nieprzychylnych spoj­
rzeń: może dlatego, że byłem 
bez krawata (tu Polacy w 
ogóle noszą się godniej i cele­
brują dawne formy, od czego 
odzwyczailiśmy się w Austra­
lii), albo dlatego, że nowe 
twarze zakłócają poczucie 
swojskości, gdzie wszyscy się 
znają jak łyse konie.
Trochę .. . Gimnastyki

Bardzo nas, australijskich 
pastuszków, bawiły tytuły i 
dyskusje tu i ówdzie bezczel­
nie przez mnie podsłuchiwa­
ne, przeważnie prowadzone 
przez starsizych panów o bo­
jach Legionów i o Pierwszej 
Wojnie Światowej. Także w 
dzisiejszych czasach, gdy 
wszyscy za dużo jemy pod­
czas gdy trzy czwarte świata 
głoduje, bardzo zaimponował 
nam podczas obiadu mały 
seans gimnastyki szwedzkiej: 
sługa pani pułkownikowej, 
stanie na baczność, półprzy- 
siad do całuję rączki i skłon 
tułowia w przód, potem wy­
prostowanie się pełne godno­
ści.

Chociaż każdy człowiek jest 
inny i nie mamy jakichś wy­
bitnych typów twarzy czy po­
staci, na mszy odnosiłem wra­
żenie, że jesteśmy w Austra­
lii: podobne twarze, podobne 
typy, sylwetki, oczy, wąsiki, 
łysinki, suknie w tonacji tro­
chę odświętnej. A potem — 
przed kościołem normalne pol­
skie ploteczki i nowy seans 
gimnastyki, podawanie rąk, a 
nawet trzaskanie obcasami.

Ożywcze jest to spojrzenie 
przybysza zza oceanów. Do­
strzega rzeczy, których my 
już, tutaj, nie widzimy.

KORESPONDENCI:
Eugenia i Jerzy Stolarczyk 

9421 Alexander Road 
Cleveland, Ohio 44125 

Telef. Area Code 216; 641-7528

EUGENIA i JERZY 
STOLARCZYK

Polski 
Program Radiowy

Założony w 1927 roku

WXEN
106.5 FM—Cleveland, Ohio
Środa i Piątek, 7:30 wiecz. 
Niedziela, 10:30-11:30 rano

40%Górników 
Choruje Na Pylicę

Washington. (UPI) — Po
przeprowadzeniu badań le­
karskich wśród 4,200 górni­
ków stwierdzono, że 40 pro­
cent z nich nosi ślady po­
czątków pylicy (black lung 
disease) w płucach.

Władze federalne zamie­
rzają przeprowadzić badania 
płuc stu tysięcy górników, za­
trudnionych w krajowych ko-

Prok. Scott Oskarża Chicago Hts 
o Zanieczyszczanie Otoczenia

Londyńska Polonia 
w Oczach Australijczyka

Dziesięć Opowieści
Osnutych na tle drugiej wojny światowej: Skowronek 
Łoza chce jeść — Pod arsenałem — Flying Control — 
Ogień — W zamku Białej Damy — Szpieg — Janowa 
Załoga — Owczarek — Cocas de Polonia — Udany skok.

Opowieści te napisane są przez różnych wybitnych 
pisarzy polskich.

Cena tej interesującej SI 00
Książki . . ,............. I

Doskonałe na Prezenty.
Zamówienia i należytośelą nadsyłać Mięty:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. 60622

(Na C. O. O. nie wysyłamy)

Exciting triple play! Sew the 
elegant fencer’s tunic plus pull-on 
pants in one or two colors. Then, 
sew the marvelously lean dress. 
Send

Printed Pattern 4816: NEW 
Misses’ Sizes 8, 10, 12, 14, 16, 18. 
Size 12 (bust 34) pantsuit 3% 
yards 45-inch.

SEVENTY FIVE CENTS — for 
each pattern; add 25 cents for each 
Pattern for Air Mail and Special 
Handling.

Send to Anne Adams c/p PO­
LISH DAILY ZGODA 10 Pattern 
Dept, 243 West 17th Street Nt* 
York, N. Y. 10011. Print NAME, 
ADDRESS, with ZIP. SIZE and 
STYLE NUMBER.

FREE! Choose one new pattern 
from 150 styles in new Fall- 
Winter Pattern Catalog. All sizes! 
Catalog 50c.

INSTANT SEWING BOOK — 
INSTANT FASHION BOOK — 
cut, fit, sew modern way. $1.00 
what-to-wear answers. $1.00.

I PRINTED PATTERN
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NORMAL

TO 
MID­

SEPTEMBER
MUCH 
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HtCIPlTA: 
AREAS

PEARL BAILEY, piosenkarka, udając się na występ 
na stanowej wystawie w Wisconsin w West Allis zapew­
ne nie przypuszczała, że golfowy wózek może jechać do 
tyłu aż tak szybko . . . Obyło się jednak bez żadnej kon­
tuzji.

Marta Osteiiso

Drzewo Życia
— POWIEŚĆ —

34-------- (Ciąg dalszy)
Edwin Meader palił przez chwilę w milczeniu. Wkońcu 

podniósł oczy ku Roddy’emu. — Willard — rzekł — nie 
jestem takim człowiekiem, jakim byłem. Wiesz o tym... 
Interes mój jest zrujnowany; zdrowie szwankuje. Mieszkam 
pod dachem, który nie należy do mnie. Dom, który mnie 
ochrania, łóżko, w którym śpię, nawet żywność, którą jem
— wszystko to stanowi własność kobiety, z którą się ożeni­
łem. To mieszkanie — zrobił taki ruch ręką, jakgdyby prosił 
o wybaczenie — należało do niej, gdyśmy się pobrali. Przy­
puszczam, że powinienem jej być za to wdzięczny. I jestem. 
Nie można powiedzieć, jak długo jeszcze będziemy mogli tu 
pozostać. Znaczna część mego dochodu użyta została na utrzy­
manie tego domu, a teraz nie pozostało już nic. Ale chciałbym 
ci coś powiedzieć, chłopcze. Nie biorę na siebie całkowitej 
winy za to, co spotkało świat w ciągu ostatnich dwóch, czy 
trzech lat, ale gotów jestem wziąć odpowiedzialność za swoją 
cząstkę. Umieszczałem pieniądze w przedsięwzięciach, które 
od początku skazane były na zagładę, gdyż nie tkwiły korze­
niami w ziemi. Zamki powietrzne . . . bańki mydlane. Wszy­
scy to robiliśmy. A teraz płacimy za to. Zapóźno już dla nie­
których z nas zaczynać nanowo. Ale nie jest zapóźno na udzie­
lenie małej rady tym, którzy mają przyjść po nas po to, aby 
usunąć powstały nieporządek.

Urwał i wstał z krzesła. Spokojnie podszedł do drzwi i 
otworzył je. Wysunął głowę i rozejrzał się po sąsiednim poko­
ju, a potem cofnął się i cicho zamknął drzwi spowrotem. Gdy 
zaczął mówić znowu, głos jego był cichy i intensywny.

—Zadałem sobie trud wglądnięcia w twoje sprawy. Zro­
biłem to wówczas, gdy dowiedziałem się, że masz poślubić mo­
ją córkę. Znam twoje stosunki, znam je dokładnie. I słucha­
łem tego, co mówiono dziś wieczorem — przy obiedzie i po­
tem, w tamtym pokoju. Mówię ci teraz — zanim jest zapóźno
— nie bądź zdrajcą wobec ziemi. Nie odwracaj się od tej jedy­
nej rzeczy, którą kraj ten posiada obecnie, od tej jedynej 
rzeczy, która jest warta cośkolwiek. Wiesz, gdzie znajduje 
się twoje serce; wiesz, za co powinnieneś być wdzięczny. Nie 
powól żadnej kobiecie dać się zastraszyć, abyś zrobił coś, 
czego zrobić nie chcesz. Wychowuj swoje dzieci tam, gdzie 
będą miały sposobność być zdrowe na duszy — i trzymaj je w 
tern miejscu tak długo, póki będziesz miał cośkolwiek do po­
wiedzenia w tej sprawie.

Odwrócił się — i skierował napowrót na swój fotel.
—To właśnie chciałem ci powiedzieć. — zakończył. — 

Czy napijesz się jeszcze?
—Myślę, że nie; dziękuję — odpowiedział Roddy.
—A więc w takim razie idź spać. Ale pomyśl, chłopcze, 

nad tem, co ci powiedziałem. Przez parę lat będziesz musiał 
ciężko harować. Jeżeli kiedykolwiek ugrzęźniesz — daj mi 
znać. Może nie będę mógł sam ci pomóc, ale znajdziemy ja­
koś drogę wyjścia. Jeżeli nie będzie drogi wyjścia — jeżeli 
farmerzy mają być skazani na zagładę — moglibyśmy równie 
dobrze rzucić odrazu cały kraj do śmietnika i zapomnieć, że 
egzystował ort kiedykolwiek. A teraz idź spać.

Roddy powoli podniósł się z krzesła i skierował się w 
stronę drzwi. Chciał powiedzieć Edwinowi Meaderowi, jakie 
znaczenie ma dla niego tych parę minut, spędzonych w jego 
gabinecie, ale poczuł, że daremnem byłoby próbować o tem 
mówić. Zatrzymał się koło stołu.

—Chciałbym móc wyrazić panu, panie Meader — zaczął, 
ale staruszek dał mu ręką znak, aby odszedł.

—Nie chcę o tem słyszeć. Dobranoc, chłopcze.
Roddy zawahał się chwilę; potem wyciągnął rękę przez 

stół. '
—A więc dobranoc. Zobaczę się z panem rano.
Staruszek podniósł się i ujął wyciągniętą rękę; jego blade 

oczy rozjaśnił znużony uśmiech.
Dopiero późno następnego dnia Roddy uświadomił sobie 

w całej pełni znaczenie tego, co powiedział mu Edwin Meader. 
Zdał sobie sprawę z wpływu, jaki wywarły na niego słowa 
teścia, wówczas, gdy Korynna, w obecności matki, raz jeszcze 
napomknęła o propozycji Neala Anthony.

—Czy nie sądzisz, że powiedzieliśmy już narazie dosyć 
na ten temat? — zapytał.

Korynna obrzuciła go dziwnem spojrzeniem i odwróciła 
się bez odpowiedzi.

Ale gdy w parę godzin później Roddy wspomniał o po­
wrocie do domu, zrozumiał, iż żona jego nie zapomniała tych 
słów.

—Postanowiłam zostać u matki przez parę dni — rzekła 
chłodno — Zresztą musisz mieć trochę czasu, aby sam prze­
myśleć te sprawy.

Późno wieczorem tego dnia Roddy wrócił do domu sam. 
ROZDZIAŁ XV.

W święto Dziękczynienia pierwszy śnieg upadł w Heron 
River. Na wiele godzin przedtem zanim pojawił się choćby 
jeden płatek — miękki, błękitno-szary całun zawisnął nad 
kamiennym domem, przyciskał się doń coraz szczelniej i 
szczelniej, aż w końcu, dotykalny już, ułożył się jak aksamit 
na szybach okien.

Jason, Paula i Stefan przyszli do starego domu wcześnie 
popołudniu na święteczny obiad z indykiem. Po uczcie Silver 
ubrała się ciepło i wyszła sama na przechadzkę przez pola do 
domu Flathów. Chmury koloru żużli zwisały nad sinemi 
pastwiskami tak nisko, że zdawało się, wystarczyłoby sięgnąć 
po nie ręką — i Silver nie była w drodze nawet pół godziny, 
gdy zaczął padać śnieg. Powietrze zciemniało; świeżo zorana 
pola stały się prawie fioletowe, jakgdyby padł na nie deli­
katny szary popiół. Stada wron wałęsały się po ostrem ścierni­
sku; bydło, konie i owce wciąż jeszcze skubały cierpliwie 
trawę na opustoszałych, napół zamarzniętych łąkach.

Tęskna melancholia przyrody napełniała serce Silvei 
słodką bolesną nostalgją; tęsknotą zbyt głęboką na to, abj 
ją można było określić słowami. Uciec od Roddy’ego, Willarda 
znaczyłoby pjednocześnie uciec od tych pól; od tego, co sta 
nowiło jej przyrodzone prawo. A w ucieczce takiej nie byłobj 
nigdy prawdziwego ocalenia — takiego, jakie znalazła w ucie­
czce od Geralda Lucas*. Lucas nie był dla niej niczem istot 
nem; twarda ziemia pod jej stopami zdawała się mówić j* 
to teraz-

Była zbyt egoistycznie zajęta sobą przez ostatnie parę dW 
aby zastanowić się nad tem, z jakiem uczuciem przyjęłaby 
jej odejście Sofronja. Biedna stara Phronie! Jakże mało wi< 
o tem, co dzieje się dokoła niej. Im więcej Silver myślała « 
tem. tem głębiej była przekonana, że Roddy Willard pozo 
stanie na tej ziemi, dopóki nie zostanie zmuszony do jej opuse 
czenia.

(Ciąg dalszy nastąpił
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Stary Człowiek Błogosławi
Błogosławieni, którzy okazują zrozumienie dla 
mych potykających się stóp i tręśących si ęrąk.
Błogosławieni, którzy pojmują, że moje ucho 
musi się mocno wysilić, aby dosłyszeć wszystko, co do 

mnie się mówi.
Błogosławieni, którzy pamiętają, że moje oczy 
zmętniały, a myśl stała się leniwa.
Błogosławieni, którzy zatrzymują się z uśmiechem, 
aby choć przez chwilę ze mną pogawędzić.
Błogosławieni, którzy nie mówią nigdy: “tę historię 
opowiadał mi pan już dwa razy”.
Błogosławieni, którzy potrafią wzbudzić we mnie 
wspomnienia dawnych lat.
Błogosławieni, którzy dają mi doświadczyć że 
jestem kochany, szanowany, że nie jestem sam.
Błogosławieni, którzy przez swoją dobroć ułatwiają 
mi te dni, jakie pozostały jeszcze na drodze do 

wieczystej ojczyzny.
Z poezji hinduskiej

Polska Szkoła Im. T. Kościuszki 
u Progu Nowego Roku Szkolnego
Polonia Amerykańska stanowi 

poważną siłę w rozwoju potęgi 
Stanów Zjednoczonych. Napływa­
jąc ze “Starego Kraju” przynosiła 
z sobą wiele wartości duchowych. 
Przede wszystkim przyniosła umi­
łowanie wolności, zapał do pracy 
nad podniesieniem stopy życia 
codziennego, wielki kult Boga 
i przywiązanie do Kraju Ojców.

Mimo rozsiana jej po olbrzy­
mich terenach Stanów Zjednoczo­
nych stanowić winna jednolitą 
masę, złączoną duchem pochodze­
nia i językiem ojców, tym naj­
większym darem Niebios. Gdy za­
ginie język ojców, Polonia prze­
istoczyć się może w zupełnie inny 
żywioł. Nam do tego dopuścić nie 
wolno, m u s i m y więc czynić 
wszystko, by ratować stan nasze­
go posiadania duchowego. Droga 
jest jedna — podtrzymywanie 
i krzewienie języka polskiego, tej 
najbardziej istotnej siły scalenio­
wej.

Zasada podjęta kiedyś przez 
niektóre odłamy społeczeństwa 
amerykańskiego “Melting Pot” to 
znaczy stopić w jednym tyglu 
wartości duchowe grup etnicz­
nych w Ameryce, nie przeszła 
próby życia, przepadła bezpowrot­
nie. Elementy etniczne stanowiące 
składową część pluralistycznego 
społeczeństwa amerykańskiego bu­
dują potęgę i dobrobyt tego Kra­
ju, wnosząc bogactwa swego po­
chodzenia w wspólne bogactwo 
przybranej ojczyzny.

I my, Polacy, Amerykanie pol­
skiego pochodzenia śmiało może­
my okazywać dumę z wkładu 
wielkich synów naszego narodu 
na rzecz dobra ludności, w szcze­
gólności zaś na rzecz dobra Sta­
nów Zjednoczonych.

Nasze pokolenie współczesne . 
musi uświadomić sobie, jakie za­
dania ma do spełnienia — przede 
wszystkim scalić Polonię siłą ję­
zyka ojczystego, wzbudzić poczu­
cie wartości etnicznej i przygoto­
wać młode pokolenie do spełnienia 
roli w przyszłości tego społeczeń­
stwa.

Aby to osiągnąć musimy oto­
czyć opieką nasze dzieci, naszą 
młodzież, bo ani są fundamentem 
społeczeństwa i od tego funda­
mentu zależeć będzie gmach na­
szej przyszłości. Niech nikogo nie

Pięć Ofiar 
Dusiciela

Stamford, Conn. (UPI) — 
Władze prowadzą usilne 
śledztwo, dla wykrycia mor- 
dercy-dusiciela, po znalezie­
niu piątej w przeciągu pięciu 
lat ofiary.

Ofiarami dusiciela, padały 
kobiety-murzynki, — których 
zwłoki znajdywano w promie­
niu ćwierć mili — niedaleko 
Merritt Parkway.

Popierajcie Tych, 
Którzy Ogłaszają Się 
w Dzień. Związkowym 

braknie w tych poczynaniach. Ini­
cjatywa podjęta przez pp. Migałów 
— Kier, polskich programów ra­
diowych, prowadzenia systema­
tycznej nauki movtf polskiej przez 
radio jest godna największego 
uznania i niech stanie się zachętą 
dla innych.

* * *
Zbliża się nowy rok szkolny. 

Polskie szkoły przedmiotów oj­
czystych znów witać będą setki 
polskich dzieciąt, które przez 
wszystkie soboty roku szkolnego 
pochylą swe płowe główki nad 
polską książką. Będą się uczyły 
języka ojców, poznawały dzieje 
polskiego narodu zgodnie z praw- 
flą. Młodzież starsza wchodzić bę­
dzie coraz głębiej do skarbca bo­
gatej kultury polskiej, po jej po­
znaniu urobi sobie poczucie war­
tości swego pochodzenia i stanie 
do walki o honor własny z do­
brym orężem.

Polska szkoła im. T. Kościuszki 
rozpocznie rok szkolny 1971/72 
zapisami w dniu 4 września. Ze 
względu na pomieszczenie naszej 
szkoły w dwóch parafiach, zapisy 
w parafii św. Władysławą (5335 
W. Roscoe) odbędą się w godzi­
nach od 10:00 do 12:00 do klasy I, 
II, III, IV i V. W parafii Our 
Lady of Grace (2446 N. Ridgeway) 
zapisy do klasy I do VIII odbędą 
się w tym samym dniu w godzi­
nach od 1:00 do 3:00 po południu. 
Do klasy I przyjmuje się dzieci 
po ukończeniu pierwszej klasy 
szkoły amerykańskiej.

Przy dokonywaniu zapisów na­
leży przedłożyć odpowiednie za­
świadczenie szkoły amerykańskiej. 
Do klas następnych podstawą 
przyjęcia jest zaświadczenie pol­
skiej szkoły sobotniej o tym sa­
mym stopniu organizacyjnym, ucz­
niowie nowi poddani będą spraw­
dzeniu ich stopnia zaawansowania 
w języku polskim w mowie 
i piśmie.

Podręczniki szkolne ustalone 
przez Radę Pedagogiczną do 
wszystkich klas oraz ujednolicone 
zeszyty do klas niższych nabyć 
można będzie w czasie zapisów.

Ponieważ klasy od I do V są 
równoległe, nauka w każdej od­
bywać się będzie w różnym cza­
sie, w ten sposób dzieci z różnych 
klas będą korzystały z nauki w 
tych samych godzinach.

Normalne zajęcia szkolne roz- 
poczną się w sobotę, dnia 11 
września — dla zmiany pierwszej 
o godzinie 9:00, a dla zmiany dru­
giej o 11:40.

Przy szkole naszej istnieje kurs 
polskich tańców regionalnych. 
Pierwsza lekcja odbędzie się we 
środę, dnia 22 września, w godzi­
nach od 6:00 do 8:00 w budynku 
parku miejskiego—Avondale Park, 
3510 W. School ulica. Rodzice nie 
ponoszą żadnych opłat.

Gorąco apelujemy do wszyst­
kich polskich rodzin, by kierując 
się sumieniem i rozsądkiem zapi­
sywali swe dzieci do polskich 
szkół przedmiotów ojczystych dla 
ich dobra własnego, dobra Polonii 
i społeczności amerykańskiej.

I. Mizera, Prezes Koła Rodź. 
K. Lorenc, Kier. Szkoły

UWAGA CZYTELNICY W CHICAGO 
Szybkość! Punktualność! Wygoda!

•to trzy zasady, jakimi się kierujemy w stosunku do 
NASZYCH CZTELNIKÓW

W myśl naszego hasła —. czy chceelo

By Chłopiec Przynosił Wam 
DZIENNIK ZWIĄZKOWY 

DO DOMU?
Nie będziecie się Już więcej kłopotać z kupowaniem gazety. 

Znajdziecie ją zawsze na Waszym gościnnym progu.
Jeżeli chcecie mieć tę wygodę — wystarczy wypełnić Kupon 

zamieszczony poniżej i przesłać go na adres:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 N. Milwaukee Ave. Chicago, HI. 60622

UWAGA!
Dziennik Związkowy przez chłopca dostarczymy OSOBOM 
KTÓRE ZAMIESZKUJĄ DZIELNICE MIASTA OBSŁUGI­
WANE PRZEZ NASZE AGENCJE.

KUPON
Zamawiam niniejszym Dziennik Związkowy, który proszę 

doręczać mi do domu (za opłatą $1.20 tygodniowo) sześć razy 
w tygodniu, a za który zobowiązuję się płacić chłopcu regularnie.

Numer domu...—™— Nazwa ulicy..———™ Piętro .—.

Numer Telefonu — -   ........... .... ——...———_

Miasto..——-- ■ ■ .................. Zone...—— Stan.................—,

Podpis zamawiającego....—. .. ..i , .. , . ...i.

1

W OHIO — Jedna ze stacji benzynowych w Lakewood 
w Ohio zatrudniła urocze dziewczęta na wrotkach i ku­
sych szortach do obsługi pomp z paliwem. Najprawdo­
podobniej zmotoryzowani chętniej niż gdzie indziej wy­
pełniają tutaj baki swoich pojazdów. Czego to się nie 
robi dla hyznesu? !

List Otwarty Sołżenicyna 
Oskarża Sowiecka Bezpiekę

Moskwa. (DP) — Laureat 
Nobla Aleksander Sołżenicyn 
wystosował do szefa KGB, 
min. Jurija Andropowa, i udo­
stępnił korespondentom za­
granicznym list otwarty 
oskarżający sowieckich agen­
tów bezpieczeństwa o napad 
na jego domek w wiosce Roż- 
destwo (60 km od Moskwy) 
i o okrutne pobicie swego 
przyjaciela, doktoranta nauk 
politycznych Aleksandra Gor- 
łowa.

W post scriptum Sołźeni- 
cyn zwraca się do premiera 
Kosygina z oświadczeniem, że 
uważa Andropowa za osobi­
ście odpowiedzialnego za na­
pad i pobicie Gorłowa i żąda 
natychmiastowego wszczęcia 
dochodzeń.

List Sołżenicyna zaczyna 
się:

“Od wielu lat znosiłem w 
milczeniu bezprawia, jakich 
dopuszczali się pańscy pod­
władni: sprawdzanie całej 
korespondencji i konfiskowa­
nie połowy listów, rewizje w 
mieszkaniach ludzi którzy do 
mnie pisali oraz ich admini­
stracyjne i urzędowe prześla­
dowanie, szpiegowanie wokół 
mojego domu, śledzenie moich 
gości, podsłuchiwanie rozmów 
telefonicznych, wierce nie 
dziur w moich sufitach i u- 
mieszczenie aparatów podsłu­

NIE ZGADZAJĄ SIĘ — 
Leonard Woodcock (u góry), 
prezes związku zawodowego 
robotników przemysłu samo­
chodowego oświadczył, iż od­
woła nowe kontrakty z pra­
cownikami tylko wtedy jeżeli 
90-dniowy okres zamrożenia 
cen i płac zostanie przedłu­
żony. Harry Bridges (u dołu), 
prezes związku dokerów nie 
zgodził się na odwołanie straj­
ku robotników portowych, na 
Zachodnim Wybrzeżu kraju.

■ ’

lisi®

chowych w moim mieszkaniu 
w Moskwie, oraz w moim 
wiejskim domku, całą prowa­
dzoną przeciwko mnie przez 
urzędników pańskiego mini­
sterstwa z publicznych try­
bów kampanię oszczerstw. Ale 
nie będę milczał dłużej po 
wczorajszym napadzie.”

W dalszym ciągu pisarz po­
daj e przebieg wydarzeń we 
wsi Rożdestwo, dokąd na jego 
prośbę udał się Aleksander 
Gorłow aby przywieźć Sołże- 
nicynowi z Moskwy brakujące 
części do samochodu.

Drzwi do domku zastał Gor­
łow otwarte a ze środka do­
chodziły głosy rozmawiają­
cych ludzi. Gdy wszedł i chciał 
wylegitymować ok. 10 napast­
ników, ich przywódca krzy­
knął : “brać go do lasu i uspo­
koić 1”

Gorłow został obalony na 
ziemię, związany i zabrany do 
pobliskiego lasu; krzyczał i 
wzywał pomocy. Nadbiegli po­
siadacze sąsiednich ogrodni­
czych działek, jeden z na­
pastników pokazał im swoją 
czerwoną legitymację agenta 
KGB. Sąsiedzi poniechali in­
terwencji.

W lesie Gorłów został nieli- 
tościwie pobity. Ubranie jego 
porwano w strzępy a gdy pro­
testował powiedziano mu:— 
“Jesteśmy na służbie, wszyst­
ko nam wolno.”

Dowodzący agentami KGB 
Iwanow zabrał Gorłowa na 
posterunek milicji, gdzie miej­
scowy komendant przyjął na­
pastników ze służbowym sza­
cunkiem. Zażądano od Gorło­
wa złożenia piśmiennego ze­
znania, a gdy podał cel swego 
przybycia do domku Sołżeni­
cyna — zażądano od niego 
przysięgi, że całe wydarzenie 
zatai przed wszystkimi, zwła­
szcza przed SołżenJicynem.

“Jeśli Sołżenicyn dowie się 
co robiliśmy w jego domku 
— powiedział Iwanow — to 
będzie koniec z tobą. Nie bę­
dziesz mógł bronić swej tezy 
doktorskiej i kariera twoja 
będzie skończona. Oczywiście 
odbije się to na twojej rodzi­
nie i dzieciach, a w razie po­
trzeby zamkniemy cię w wię­
zieniu.”

Jak wynika z listu Sołże­
nicyna, Gorłow nie podpisał 
zobowiązania milczenia.

“Domagam się od was, to­
warzyszu ministrze — kończy 
się list do Andropowa — 
publicznego zidentyfikowania 
wszystkich tych bandytów i 
wyjaśnienia całego incydentu. 
Jeśli to nie nastąpi, będę mu- 
siał przyjąć, że to pan wysłał 
tych ludzi do mnie.”

Usunięty 
Ze Stanowiska
Kirkville, Iowa. (UPI) — 

Bob Morgan, szef ochotniczej 
straży pożarnej, został usu­
nięty ze stanowiska przez ma- 
yora Jim Baker i Radę Miej­
ską, za stawienie zarzutu Ra­
dzie, wydania $90 na przygo­
towanie planów — budowy 
cmentarza, zamiast wydania 
$60 na naprawę wozu strażac­
kiego.

Morgan zarzucił mayorowi 
i Radzie że zaniedbują swe o- 
bowiązki, gdy rozgoryczony 
patrzył się na szczątki swego 
spalonego garażu. Władze 
miejskie, liczące 260 miesz­
kańców osiedla, zakupiły w r. 
1942 stary wóz strażacki, któ­
ry przed trzema laty popsuł 
się i który dotychczas nie na­
prawiono.

Kącik Ligi Morskiej
Pisze Władysław Tomaszewski

Uwaga Oddział Ster i Oddział Syrena L.M.

Komitety Przedsejmowe 
Sejmu 36 Zw. Nar. Polsk.

KOMITET MANDATÓW
Helena Moll, przew. — Oak Park, ILL ............tt;.Gmina 178
Ted Guzik — Detroit, Mich...............7.—..—..r.... Gmina 54
Helena Socha — Elizabeth, N. J. .................77... Gmina 47
Józef Dombek — Yonkers, N. Y............................. Gmina 150
Stanisław Los — New Bedford, Mass. ...7. —.... Gmina 81

KOMITET PRÓŚB, SKARG I ZAŻALEŃ
Bolesław Piotrowski, przew. — Cleveland, Ohio ... Gmina S 
Stefania Jachimek — Hamtramck, Mich................Gmina 122
Józef Michalojko — New Castle, Pa.......7.7T7..7...Gmina 64
Mitchell Jeglijewski — St. Louis, Mo  ............Gmina 30
Carl Green — Pittsburgh, Pa............. 7..7T7..—.....  Gmina 145

KOMITET BUDŻETU I FINANSÓW
Adam Tomaszkiewicz, przew. — Cicero, 111. ..........Gmina 55
Wally Urman — Washington, D. C............ ...7...... Gmina 203
Józef Surdel — Philadelphia, Pa......... 7................ Gmina 166
Bonawentura Migała — Chicago, 111..... 777..—.......Gmina 91
Adelina Wojtasik — Greenfield, Wis.............. 7....Gmina 8.

KOMITET PRAW I USTAW
Stanisław Gruszka, przew. — Waterbury, Conn. ... Gmina 152 
Stanisław Majdanik — Oil City, Pa.......................Gmina 97
Telesfor Jendrasiak, — Buffalo, N. Y............ —.... Gmina 19
Cecylia Posłuszny — Staten Island, N. Y. 777.77... Gmina 102 
Stanisław Świerczyński — Miami, Florida 77.— Gmina 199

KOMITET ROZWOJU
Tomasz Paczyński, przew. — Chicago, 111. .... Gmina 123
Klara Puchalska — Bayonne, N. J.........................Gmina 74
Feliks Urbaniak — Wethersfield, Conn. —............Gmina 58 
Edward Gornikiewicz — Dunkirk, N. Y. 77........Gmina 52
Genowefa Gunther — Langhorne, Pa....... Gmina 1

KOMITET KOLEGIUM ZWIĄZKOWEGO
Antoni Arnista, przew. — Torrington, Conn.........Gmina 152
Władysław Kubiak — Gary, Ind.     ...;..7...Gmina 127 
Leokadia Zisk — Webster, Mass....................  Gmina 111
Władysława Janiszewska — Detroit, Mich. ..—....Gmina 15 
Aleksander A. Kopczyński — Cleveland, Ohio .... Gmina 6

KOMITET WYDAWNICTW I DRUKARNI
Stanley A. Richkowski, przew. — Chicago, 111...... Gmina 3
Antonina Zaremba — Parma Heights, Ohio......... Gmina 88
William Surawski — Schenectady, N. Y.  ......... Gmina 53
Helena Orawiec — Chicago, 111............................ Gmina 143
Andrzej Ciemierek — Allen Park, Mich. —..—..•....Gmina 170

Kongr. Derwiński 
o Planie 

Ekonomicznym
Kongr. Ed Derwiński (R- 

111.) przemawiając na zebra­
niu klubu handlowego w Har­
vey, we wtorek 24-go sierpnia, 
omówił ostatnio wprowadzone 
zarządzenie prezydenta Nixo- 
na, zamrożenia cen i płac w 
całym kraju, dla uzdrowienia 
gospodarki państwowej.

Kongr. Derwiński z opty­
mizmem wyraził nadzieję że 
termin 90-dniowy zamrożenia 
płac i cen nie będzie przedłu­
żony, jeśli usunięte zostaną 
problemy trapiące gospodarkę 
państwa prowadzące do wzro­
stu inflacji.

Zebranie Komisji 
Nr. 9, Obwód I 
Związku Polek

Zarząd Komfcji nr. 9 Obwód I 
Związku Polek w Ameryce zawia­
damia delegatki, iż posiedzenie 
Komisji odbędzie się w ten piątek, 
27 sierpnia, w sali Zw. Polek, pnr. 
1309 N. Ashland ave. Jest wiele 
ważnych spraw do załatwienia a 
między nimi sprawa naszego Wal­
nego Sejmu.

Na posiedzenie przybędzie także 
stan, prezeska Aniela Szlak, aby 
zorganizować wyjazd na Sejm. 
Jest niezwykle ważnym, by każda 
Delegatka była na tym posiedze­
niu jak również i zastępczynie. 
Prosi o to prezeska Komisji H. 
Klich. W. Sidor, sekretarka.

Zebranie Northwest 
Community 

w Sprawie Parku
Kierownictwo organizacji 

Northwest Community DANA, 
Civic Organization urządza ze­
branie mieszkańców dzielnicy 
północno zach. w sprawie uzy­
skania parku dla dzielnicy. 
Zebranie to odbędzie się o 
godz. 7:30 wieczorem na o- 
t wartym powietrzu w rej. 
Ashland i Bloomingdale. Na 
wypadek deszczu zebranie od­
będzie się pnr. 1650 N. Pauli­
na, w Annunciation Hall.

Na zebraniu będzie obecny 
F. Strocchcia, asystent super- 
int. Chic. Dystryktu Parków. 
Według reguł miejskich park 
publiczny powinien istnieć 
według skali 1 akr na 1,000 
mieszkańców. Dzielnica nasza 
liczy przeszło 8,000 mieszkań­
ców a nie posiada żadnego 
parku.

J. Krawulska 
Otrzymała 

Magisterium
Detroit, Mich. (D.P.D.) — 

Janina Krawulska otrzymała 
dyplom magisterski, “Master 
of Library Science” na Wayne 
State University. Obecnie jest 
na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie na stypen­
dium letnim Fundacji Kościu­
szkowskiej.

Rodzice graduantki są czyn­
ni w pracy polonijnej i Z.N.P., 
gdzie p. Józef Krawulski jest 
Komisarzem Okręgu 10-go 
oraz Prezesem Gminy 167, a 
p. Zofia Krawulska długolet­
nią sekr. fin. Tow. Pierwsza 
Brygada, Gr. 2535, do której 
należy liczna rodzina.

Pozdrowienia 
z Polski Od 

b. Więźnia K. C.

Zarząd Oddziału Ster Nr. 46 
Ligi Morskiej w Ameryce zawia­
damia wszystkich członków i 
członkinie, iż posiedzenia w sierp­
niu nie będzie, gdyż wszyscy są 
na zasłużonych wakacjach. Od­
dział Ster się odroczył tego roku 
tylko na sierpień z powodu spraw 
związanych ze Sejmem L. M., któ­
ry się odbędzie w Nowym Yorku 
4, 5 i 6 września. Wszystkie spra­
wy dotyczące Sejmu są załatwione.

Oddział Ster wysyła trzech dele­
gatów.

Wł. Pula, członek Oddziału Ster 
uległ wypadkowi i musiano go od­
wieść do szpitala św. Antoniego. 
Obecnie jest już w domu pod opie­
ką żony i lekarza. Życzymy mu 
rychłego powrotu do zdrowia.

Adolf Działowy, prezes 
Wirginia Dembosz, sekr. prot.

Zebranie Oddziału Syrena

Zarząd Oddziału Syrena Nr. 49 
Ligi Morskiej donosi członkom, iż 
posiedzenie Oddziału Syrena odbę­
dzie się w piątek, 27-go sierpnia 
w sali Paradise, dawniej Kościusz­
ko, 1758 48-ma uh, o godz. 7‘30 
wieczorem. Wszyscy członkowie i 
członkinie są proszeni o przybycie. 
Zbliża się czas, by urządzić jakąś 
zabawę na zasilenie kasy i dobro 
Oddziału.

Franciszek Gory, prezes 
Jan Trojanek, sekr. prot. 
Rozalia Rusin, koresp.

Walny Zjazd LMA, Odbędzie Się 
4, 5 i 6 Września w Nowym Yorku

Z Chicago i Indiana Okręgi 2, 
5 i 7 wysyłają około 40 delegatów 
na Zjazd Ligi Marskiej, który roz­
pocznie się w niedzielę, 4-go 
września a zakończy się 6-go wrze­
śnia.

Na tym zjeździe wybrany zosta­
nie zarząd na następne 4 lata. 

Szczególnie ważnym będzie wybór 
prezesa. Z Chicago ubiegać się bę­
dzie Wł. Pula, prezes Okr. 7-go i 
dyrektor Zarządu Głównego LMA, 
Władysław Pula nadaje się na pre­
zesa Zarządu Głównego, zna on 
dobrze wszystkie ulepszenia jakia 
powinny być do organizacji wpro­
wadzone. ,W ostatnich 8 latach pre- 
zsi nie dokończyli swojej służby 
i krótko po Sejmie złożyli rezyg­
nację. P. Pula będzie walczyć o 
dobro organizacji. Prezes Oddzia­
łu Bridgeport L. M. indorsują kol. 
Wł. Pulę na prezesa Zarządu 
Głównego.

Wł. Tomaszewski,
prezes Oddziału Bridgeport.

Reprezentacja Na Zjazd 
z Oddziału Bridgeport.

Na Zjeździe Ligi Morskiej w 
Nowym Yorku będzie reprezento­
wać Oddział Bridgeport nr. 11 
L.M. pani Kazimiera Bartosik, żo­
na p. Józefa Bartosik, skarbnika 
Zarządu Głównego.

Częściowe koszta opłaca Oddział. 
Oddz. Bridgeport w tym roku zna­
lazł się w niepomyślnej sytuacji z 
powodu braku gotówki.

Po zjeździe Oddział starać się 
będzie nadrobić to co zostało u- 
tracone i Oddział pracować zamie­
rza lepiej niż dotąd, 
lepiej niż dotąd.

Królewna Anna Na 
Chińskiej Granicy
Londyn (UPI) — Królewna 

Anna znajdzie się tuż nad gra­
nicą Chin komunistycznych, 
gdy w czasie od 29 październi­
ka do 1 listopada odwiedzi 
Hong Kong i jako szef stacjo- 
wanego tam pułku królew­
skich huzarów weźmie udział 
w poświęceniu ich sztandaru.

W Stanach Zjednoczonych 
przebywa na wizycie ks. Cze­
sław Janiga z Polski. W Pol­
sce jest proboszczem w parafii 
Łysa Góra, pow. Brzesko, woj. 
Kraków. Przebywa u Marce­
li Wilk, 4850 Wegg Ave., East 
Chicago, Ind. 46312, która jest 
stałą czytelniczką Dziennika 
Związkowego.

Ks. Czesław Janiga otrzy­
mał ostatnio z Polski list na­
stępującej treści:

Chcę wyrazić Polonii Ame­
rykańskiej wielkie wyrazy 
wdzięczności i uznania za po­
moc i ofiarność materialną i 
duchową nam Polakom w nie­
woli niemieckiej, bez której 
nam trudno byłoby przeżyć — 
czego ja — więzień obozu do 
samej śmierci nie zapomnę.

Szczególnie podziękowanie 
żołnierzom amerykańskim — 
Polskiego pochodzenia, którzy 
nas oswobodzili, a później nam 
okazali życzliwość i sympatię 
za co im jestem osobiście b. 
wdzięczny.

Zasyłam za ćwierć wieku 
szczere i miłe pozdrowienia— 
a księdza proboszcza proszę o 
przekazanie mojego podzięko­
wania Polonii Amerykańskiej

Gurgul Jan,
Łysa Góra 
były więzień obozów 
koncentracy j nych.
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NAJNOWSZYM NABYTKIEM Lincoln Park Zoo jest 
liczące półtora roku słoniątko Ke-Ke, co w afrykańskim 
języku Swahili znaczy “słodka dziewczynka”. Ke-Ke 
waży 350 funtów i znajduje się w wydzielonej dla dzieci 
części ogrodu zoologicznego.
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Powściągliwa Radość
Prasa bloku komunistycznego nie ukrywa 

radości z powodu kłopotów gospodarczych 
i finansowych Stanów Zjednoczonych, ale 
je*j komentarze, poza powtarzaniem wy­
świechtanych frazesów o rzekomej wyższości 
gospodarki socjalistycznej, są raczej po­
wściągliwe.

Moskiewska “Prawda” pisze, że prezydent 
Nixon wypowiedział wojnę celną sojuszni­
kom Ameryki, a “Izwiestia” zadeklarowała, 
że jest to oczywisty dowód “fiaska” systemu 
kapitalistycznego.

Prasa w Czechosłowacji dopatruje się 
przyczyn amerykańskich kłopotów w “impe­
rialistycznej” wojnie w Wietnamie. Prasa 
w Polsce i na Węgrzech jest wiernym odbi­
ciem prasy rosyjskiej. Obecne trudności Ame­
ryki są dowodem załamania się systemu 
kapitalistycznego.

I/rasa chińska, jak zwykle, poczęstowała 
Arrfcrykę i jej “sforę psów” porcją znanych 
obelg.

Są to "normalne” komentarze jakich nale­
żało się spodziewać. Niespodzianką jest ich 
powściągliwość, którą można wytłumaczyć 
faktem, że czerwonym władcom nie brak 
również kłopotów gospodarczych. Zbyt ostre 
potępianie Ameryki i przepowiadanie kata­
strefy nie przekonało by nikogo, ponieważ 
przymusowi czytelnicy prasy komunistycz­
nej wiedzą dobrze, że mimo periodycznych 
trudności, gospodarki Ameryki, Japonii i in­
nych państw wolnych zapewniają bez po­
równania wyższą stopę życiową swojej 
ludności niż gospodarki państw rządzonych 
przez komunistów.

Trudności w krajach wolnych są wynikiem 
dostosowywania się gospodarki do zmian 
jakie zaszły w ciągu ostatnich kilku lat. Są 
to trudności chwilowe po których przychodzi 
znowu okres rozmachu, gdy gospodarki ko­
munistyczne cierpią na nieuleczalną anemię 
i marnotrawstwo, tkwiące w systemie. Wszy­
stkie próby łatania dziur i ciągłe szukanie 
kozłów ofiarnych nie przynoszą poprawy. 
Jedynym wyjściem byłoby umieszczenie 
w archium starych i bezużytecznych druków 
całej teorii marksizmu-leninizmu, ale to gro­
ziłoby utratą władzy i przywilejów czerwo­
nym satrapom.

Prywatne Fundusze Emerytalne
Prywatne amerykańskie programy fundu­

szów emerytalnych są obecnie silnie kryty­
kowane i Kongres rozpoczął niedawno prze­
słuchy, analizując i dyskutując liczne pro­
pozycje i sugestie odnośnie ich reformy.

Niewątpliwie, niektóre krytyki są uzasad­
nione i zasługują na bardzo skrupulatne 
rozpatrzenie, ale nie trzeba przy tym zapo­
minać kilku ważnych i raczej bezspornych 
faktów.

W chwili obecnej, prywatne plany eme­
rytalne pokrywają mniej więcej około 30 
milionów Amerykanów. Jest to cyfra bardzo 
wysoka. Pomimo to, zarzuca się dość często, 
że wielu pracowników, którzy sądzili, że są 
uprawnieni do emerytury z tych funduszów 
nagle stwierdzają, że nie przysługują im pra­
wa emerytalne, ponieważ się do nich nie 
kwalifikują. Dlaczego tak się dzieje?

Nierzadko dlatego, że pracownik zakończył 
swoją pracę w zbyt wczesnym wieku, albo 
nie był na etacie przedsiębiorstwa przez do­
statecznie długi okres czasu wymagany do 
wysługi emerytalnej. Wreszcie dlatego, że 
sam plan funduszu emerytalnego był wadli­
wie zredagowany albo źle administrowany.

Dlatego właściwe reformy w kierunku po­
prawienia istniejącej sytuacji powinny być 
podjęte, ponieważ, w naszym przekonaniu, 
nikt nie powinien być pozbawiony tych
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uprawnień i świadczeń emerytalnych, które 
mu się należą i których nie otrzymuje bez 
jakiejkolwiek winy ze swojej strony.

W tym samym czasie należy podkreślić, że 
prywatne fundusze emerytalne należą do 
tych dziedzin, które wykazały i nadal wyka­
zują potężny wzrost w ewolucji naszej go­
spodarki narodowej. Nie tak dawno jeszcze, 
prywatnych funduszów emerytalnych było 
stosunkowo niedużo i były one raczej bardzo 
skromne. Niemniej jednak pracownicy z róż­
nych działów przemysłu i handlu, mając tę 
emeryturę razem z małym zasiłkiem Social 
Security mogli jako tako utrzymać się. Obec­
nie ze wzrostem emerytur prywatnych i ro­
snącymi, ale wciąż jeszcze niedostatycznymi 
emeryturami społecznymi (Social Security) 
mogą żyć jeśli nie dostatnio, to wystarcza­
jąco na ich potrzeby, mając prywatną eme­
ryturę. Na tym odcinku Ameryka zrobiła 
niewątpliwy postęp.

Co więcej, jeśli nie wszystkie, to ogromna 
większość tych 34,000 prywatnych fundu­
szów emerytalnych jest dobrze zaplanowa­
nych i sumiennie zarządzanych.

Dlatego, Kongres nie powinien być spe­
cjalnie nastawiony na przesadne reformy, 
ponieważ zbyt wspaniałomyślne prawa i wy­
sokość emerytur, nałożone arbitralnie przez 
naszych ustawodawców mogłyby się okazać 
niekoniecznie dobrą i popularną polityką a w 
ostateczności jeszcze tylko pogorszyć sytu­
ację.

“Kosmetyczne” poprawki są oczywiście na 
miejscu i wskazane, ale nadmiar kontroli i z 
góry narzucanych norm może być elemen­
tem, który nie przyczyni się do dalszego 
i bardzo pożądanego rozwoju prywatnych 
funduszów emerytalnych.

INNI PISZĄ:
Koniec Kolonii Hipisów 
w Atlanta

GWIAZDA POLARNA — Gdzieś około 
połowy ubiegłej dekady, kiedy rewolucja 
młodzieżowa szła pełną parą naprzód, po 
Ameryce rozeszła się wieść, że Atlanta jest 
wolnym miastem i tam właśnie można cze­
goś dokonać. Zaczęły więc napływać rzesze 
zwolenników nowego stylu życia i lokować 
się w tzw. “Dzielnicy”.

Wielu hipisów rekrutowało się spośród 
mieszkańców Atlanty, zafascynowanych — 
podobnie jak tysiące młodych ludzi w całej 
Ameryce — nowym stylem życia, polegają­
cym na odrzuceniu tradycyjnych norm i war­
tości. Pierwsi przybysze zajmowali się głów­
nie swoimi sprawami i dążyli do celów ze 
spokojną wytrwałością. W Dzielnicy pano­
wała swoboda i tolerancja, która stała się 
wkrótce sławna. Poprzedni burmistrz Atlan­
ty, Ivan Allen, nakazał policji, aby pozosta­
wiła hipisów w spokoju, dopóki postępują 
zgodnie z prawem. Zdaniem Allena, mieli 
oni prawo żyć zgodnie ze swymi przekona­
niami — pod warunkiem przestrzegania prze­
pisów prawa.

Oblicza się, że do lata 1970 roku ponad 
5 tysięcy hipisów osiedliło się w Atlancie, 
a oprócz nich przewijały się jeszcze przez 
nią setki “ludzi ulicy”, trampów wędrujących 
znikąd do nikąd, poszukujących nowych wra­
żeń, zadowalających się często kątem do 
spania i doraźnym posiłkiem.

W tym okresie Dzielnica tworzyła praw­
dziwą społeczność. Podziemna gazeta “Wiel­
ki nakrapiany ptak’, utworzona w 1967 ro­
ku, wkrótce stała się jednym z najlepszych, 
jeśli nie najlepszym pismem tego rodzaju w 
Ameryce. Kwitła działalność rzemieślnicza i 
artystyczna, tworzono spółdzielnie mające się 
zająć organizacją zbytu wyprodukowanych 
towarów. Organizowano festiwale sztuki, 
muzyki beatowej, marsze na rzecz pokoju, 
demonstracje popierające ruch wyzwolenia 
kobiet.

Każda rosnąca społeczność automatycznie 
staje wobec całego szeregu problemów i 
Dzielnica nie była tu wyjątkiem. Narkotyki 
stały się chlebem powszednim (według oce­
ny jednego z przywódców hipisów, w roku 
1969 około 10 procent mieszkańców stanowili 
nałogowi narkomani). Panoszyła się żółtacz­
ka i choroby weneryczne, niedożywienie by­
ło zjawiskiem codziennym, a przestępczość 
stale rosła wraz z napływem niebieskich 
ptaków i handlarzy narkotyków, których 
brutalny styl bycia znajdował doskonałą 
pożywkę w swobodnej i tolerancyjnej atmo­
sferze Dzielnicy.

Przyczyną upadku prosperującej niegdyś 
kolonii hipisów w Atlancie jest strach zro­
dzony z gwałtu. Wszystko zaczęło się w lecie 
ubiegłego roku, albo może wcześniej. Za­
mieszki i rozruchy, porwania, morderstwa, 
gwałty, rabunki, napady, strzelaniny — wszy, 
stko to zniszczyło społeczność kolonii, zwięk­
szając napięcia, jakie powstawały między nią 
a resztą społeczeństwa. Policja, która od po­
czątku śledziła z niepokojem przebieg wy­
darzeń, stała się jeszcze bardziej nerwowa, 
a obecnie strach w Dzielnicy jest równie 
czymś codziennym jak zapach palonych ko­
nopi, cegieł i zaprawy murarskiej. Czai się 
on za rogiem każdej ulicy.

To i Owo
Na wschód od Florydy, na pełnym morzu, 

jest miejsce w promieniu 30 metrów, w któ­
rym woda oceaniczna jest słodka i nadaje 
się do picia. W miejscu tym bije bowiem z 
dna silne źródło słodkiej wody. Jej siła wy­
dobycia jest tak duża, że woda ta dociera 
do powierzchni oceanu.

Pod Redakcją:

N Wiesława Bielińskiego

■KALEJDOSKOP
Nikt Nie Wołał!...(2)—O Warszawskich Bo­

jach Powstańczych. — Jak Nasi Chłopcy 
Ginęli Na Czerniakowie, a Artyleria 
z Pragi Milczała.

Dziś zamieszczam dokończe­
nie, rozpoczęto wczoraj, 
opowiadania pani Haliny 
Martin o tym, jak oddziały 
warszawskich p o w s t ańców 
krwawiły aby utrzymać przy­
czółek na Czerniakowie i bez­
skutecznie czekały na wspar­
cie i desanty z tamtej strony 
Wisły.

♦ ♦ ♦
Noc. Znoszą stare opony, 

dętki, deski. Ten kram ma 
służyć ku przeprawie. Jest 
przeraźliwie zimno. Czy wy­
starczy sił na przepłynięcie 
Wisły wpław? Z liną! Kto to, 
do cholery, wymyślił? Czy oni 
wiedzą ile waży lina rozwle­
czona na wiślanym prądzie? 
Dziewczyna, z którą mam 
płynąć, jest duża i mocna. 
Gruby blond warkocz na ple­
cach okrytych panterką. Na 
piersi harcerski krzyż. Głos 
ma schrypnięty. Żal mi tego 
dziecka. Czy wie ile przed na­
mi wirów w szerokim korycie 
rzeki? Uczymy się na pamięć 
raportu Radosława, który 
przesłano Monterowi do Śród­
mieścia poprzez Mokotów:

“Od 13 września trwają na 
Czerniakowie n a j k r wawsze 
walki z nacierającymi siłami 
nieprzyjaciela, z batalionami 
sprowadzonymi z Niemiec, 
przy wsparciu licznych czoł­
gów, w huraganowym ogniu 
granatników. W ciągu trzech 
dni nasze straty wynoszą 100 
zabitych i 300 rannych, w tym 
prawie wszyscy oficerowie 
wybici. Nieprzyjaciel na ten 
jeden tylko odcinek przepro­
wadził dzisiaj 8 natarć. Czer­
niaków podobny jest już do 
Starówki. Resztki obrony 
Czerniakowa stłoczone są w 
czworoboku Wilanowska—So­
lec -— Zagórna — Czernia­
kowska.”

Nad głowami terkocze ro­
syjski samolot zwiadowczy, 
tak zwany “kukurużnik.” Ró­
żowi się w łunach ognia, błę­
kitnieje w dymach. Lata ni­
sko. Niemcy do niego nie 
strzelają, myśląc, że to wy­
wiad artyleryjski. Mogą być 
spokojni. Z tamtego brzegu 
nikt im nie przeszkadza w 
brudnej robocie. W małym 
pokoiku na parterze, wśród 
rannych przyjaciół, czeka się 
na moment pożegnania z nimi, 
a może i z życiem. Rozmyśla­
nia i pogwarki przerywa 
krzyk Andrzeja Morrow.

— Wylądowali. Zwiadowcy!
Tomek usuwa się pod ścia­

nę. Walę się na jego siennik. 
Śpię.

O godz. 22 zwiadowcy 1 dy­
wizji imienia Tadeusza Ko­
ściuszki przeprawili się z Sa­
skiej Kępy na Czerniaków. 
Szybko wrócili, zabierając ze 
sobą nasz patrol oficerski. 
Przez nich Radosław posłał 
ostrzeżenie, że sami nadal nie 
możemy walczyć. Będziemy 
musieli skapitulować i stracić 
przyczółek, o ile natychmiast 
nie otrzymamy pomocy.

Berling wydał rozkaz forso­
wania Wisły. Koło godziny 3 
rano wylądował I batalion po­
rucznika Kononkowa. O świ­
cie Andrzej Morrow przypro­
wadził grupę kilkudziesięciu 
berlingowców. Por. Konon- 
kow miał postrzał prawej rę­
ki, tuż ponad łokciem.

—Zapowiadają dużą pomoc! 
Szykują most pontonowy! 
Wystrzelili białą rakietę na 
znak, że droga otwarta! Żą­
dają znaków rozpoznawczych 
na naszych pozycjach! Trzeba 
wywiesić olbrzymi polski 
sztandar. Od góry do samej 
ziemi!

Entuzjazm i wiara Andrze­
ja były zarażające. Rozprutą 
czerwoną pierzynę i białe 
prześcieradła zszywało kilka 
kobiet, siedząc w puchu roz­
noszonym przeciągiem po ko­
rytarzach piwnic. Ogromny 
sztandar został zawieszony 
tak jak chciał Andrzej Mor­
row. Nie mogłam, nie chcia- 
łam uwierzyć, że go już nie 
zobaczył! Zachwycony, rado­
sny, ufny, zapomniał o ob­
strzale. Od pojedynczej kuli, 
orosto w serce.
Berlingowcy stanęli pod ścia­
nami. Obsiedli schody do piw­
nicy. Osowiali, wystraszeni, o 
nół przytomnych oczach. 
Większość tych ludzi Konon­
kowa pochodziła z przymuso­
wego poboru na Polesiu, doko. 
nanego 43 dni przed przerzu­
tem w piekło brzegu war­
szawskiego. Byli to chłopi z 
zalewów i lasów. Uzbrojono 
ich w pepesze — z których nie 
umieli celować. Dano im rusz­
nice przeciwpancerne — o ob­
słudze których nie mieli po­
jęcia. Pchnięto ich jak stado 
baranów na rzeź. Zbijali się w

gromadę, umierali płacząc 
bezradni. Zaledwie kilku było 
zdolnych do brania udziału w 
kontratakach. A Niemcy parli 
całą siłą.

W piwnicy, w załomie kory­
tarza, na podłodze radiotele­
fony. Dwaj niscy, na zero wy­
goleni ludzie o orientalnych 
rysach i bez broni, dmuchają 
w mikrofon, stukają i liczą po 
rosyjsku. Por. Kononkow 
trzyma się za łokieć, pochyla 
ku aparatom, czeka. Na mapie 
wielkiej jak stół — Czernia­
ków. Każdziutki dom wyryso­
wany, wynumerowany. Palec 
na prostokącie. Wilanowska 8. 
Tam są Niemcy, trzymają nas 
pod ogniem. Kononkow dyk­
tuje w radiotelefon wytyczne 
artyleryjskie. Podaje punkty 
orientacyjne: biały budynek 
ZUS i wieża kościoła. Sznica 
ściąga ludzi w bezpieczniejsze 
miejsca.

Rąbnęli. W środek ulicy. 
Wrzask, że źle. Poprawka. Po­
szło w środek ósemki. Dobra! 
Jeszcze raz! I jeszcze go raz! 
Niemcy w odwrocie. Wstrzy­
mać ogień! Do natarcia!

Koniecznie trzeba to zoba­
czyć. Więc na górę do wyj­
ścia. Wita ryk samolotów. 
Sztukasy. Ale z boku idą zwin­
ne ciemne myśliwce. Naresz­
cie, nareszcie! Danusia klasz- 
cze w ręce, podskakuje, pła­
cze ze sczęścią na widok u- 
ciekających niemieckich sa­
molotów. Berlingowcy nie ro­
zumieją naszej radości. Tłu­
maczymy które niemieckie, a 
które nasze. I tu stop. Milknie­
my. Nasze?

Idzie na nas silne uderzenie 
czołgów. Znowu ranni. Dawaj- 
cie artylerię! Artyleria! Ko­
nonkow szybko wnosi na ma­
pę dyktowane mu punkty za­
grożenia. Radiotelegrafiści wo­
łają tamten brzeg.

— Elektron, Elektron . . . 
Paczemu nie atwieczajesz?... 
Zdzieś Słoń . . . Elektron . . . 
Słoń. . .

Cisza. I nic, i nic, i nic. . . . 
Przez całe pół godziny mieli­
śmy baraż lotniczy i wsparcie 
artylerii z Pragi. Całe pół go­
dziny wierzyliśmy, że może 
jednak to nie zła wola wstrzy­
mała pomoc. .. .

♦ * *
Pod wieczór — chyba po raz 

pierwszy w dziejach powsta­
nia — było więcej broni niż 
rak. Zamiast próśb o wodę 
słyszy się żądania, od których 
cierpnie skóra. — Przyrzek- 
nij. Pamiętaj, nie wolno ci zo­
stawić mnie na dobicie. Zrób 
to sama i szybko. . . .

Radiotelefon milczy. Nie­
miecki pierścień zamknięty 
dokoła przyczółka. Jeszcze 
jest dojście do Wisły, ale nie 
ma dojścia do dowództwa. Je­
steśmy sami. Ranni i martwi i 
umierający dokoła. Berlingow­
cy brunatno-zielone płaszcze 
ponaciągali na głowy, nie wia­
domo który z nich nieszczę­
śników jeszcze żyje. Czujemy 
się za nich odpowiedzialni.

O 10 wieczorem samoloty 
nad nami. Lotniczy pułk. 
“Kraków” bombarduje port 
czerniakowski i okolice. Przez 
Wisłę przeprawia się III ba­
talion kpt. Olechnowicza i od­
dział mjr Łotyszrmka. Nowa 
pomoc—pożal się Boże! Przy­
jęli ich z honorami mjr Bicz 
jako zastępca Radosława, kpt 
Motyl i ppor. St-ach z AL.

Nagle w radiotelefonie 
gwizd. Szybkie sygnały wy­
mieniane pospiesznie. Gra le­
dwie zrozumiałych słów. Ko­
nonkow składa meldunek. 
Łapie go, umyślnie za zranio­
ną rękę.

— Żądaj przeprawy dla 
rannych. Zabierajcie rannych! 
Dawajcie nosze!

Zgodzili się.
W pierwszym rzucie idą 

ciężko ranni. Jeden berlingo- 
wiec, jeden powstaniec. Niosą 
ich jednoręczni, ślepi, chorzy, 
starzy — każdy kto może po­
ruszać nogami. Po czterech, 
po sześciu do jednych noszy, 
bo sił mało. Przez zwaliska, 
przez zatory, przez teren prze­
orany, wypalony, nieprzyjaz­
ny. Potykając się, padajac, 
tłukąc rannymi o zręby mu­
rów szła ta kolumna nieszczę­
ścia wśród jęku, płaczu, 
modlitw i przekleństw. Gło- 
~em zdradzała swą drogę. 
Ściągała na siebie ogień gra­
natników, artylerii, broni ma­
szynowej. Ranni. Jeszcze raz 
są ranni. Wielu jest zabitych. 
Obstrzał od Mostu Poniatow­
skiego kładzie się po wybrze­
żu smugą czerwieni, aż po ko­
lana głębokiej. Na otwartej 
przestrzeni czeka się na na­
wroty pontonu. Ciężko ranne­
mu Argosowi skurcze wydu­
szają ryk z gardła. Niczym 
mu ulżyć nie można. Nie mo­
żemy też pomóc kobiecie śpie-

Wojciech Wasiutyński

Do Przyjaciół Moskali
Nakładem Instytutu Lite­

rackiego w Paryżu ukazała się 
obszerna broszura Władysła­
wa Bieńkowskiego “Drogi 
wyjścia.” Wydawcy zaznacza­
ją że drukują tę rzecz bez 
wiedzy i zezwolenia autora. 
Zastrzeżenie to jest jak naj­
bardziej uzasadnione, ponie­
waż autor przebywa w kraju 
i jest jednym z wybitniejszych 
dawniej przywódców komuni­
stycznych. Niegdyś bliski Go­
mułce, został potem przez nie­
go odsunięty od władzy i 
wpływu. Nie przestał być ko­
munistą. Odrzuca jednak 
marksizm dogmatyczny a tym 
bardziej dogmatyczny leni- 
nizrn. Pragnie mówiąc krótko, 
sekularyzacji komunizmu, to 
jest porzucenia dogmatu nie­
omylności partii i wywodze­
nia wszystkiego z pism pro­
roczych Marxa-Engelsa-Leni- 
na. Chee w Marxie widzieć 
wielkiego teoretyka a w Le­
ninie wielkiego pragmatyka 
naukowego socjalizmu. Wy­
kroczywszy jednak na drogę 
krytycznego zachodniego ro­
zumowania, dochodzi do 
wniosków dla komunizmu 
druzgocących.
Co Dobry Tyran Mógłby 
Zrobić w Polsce?

Rewizjonista? Jeżeli nawet 
tak, to jakżeż różny od ludzi 
którzy usiłują uprawiać rewi- 
zjonizm z pozycji emigracyj­
nych. Różny przede wszyst­
kim tym, że żyjąc w kraju i 
w środku systemu nie może 
nie widzieć realnej rzeczywi­
stości, nie może bawić się 
“gdybaniem.” To oczyrn pisze, 
bardzo zresztą ostrożnie, to są 
dla niego sprawy życia i 
śmierci.

Autor widzi straszną demo­
ralizację społeczeństwa, mar­
nowanie potencjału ludzkiego, 
uwstecznianie życia polskiego, 
beznadziejność położenia jed­
nostki. Nie wierzy w reformy 
typu organizacyjnego. W żad­
nym pa ń s t w i e rządzonym 
przez komunistów nie przy­
niosły one większych rezulta­
tów i przynieść nie mogą do­
póki utrzymana jest wszyst­
ko niszcząca zasada dyktatury 
partii.

Tu staje psychicznie nad 
brzegiem przepaści i zaczyna 
się zastanawiać jakimi by tu 
stopniami i ścieżkami przez tę 
przepaść przebrnąć. Oczywi­
ście o porzuceniu dyktatury 
proletariatu nie może być 
mowy. Ale dyktatura nie mu­
si być sprawowana przeciw 
narodowi, może być sprawo­
wana z ramienia narodu. Tu : 
sięga nawet do Arystotelesa 
i jego przeciwstawienia złych 
i dobrych tyranów. Co może 
dobry tyran zrobić w Polsce? 
Zdaniem Bieńkowskiego może 
przede wszystkim dopuścić do 
wolności informacji, opinii i 
dyskusji, ograniczając cenzu­
rę do spraw naprawdę doty­
czących bezpośrednio bezpie­
czeństwa państwa i jego sto-

wającej kołysankę martwemu 
dziecku. Woda niesie głosy ku ■ 
pozycjom niemieckim. Zaczy­
nają n-as okładać ogniem gra­
natników. Z samolotu dureń, 
zamiast przydusić Niemców, 
szyje seriami z karabinów po­
kładowych w rannych.

Przeprawę dla nas robi 
sierżant Nowak. Po raz czwar­
ty nawraca ciężkim, czterdzie­
stoosobowym pontonem. Sam. 
Radosny, szczęśliwy, że mu 
nareszcie pozwolono pomóc 
powstańcom. Bez hełmu. Ja­
snymi włosami świeci wśród 
łun i rozrywów. U ramion 
brezentowa płachta — pałat­
ka, którą dostałam “na pa­
miątkę.” Pałatki już nie mam, 
ale sierżanta Nowaka nigdy 
nie zapomnę.

Prawie o tej samej godzinie 
dowódca Armii Krajowej wy­
syła jeszcze jedną depeszę do 
Rokossowskiego. Może na tę 
otrzyma odpowiedź?

“Proszę o nawiązanie bezpo­
średniej łączności TELEFO­
NICZNEJ. W tym celu włą­
czyć się do kabla na Saskiej 
Kępie. Kabel biegnie od Wi­
sły ulicą Obrońców i Francu­
ską dochodząc do Parku Pade­
rewskiego. Włączyć się w stu­
dzience kablowej na chodniku 
Al. Zielenieckiej o dwa metry 
od rogu Al. Washingtona po 
stronie Parku. Inne studnie 
znajdują się n-a ulicy Francu­
skiej w odległości 49, 68, 69, 
15 m od wskazanej. W studni 
znajdują się trzy kable ułożo­
ne w trójkąt. Wykorzystuje­
my górny kabel. Sposób dołą­
czenia: do zacisku 1 aparatu 
polowego telefonicznego dołą­
czyć wszystkie przewody 24- 
żyłowego (grubego) kabla. Do 
zacisku 2 — uziemienie. Po 
nawiązaniu łączności ze 
względu na podmuch przejść 
na linię dwuprzewodową. 
Wasza stacja — Łomża, nasza 
— Raszyn. Słuchamy wołania 
od 18 września godzina 20,- 
000.”

Nikt nie wołał.

sunków z innymi krajami so­
cjalistycznymi.
Czy Konstytucyjne 
Królestwo Może Istnieć 
Pod Opieką Samowładcy 
Wszechrusi?

Tu od razu wkraczamy w 
samo sedno sprawy. 'Wolność 
słowa w Polsce może być w 
takich granicach na jakie po­
zwoli “inne państwo socjali­
styczne.’’ To samo dotyczy re­
form gospodarczych i poli­
tycznych, jak choćby dogmat 
utrzymania dyktatury partii.

Bieńkowski poświęca tylko 
trzy i pół strony bezpośrednio 
stosunkom z Sowietami. Ale w 
rzeczywistości cała jego bro­
szura jest próbą rozważenia 
jak dalece Rosjanie mogliby 
pozwolić Polakom na refor­
my.

Rozważanie to sięga czasem 
całkiem głęboko. Autor, choć 
tego dosłownie nie pisze, zda- 
je sobie sprawę z tego, że jed­
nym z najisto tniejszych 
względów dla których Mosk­
wa nie pozwala na demokra­
tyzację w krajach demokracji 
ludowych, dla których wkro­
czyła do Czechosłowacji, jest 
obawa zarazy. Sowiety są pań­
stwem narodowościowym, w 
którym demokratyzacja pro­
wadzić by musiała niemal 
nieuchronnie do przekształce­
nia imperium Rosjan w praw­
dziwą federację lub w szereg 
państw niezależnych. Taką 
perspektywę Moskwa odrzuca 
jeszcze bardziej stanowczo niż 
odrzucał kiedykolwiek Peters­
burg. Otóż Bieńkowski stara 
się wytłumaczyć Rosjanom, 
że zezwolenie na demokraty­
zację w Warszawie czy Pra­
dze wcale nie oznacza zmian 
w Moskwie. Wskazuje na zu­
pełnie inną tradycję, geogra­
fię, na złożoność i rozmiar 
Rosji, przeciwstawiając im 
zachodni, jednolity, uprzemy­
słowiony, ograniczony pod 
względem siły i obszaru, cha­
rakter środkowoeuropejskich 
państw zależnych. Rosja — 
wykłada — (choć nigdy nie 
używając tych słów) jest ol­
brzymim krajem półkolonial- 
nym, półazjatyckim, w któ­
rym demokracja jest wciąż 
jeszcze niemożliwa, i my to 
rozumiemy. Ale u nas demo­
kratyzacja z zachowaniem sa­
modzierżawia partii w naj­
ważniejszych sprawach, ozna­
czać będzie nie koniec socja­
lizmu, nie osłabienie więzi 
wojskowej, politycznej i go­
spodarczej z wami, lecz ich 
wzmocnienie. Szukajcie me­
tod politycznych, nie odda- 
wajcie decyzji o stosunkach z 
nami w ręce generałów.

Jest to niezmiernie ważne, 
że człowiek obeznany ze sto­
sunkami w Polsce i w komu­
nizmie, gdy chce prawdziwej 
reformy, pisze niby do Pola­
ków, ale właściwie zwraca się 
do Rosjan.

Owszem, zastrzega się w 
pewnej chwili, że nie wszystko 
można na nich zwalać. Że za 
wiele odpowiedzialna jest ro­
dzima głupota i nieuczciwość, 
że Rosjanie zgodziliby się za­
pewne na wiele rzeczy, któ­
rych nawet nie próbowano 
zrobić. I tu wszakże należy 
zastanowić się, niezależnie od 
autora, kto tę rodzimą głupo­
tę i nieuczciwość wydobył na 
szczyty, kto za jej rolę ponosi 
odpowiedzialność. Nie naród 
przecież sobie takich wybrał.
Czy Kreml Panuje 
Nad Własnym Aparatem?

Autor martwi sę tym, że za­
skorupienie biurokratyczne i 
brak wolności myśli stały się 
przyczyną coraz dalszego po­
zostawania krajów o ustroju 
komunistycznym w tyle za 
rozwojem Zachodu, ich nie­
zdolności do wejścia w rozpo­
czynającą się na dobre epokę 
naukowej gospodarki poprze- 
mysłowej. Pisze tu ze sporą 
znajomością rzeczy o Amery­
ce i Europie zachodniej.

Ale może najciekawszy jest 
inny jego przykład, może dla­
tego że tam rozumowanie je­
go jest — jak się zdaje — 
najswobodniejsze. Oto porów­
nuje Japonię i Chiny. Japo­
nia, powiada, nie niszczyła 
istniejących więzi społecz­
nych, przeciwnie, wykorzysta­
ła je w pełni dla wielkiego 
przewrotu technicznego, do­
konała japońskiego cudu go­
spodarczego.

Chiny zaś zużyły całą 
energię na niszczenie istnieją­
cych więzi społecznych. W 
rezultacie przepaść poziomów 
życia gospodarczego w tych 
dwóch wielkich narodach a- 
zjatyckich pogłębiła się w o- 
statnich dziesięcioleciach. Ja­
ponia jest jedną z przodują­
cych potęg gospodarczych i 
kulturalnych świata, Chiny 
są wciąż krajem zacofanym, 
w większości wegetacyjno-rol- 
niczym.

Autor tego nie pisze al« 
(Ciąg dalszy na str. 5-ej)
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U.S. Beaten By Cuba 
In Volleyball

Miami (UPI)—Cuba knock­
ed the U.S. Men’s Volleyball 
team out of the 1972 Olym­
pics with a convincing 3-1 
victory Sunday night in the 
final of the zone elimination 
tournament in Havana.

“A great triumph for Cuba 
.—another great victory for 
Cuba over the North Ameri­
cans,” shouted the announcer 
on Cuba’s Radio Rebelde 
when the home team sewed 
up the contest. The broadcast 
was monitored in Miami.

A capacity crowd in the 50,- 
000-seat Sports City Coliseum 
in Havana cheered the Cuban 
team loudly during the vic­
tory ceremonies, but also 
granted applause to the 
Americans, who found them­
selves in second place to Cuba 
for the second time in two 
weeks.

Cuba defeated the same U.S. 
team in the final of the Pan 
American Games in Cali, Co­
lumbia, Aug. 12 for the hem­
isphere title.

Premier Fidel Castro had 
told the Cuban sports fans to 
treat the visiting Yanks as 
“representatives of the Amer­
ican people, not the imperial­

ist U.S. government,” and ex­
horted them to “try for the 
gold medal in hospitality.”

Both Castro and the U. S. 
State Department played 
down the political aspects of 
the volleyball team’s visit to 
Cuba, and said it signified no 
change in the hostile relations 
between the two countries.

The Americans won the 
first set of the final, 15-8. It 
was the only set the Cubans 
dropped in the five-team 
round-robin tournament for 
the North America-Central 
America-Caribbean zone. The 
Cubans rallied to sweep the 
last three sets 15-10, 15-6, 15-8 
and finish with an unbeaten 
4-0 record and the only trip 
to the Olympics alloted to the 
zone.

The announcer for Radio 
Rebelde commented that the 
Cuban team appeared better- 
conditioned, and said the 
Americans looked tired after 
the second set.

The U.S. team won second 
place with a 3-1 record, fol­
lowed by Mexico with a 2-2 
record. Puerto Rico was 1-3 
and Netherlands Antilles 0-4.

Kansas City Chiefs 
Beat Saints 27-7

New Orleans (UPI) — The 
New Orleans Saints have 
plans to minimize the chances 
that players will slide into the 
dugouts at Tulane Stadium as 
quarterback Archie Manning 
did Saturday night.

Manning was directing the 
Saints against the Kansas City 
Chiefs late in the first half 
when he lost his footing on a 
wet, four-foot section of rub­
ber padding in front of the 
visitors’ dugout, injuring his 
right foot.

The game, won by the Kan­
sas City Chiefs 27-7, was the 
first on a poly-turf field in-

Jackie Jackson 
Failed Her Test 

4s Baseball Player
Pittsfield, Mass. (UPI) — 

Jackie Jackson, 23, a female 
who was given the chance to 
become the first professional 
female baseball player, failed 
her test this weekend.

Miss Jackson, a cost analyst 
from Bethesda, Md., was the 
latest tryout for the Eastern 
League’s Pittsfield Senators. 
But the 135-pound blonde left 
Pittsfield without a second 
practice after talking to Paul 
R. McKernan, owner of the 
Washington Senators’ AA 
farm club.

“It was a case of a good 
fielder, below average arm, 
no speed and poor hitting,” 
said McKernan. “We had a 
talk, and I told her she had 
to have an unbelievable work­
out to make it and we both 
felt she probably wouldn’t do 
it. So she left.”

She tried out for the first 
time Saturday, and McKernan 
said the newsmen and photo­
graphers who jammed Waco- 
na Park bothered her. “It took 
a lot out of her,” he said. “She 
was serious. This wasn’t for 
publicity.”

Jackie was impressive in 
the outfield and on first base. 
She got most of the liners and 
grounders sent her way by 
manager Joe Kline.

She didn’t do too well in 
the batter’s box, however. 
“I’m hitting too many pop- 
ups,” she said, when her turn 
at bat was over. 

stalled during the summer at 
Tulane.

“We’re going to cover it all 
with (synthetic) grass and 
wrap it over into the dugout,” 
Saints general manager Vic 
Schwenk said following the 
game. “There’s more traction 
on the grass.”

Manning injured his foot 
after an 18-yard run that end­
ed when he was forced out of 
bounds. X-rays showed no 
fracture but the foot was 
bandaged and trainers told 
him to walk only on his heel.

“I tried to jump the dugout 
but my feet just went out 
from under me,” he said.

Roberts gave manning the 
starting assignment after the 
former Ole Miss star directed 
the Saints to three second-half 
touchdowns against Dallas the 
week earlier.

Manning said he was disap­
pointed the Saints didn’t score 
while he played Saturday. 
The team’s only touchdown 
came in the fourth quarter on 
a three-yard run by quarter­
back Bobby Scott.

Jan Stenerud kicked two 
field goals and Ed Podolak, 
Warren McVea and Mike Liv­
ingston ran for touchdowns 
for Kansas City.

Conspiracy
To Fix Races?

Miami (UPI) — A federal 
grand jury, sifting allegations 
of horse race fixing has sub­
poenaed several jockeys at 
Calder Race Track.

The jockeys, among about 
20 riders questioned by F.B.I. 
agents, recently were sum­
moned to appear before the 
jury this Wednesday.

The investigation, centered 
on a possible conspiracy to 
fix races, is being conducted 
by the F.B.I. and the United 
States Justice Department’s 
Strike Force in Miami.

Tottenham Wins 4-1
London (UPI) — Martin 

Chivers and Alan Gilzen each 
scored two goals Saturday as 
Tottenham Hotspur defeated 
Huddersfield 4-1 in the Eng­
lish Soccer League.

ImR

IN THE DEN—Here's how to make a den or small living 
area pretty as a picture: frame it. Painted 2x4’s and tied- 
back cotton draperies in rich reds and browns are effec* 
lively combined here as framing for a picturesque setting. 
The sofa and sill-length curtains are in the same Waverly 
print to provide the perfect backdrop for a cozy nook.

feW

Joe Namath 
Left Hospital

New York (UPI)—Joe Na­
math left the hospital Sun­
day and headed for Fire Is­
land to listen on the radio to 
his New York Jets, teammates 
do battle against their cross­
town rivals, the New York 
Giants.

The flamboyant quarter­
back was released from Lenox 
Hill Hospital two weeks after 
undergoing surgery for tom 
ligaments in his left knee. He 
is expected to be back in the 
Jets’ lineup by late November.

Namath, who predicted ear­
lier in the week the Jets 
would “kill” the Giants saw 
his prophecy fulfilled in a 27- 
14 Jet victory at the Yale 
Bowl in New Haven, Conn. 
Namath did not attend the 
game on the advice of his doc­
tor.

Ironically Namath left the 
hospital the same day the 
man who put him there was 
hospitalized.

Paul Naumoff of the De­
troit Lions was hospitalized 
with a possible ankle fracture 
after a game with the Balti­
more Colts.

Patterson Beats 
Another Unknown 

In Comeback
Buffalo (UPI) — Former 

heavyweight champion Floyd 
Patterson won a unanimous 
10-round decision over Vic 
Brown, a rag-tag fighter from 
the Buffalo area, Saturday 
night for his sixth consecutive 
triumph in his latest come­
back effort.

Patterson, 36, carried the 
fight to Brown throughout as 
referee Art Mercante gave the 
two-time champion nine 
rounds to one for Brown. The 
two judges each gave Patter­
son a sweep of all 10 rounds.

Mizerak Retains 
Billiards Title

Steve Mizerak successfully 
defended his title Saturday in 
the U S. Open pocket billiards 
tournament, defeatingjoe 
Balsis 150-95.

Mizerak, 26, of Carteret, 
N.J., ran the last 54 straight 
balls to win for the second 
consecutive year and became 
the first repeat winner in the 
tournaments six-year history.

In the women’s division, 
Mrs. Dorothy Wise, San Fran­
cisco, won her fifth straight 
U.S. Open championship Sat­
urday, defeating Mrs. Gerald­
ine Litcomb of Cincinnati 75- 
37.

New York Shifting 
To Weekly Lottery

, Albany, N.Y. (UPI)—New 
York’s switch from a montly 
to a weekly lottery will begin 
Jan. 5 with the ticket price 
cut from $1 to 50 cents, Tax 
Comr. Norman Gallman an­
nounced Saturday.

The present monthly lottery 
has offered a top prize of 
$100,000.

The weekly lottery will of­
fer a top prize of $50,000 for 
each million tickets sold. In 
all, there will be 10,000 prizes 
for each million tickets, the 
lowest being $50.

Shepard 
Amputee King

Shingle Springs, California 
(UPI) — Bert Shepard, who 
lost a leg in World War II and 
later pitched in a major 
league baseball game, Friday 
won the 23d annual National 
Amputees Golf Tournament 
by three strokes. Shepard, 52, 
of Santa Ana, Calif., overtook 
third-round leader Bill Olsen, 
Brooklyn, N.Y. with a final­
round 74 for a 72-hole total of 
306. Shepard, a lefthander, 
lost his leg in World War II 
when his plane was shot 
down. He pitched one game 
for the Washington Senators 
in 1945.

Shorter Beaten 
In Stockholm Track

Stockholm (UPI) — Dave 
Bedford of Britain edged 
Frank Shorter of the United 
States in the two-mile run at 
an international track and 
field meet Saturday. Both 
were timed in 8 minutes 37 
seconds.

Rupert Named 
Giants Veep

San Francisco, Calif. (UPI) 
— Charles B. Rupert, control­
ler of the San Francisco Gi­
ants since 1966, has been elect­
ed vice president and secre­
tary of the National League 
baseball club.

Z Bocznej Trybuny Sportowej
- STGMVNT

Wspomnienie Pośmiertne 
o śp. Bernardzie Joncy
Z grona Polonii Chicago- 

skiej, a specjalnie ze światka 
sportowego ubył jeden z naj­
bardziej utalentowanych i o- 
fiamych piłkarzy polskich, — 
który zjawił się na tutejszym 
terenie gdzieś w 1948 roku i 
zaraz po przyj eździe do Chi­
cago rozegrał mecz w repre­
zentacji Chicago na lewym 
skrzydle. Był nim ś.p. Ber­
nard Jońca, — który pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
św. Sakramentami, 20-o sier­
pnia, 1971 roku, przeżywszy 
48 lat. • • •

Ś.p. Bernard Jońca przybył 
do Chicago jako 25-lebni mło­
dzieniec, znajdujący się w do­
skonałej kondycji fizycznej, a 
technikę posiadał najlepszej 
marki, nic więc dziwnego, że 
od pierwszego jego występu 
zrobił furorę na boiskach pił­
karskich. Że wystąpił od ra­
zu po przyj eździe w reprezen­
tacji Chicago to zasługa jego 
kolegi Władka Zaremby, któ­
ry był wystawiony w tym me­
czu na 1. skrzydle. Powiedział 
on organizatorom tego mię­
dzynarodowego spotkania, że 
ma doskonałego zawodnika na 
jego miejsce, gdyż obaj grali 
zaraz po zakończeniu wojny 
w zespołach Niemiec Zach. W 
meczu tym ś.p. Bernard Joń­
ca był jednym z najlepszych 
zawodników na boisku, a było 
to gdzieś na boisku przy 77 
ulicy i Aberdeen, jeśli pamięć 
nie myli. • • »

Wstąpił on natychmiast do 
polskiego zespołu piłkarskie­
go—Polish American Athletic 
Club “Eagle s”, założonego 
przez właściciela “Bill’s Tu­
xedo” i już po kilku meczach 
rozpoczął grać na pozycji le­
wego pomocnika, gdzie zbie­
rał zawsze dużo pochwał za 
jego wprost “cudowną” grę. 
Grając na pomocy wraz z ś.p. 
Steglińskim, dwójka ta okaza­
ła się najlepszą dwójką po­
mocników jaką posiadały ze­
społy Eagles i Falcons.

• • •
Na przełomie 1951 roku w 

klubie sportowym Eagles roz­
poczęły działać dwie różne si­
ły w następstwie czego kilku­
nastu zawodników opuściły 
szeregi tego zasłużonego klubu 
Po różnych pertraktacjach i 
utworzeniu jeszcze jednego 
polskiego klubu w końcu do­
łączono do Tow. Gimnastycz­
nego “Sokół” i tak powstała 
silna drużyna piłkarska “Fal­
cons”, która siłą równała się 
każdemu prawie zespołowi na 
tutejszym terenie.

• • •
Zawodnicy, którzy występo­

wali w tym czasie w “Falcon- 
sie” to: — Chester Gaj, ś.p. 
Walter Bedryło, Matt Adam­
czyk, ś.p. Krupa, ś.p. Steg- 
liński, następnie po kilku me­
czach doszedł również ś.p. 
Bernard Jońca, Adam Wola­
nin, Tadek Ciepliński, Wł. 
Stegliński, Władek Zaremba, 
Heniu Grabowski i Jendryas. 
Jeśli kogoś ominąłem to dla­
tego, że już pamięciowo nie 
można sięgnąć tych “dobrych 
piłkarskich czasów”. Zespół 
ten godnie reprezentował bar­
wy polskie na różnych bois­
kach Stanów Zjednoczonych.

• * •
Często oglądaliśmy grę ś.p. 

Bernarda Joncę na boiskach 
chicagoskich i delektowaliśmy 
się grą jego, która była żywa, 
pełna polotu i techncznych za­
grań, a wraz z kol. ś.p. Steg­
lińskim, zagrywali czasami po 
całym boisku, bawiąc się pił­
ką, dochodzili z dziecinną łat­
wością pod bramkę przeciw­
ników. Dobrze zasłużył się 
piłkarstwu na tutejszym tere- 
ne.

• • •
Talent był to niepośledni, 

a potwierdzić mogły to zes­
poły najwyższej (Oberliga) li­
gi piłkarskiej na terenie Nie­
miec Zachodnich, gdzie jako 
młody chłopak występował i 
w pełni talentu przyjechał do 
nas, by około 6-7 lat temu po 
nieudanej operacji zostać spa­
raliżowanym od pasa w dół. 
Pomimo, że poruszał się w 
wózku inwalidzkim nie stra­
cił swego humoru i często 
można go było spotkać na me­
czach piłkarskich. Osierocił 
on żonę Celinę z domu Tu- 
rzańska, córki Urszulę i Elż­
bietę.

* * *
W ubiegły poniedziałek (23 

sierpnia 1971 r.) o godz. 9:30 
odbył się pogrzeb tego zasłu­
żonego piłkarza z domu po­
grzebowego Jana Barana do 
kościoła św. Jakuba, gdzie od­
była się Msza żałobna, a stam­
tąd orszak żałobny ruszył na 
cmentarz św. Józefa, gdzie 
złożono zwłoki jego na wiecz­
ny spoczynek.

Cześć Jego pamięci!

9. >oaoi .
Sekr. PNZP Leszek Rylski 

Bawił w Chicago
W sobotę i niedzielę bawił 

w Chicago sekr. gen. Polskie­
go Związku Piłkarskiego Le­
szek Rylski, który przyjechał 
z New Yorku, by zapoznać się 
ze stanem piłkarstwa polskie­
go w Stanach Zjednoczonych. 
Odbył on już konferencje z 
poszczególnymi polskimi klu­
bami sportowymi na terenie 
New Yorku, gdzie był gościem 
Staszka Werlinga, a w nie­
dzielę przeprowadził konfe­
rencje najpierw z zarządem 
klubu sportowego Eagles, a 
następnie z pozostałymi klu­
bami sportowymi Wisłą i Bły­
skawicą. Odnotował on przy 
tych spotkaniach różne zapo­
trzebowania poszczególn y c h 
drużyn piłkarskich i uzgodnił 
z nimi podstawowe zasady 
sprowadzania zawo d n i k ó w 
piłkarskich z Polski. — Przy 
spotkaniach tych panowała b. 
serdeczna atmosfera. W po­
niedziałek rano wyleciał do 
New Yorku na dalsze spot­
kania.

• * *
Szołtysik Piłkarzem Wiosny

Redakcja — katowick i e g o 
“Sportu” przeprowadziła tra­
dycyjny plebiscyt na najlep­
szego piłkarza wiosny. Tym 
razem w plebiscycie uczestni­
czyli wyłącznie zawodnicy I- 
ligowych drużyn, którzy spo­
śród siebie wybrali najlep­
szych. Zwycięzcą został Zyg- 
fryk Szołtysik z Górnika Za­
brze, przed Janem Banasiem 
również Górnik Zabrze oraz 
Zygmuntem Anczokiem z Po­
lonii Bytom. Czy trójka ta u- 
plasuje się na tych samych 
miejscach w obecnych roz­
grywkach — jesiennych? Zo­
baczymy w jesieni.

* * *
Plany Piłkarzy Węgierskich
W tydzień po nominacji na 

kapitana sportowego Węgier­
skiego Związku Piłki Nożnej 
— Rudolf Illovski spotkał 
się z przedstawicielami prasy, 
zapoznając ich ze swymi pla­
nami, dotyczącymi reprezen­
tacji piłkarskiej Węgier.• • •

Nowy kapitan związkowy 
podkreślił na wstępie, że nie 
uznaj e on problemu “starych” 
i “młodych” i wszyscy najlep­
si zawodnicy bez względu na 
wiek mają równe szanse na 
awans do reprezentacji.ł>

“Naszym piłkarzom będzie­
my ciągle przypominać poraż­
ki w Marsylii i Sofii — stwier­
dził Illovszky. — Musimy ze­
stawić jak najlepszą reprezen­
tację i stale podnosić jej po­
ziom”.

Austriaccy Narciarze 
Już Rozpoczęli Trening

Narciarze austriaccy, prze­
widziani do drużyny olimpij­
skiej w Sapporo, rozpoczęli 
letnią zaprawę w Oberstraun 
pod kierownictwem prof. Hop- 
pichlera. Już w najbliższych 
dniach udają się do Chile, aby 
jeździć tam na nartach w o- 
kresie letnim.

W Chile, Austriacy spotka­
ją narciarzy Francji, Włoch 
Szwajcarii oraz Niemiec Za­
chodnich i wezmą udział we 
wspólnych zawodach kontrol­
nych. Ich pobyt w Portillo — 
przewidziany jest na pełny 
miesiąc. W drużynie znajdu­
ją się m.in.: — Karl Schranz, 
Karl Cordin, David ^willing, 
Alfred Matt, Reinhard Tit- 
scher i Herald Rofner, Dru­
żyna żeńska nie jedzie do Chi­
le. Rozpoczyna ona dopiero 
wraz ze swą czołową narciar­
ką, zdobywczynią Pucharu 
Świata, Anne-Rarie Proell — 
treningi na śniegu 29-go sier­
pnia w Kitzsteinhorn niedale­
ko Salzburga.

* *
Ponad 6 Milionów Widzów...

O popularności piłkarskich 
rozgrywek ligowych w Niem­
czech Zachodnich, w których 
wykryto wielki skandal, — 
świadczy najlepiej statystyka, 
która głosi, że w sezonie 1970- 
1971 — 306 spotkań ligowych 
oglądało 6,225,855 osób, — co 
stanowi przeciętną 20.345 wi­
dzów na mecz.e • •

Pele Aktorem Filmowym
Bożyszcze piłkarskich kibi­

ców, Brazylijczyk Pele, które­
go niedawno oglądaliśmy na 
boisku chicagoskim w meczu 
Santos - reprezentacja Chi­
cago, pokaże się na ekranach 
filmowych w roli aktora w fil­
mie “Chico Bondale”, którego 
treścią jest bunt czarnych w 
roku 1880. Czy “czarna perła 
futbolu” okaże się zdolnym 
aktorem? O tym jeszcze nie 
wiadomo. — Wiadomo nato­
miast, że realizatorzy filmu, 
podejmują decyzję zaangażo­
wania Pelege, liczą, że jego 
nazwisko przyczyni się wal­
nie do tego, że cały świat za­
kupi ich dzieło.

jeszcze ją mom od pradziada. Mo-

Gadka o Gaździe, 
Co Podatek Płacił

członkowie będą mile 
Za Zarząd — Dyr. Zofia

No kumornik powiado; — Do­
brze, za dziesięć dni przyjdę. Nie 

Wydział Podhalanek urządza 
Zabawę Towarzyską w dniu 29-go 
sierpnia, w Domu Podhalan. Po­
czątek od godz. 3 po poi. Zarząd 
wraz z komitetem zabaw zapra­
szają na powyższą zabawę wszyst­
kich Podhalan wraz z przyjaciółmi 
oraz całą Polonię. Dużo cennych! 
nagród cieką na szczęśliwców. Za 
Zarząd — dyr. Zofia Różycka.

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu, pol­
skiego, do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jedynym jego wolnym 
głosem.

(Dokończenie ze stro. 4-ej) 
musi być świadomy że czy­
telnik powie sobie: “Boże, 
czym ta Polska by była gdy­
by jej rozpalony patriotyzm 
wykorzystano po wojnie dla 
budowy potencjału gospodar­
czego.”

Nadzieje autora opierają się 
w dużej mierze na ewolucji 

I mogącej zajść w Sowietach. 
Omawia on znany memoriał 
profesorów Sacharewa, Tur­
czyna i Miedwiediewa. Stawia 
potem dwa pytania: czy w 
kierownictwie partii sowiec­
kiej znajdą się siły skłonne do 
prawdziwej reformy i czy o- 
środek centralny władzy na­
prawdę panuje nad własnym 
rozgałęzionym aparatem. To 
ostatnie pytanie może komuś 
wydać się niespodziewane. 
Ale obserwacja rządów Breż­
niewa nasuwa czasami wąt­
pliwości jak dalece panuje on 
nad aparatem a w jakim stop­
niu jest od niego zależny. Wy­
gląda chwilami jak by jedyna 
dynamika tego ustroju pole­
gała na coraz większych zbro­
jeniach. Ale to już jest inny 
problem.

Powiem państwu gadkę o judo- 
szu. Przychodzi kumornik do Wa­
lentego gaździny i powiado tak:

— Wiecie co gaździna, zalegacie 
z podatkiem gruntowym stówkę. 
Macie pieniądze na zapłacenie?

— Oj, panie, nie mom tej stów­
ki, skąd ją wezmę? Bida w cha­
łupie.

Patrzy się kumornik po izbie. 
A tu ośmioro dzieci, prawie wszyć- 
kie półnagie, łóżka nie ma ino ja­
kieś wyrka, szafj- nie ma, bo ino 
u tragarza żyrdźka powieszono, 
w kącie stoi krowina suchutka jak 
szczapa, ale też zająć nie można,
bo to jedyna żywicielka. Spojrzał 
kumornik na ścianę. A tu obraz- 
“Wieczerza Pańska”. Sobie myśli:

— E, te “Wieczerzę” to zapiszę, 
to jakaś stówczyna będzie z tego. 
I powiada do gaździny:

— Gaździna, jak nie dacie tej 
stówki, to worn te “Wieczerzę Pań-

NA WYSTAWĘ — Wojskowy helikopter “Chinook” 
opuszcza na ziemię myśliwiec floty w Sea Wolf Memorial 
Park w Galveston, Texas. Odrzutowiec stanie obok in­
nego eksponatu ciekawej wystawy, łodzi podwodnej 
“Cavalla”.

powiesił ten obraz.
Na drugi dzień przychodzi ku- 

momik.
— No, gaździna, mocie te stów­

kę?
— Ej, panie, ni mom, nikt mi 

I nie ehcioł pożyczyć.
— A to worn zabiere “Wieczerzę 

Pańską”.
Patrzy się kumornik na ścianę, 

a obrazu ni ma.
— Gaździna, cościę zrobili z tą 

“Wieczerzą”?
— A dyć była “Wieczerza”, by­

ła... Pojedli, popili wina i roze- 
i szli się. Ostoł się ino judosz...

Do Przyjaciół 
Moskali

* * *
Koło nr. S Morskie Oko odbędzie 

swoje miesięczne posiedzenie w1 
pierwszy poniedziałek miesiąca' 
września w Domu Polskim pnr. 
11939 So. Michigan ave., o godz. 
7 wieczorem. Są ważne sprawy do 
omówienia, więc wszyscy członko­
wie winni przybyć punktualnie. Za 
Zarząd — prezes Michał Kurzeja.

Co Słychać 
Wśród Podhalan

Pisie Władysław Tokars.

Posiedzenia w Kołach Związku Podhalan.
— Sabałowe Bajania

Koło nr. im. Jana Sabały odbę- ską” zapiszę i wezmę. Gaździna 
dzie swoje miesięczne posiedzenie prosi:
w niedzielę, 5 września, w Domu — Moiściewy, nie zapisujcie mi 
Podhalan, 3035 W. 51-sza ul., o tej “Wieczerzy”, łostawcie. Bo to 
godz. 2 po poł., w dolnej sali. Za­
rząd uprasza wszystkie członkinie dlę się do tej “Wieczerzy”, łostaw- 
i członków o punktualne przyby- cie. Do dziesięciu dni jo się wom 
oie, ponieważ są ważne sprawy do] postarom o tę stówczynę. 
załatwienia.

*
Koło nr. 5 im. Wł. Zamojskiego będzie? zabiorę' “Więznę' pań- 

odbędzie swe miesięczne posiedzę- ską”,
nie w niedzielę, 5 września, w Do- _ ...— .. , _ , , ’ . , Poszedł kumornik, gazdzma ło­mu Podhalan. Początek posiedzę- , . , . . .. .._ . „ . TT Stół w chałupie. Ale w dziswiątymma o godz. 2:30 po poł. Uprasza] , . ... . .. . . . , . dniu gazdzma se przypomnioł. zesię wszystkich członków o przy- , . ., , , , „
bycie. — Zarząd ! lrza slę 0 stowkę P°starać. Posed se

j. ... ! na wieś, szuko, pyto się jednego,
„ . _ . . drugiego, kiejby mu pożrczyli teKoło nr 21 Czarny Dunajec bę- ,, . .... . , . . .... i stówczynę. Nikt mu nie chcioł po-dzie miało posiedzenie w niedzielę, . . , ...........

- , „ , . t, ,, , zyczyc, bo wiedzieli, ze nimo z5 września, w Domu Podhalan, o | , ... ’ , ._ . - . o I czego oddać. Wraco taki smutnygodz. 3 po pł. Są ważne sprawy i . , . . ................. ".. _ . . . , .. do chałupy patrzy — leży jakiscisdo załatwienia, więc obecnosc ,.... . . . obraz w rowie. Podmosł. obtarł zwszystkich członków jest pożąda-!,. , , . _ ...
— Zarzad I błota‘ Patrzy się. Czy to święty, czy

I apostoł? Wszyćko jedno. Wzioł 
| tisn obraz pod pazuchę i zaniósł do 
chałupy.

Wieczorkiem, kiedy dzieciska

Koło nr. 1-szy Stow. Podhalan 
odbędzie miesięczne posiedzenie w 
pierwszy wtorek miesiąca wrześ­
nia, w sali Weteranów pnr. 1617 j poszły spać, wzioł te “Wieczerzę 
W. 17-ta ul., o godz. 7 wieczorem. Pańską i schował, a w to miejsce 
Wszyscy 
widziani.
Wróbel.

Koło nr. 19 im. Ducha Knapczy­
ka urządza Wielką Jesienną Zaba­
wę w sobotę, 18 września, w Domu 
Podhalan, 3035 W. 51-sza ul. Po­
czątek zabawy już od godziny 8:30 
wieczorem, wstęp $1.50 od osoby. 
Zarząd Koła wraz komitetem za- 
b®-” zd^-aszaja wszystkich Pod­
halan, ich sympatyków oraz całą 
Polonię.

♦ ♦
SABAŁOWE BAJANIA
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Nowa Książka
o Stosunkach Polsko-Żydowskich

Wystawa Polskiego Malarstwa 
w Washingtonie

W Sydney (Australia) zo­
stała wydana niedawno inte­
resująca książka p.t. “Wielkie 
Nieporozumienie”, której te­
matyka obejmuje przegląd 
stosunków polsko-żydowskich 
na przestrzeni wieków.

Autor książki, p. Stefan 
Nowicki, znany działacz ludo­
wy, daje nader treściwy o- 
braz tych stosunków w aspek­
cie historycznym, społecznym 
i politycznym.

Sumienna, wnikliwa i o- 
biektywna analiza tego pro­
blemu świadczy o znacz­
nej erudycji Autora, który 
sięgnął do rzadkich i mało 
znanych dotąd źródeł history­
cznych i zutylizował je efek­
tywnie w swojej publikacji.

Polskiego czytelnika nie­
wątpliwie zainteresuje stosu­
nek autora do tego skompli­
kowanego problemu, jego oce­
na i interpretacja niezmiernie 
ważnych przejawów i nie­

rzadko dramatycznych napięć 
w stosunkach polsko-żydow­
skich, historycznego podłoża 
konfliktów obu narodów ży- 
jących na jednej ziemi, jak 
również specyficznego położe­
nia Żydów w Polsce oraz błę­
dów krótkowzrocznej, zda­
niem p. Nowickiego, polityki 
międzynarodowej społeczno­
ści żydowskiej, która nie za­
pobiegła tragedii Żydów w 
Europie Środkowej.

Obszerną recenzję z tej 
książki przyniesie “Dziennik 
Związkowy” w najbliższym 
czasie.

Książkę: “Wielkie Nieporo­
zumienie’ Stefana Nowickie­
go można nabyć u p. Jerzego 
Zaleskieego, Biura Kongresu 
P o 1 o n i i i Amerykańskiej, 
(gmach Manufacturers Na­
tional Bank of Chicago), 1200 
N. Ashland Ave., Chicago 111. 
60622, pokój No. 431, telefon: 
252-5737. A.L.

Zenona Stenwak
Okey; Sure!

Tak już w życiu bywa, 
Gdy w obczyznę rzuci los,
Że języków wnet się uczysz, 
Nie wiadomo jak i skąd?

Że polszczyznę znasz nie tęgo, 
To wyłazi szkoda słów!
Za to dobrą angielszczyzną 
Mówisz ciągle; O kej! siur!

Że personę swą podnosisz
I tytułów dużo masz,
Jak my mamy Cię nazywać 
O kej! Siur! Czy... ?

O mój drogi wszędzie w
święcie 

Trudno poznać się nawzajem, 
Bo szczególnie Polakowi

łatwiej mówić 
Baj, baj, baju!

A Ty na złość elokwentnie, 
By intelekt podnieść swój 
Mówisz wszędzie, gdzie 

popadnie
O kej siur! i o kej siur!

Więc zaczynam
angielszczyzną,

V jf.'

SEN. WILLIAM PROXMIRE 
(na zdjęciu), D-Wis., oświad­
czył niedawno w Washingto­
nie że kluczem do powodzenia 
akcji zamrożenia cen i płac 
jest odpowiednia polityka za­
wodowych związków.

Połamaną tu z polszczyzną 
Imponować innym już, 
Mówiąc ciągle o kej, siur!

I jak na złość w tym mętliku, 
Strach mi tu pytanie śle, 
Co to będzie, co to będzie? 
Gdy granice miniesz swe?

I do braci swych rodaków 
Zaczniesz mówić o kej, siur!

Pierwsze słowo trochę znane, 
Drugie w polskim brzydko 

brzmi 
Więc uważaj, by tam

w Polsce 
Nie nazwano Cię kej, siur!

Ja już radzę inne słowa 
Co przyjemniej w uszach 

brzmią 
Aby Polak Cię zrozumiał, 
Mówić ciągle hej la wio!

Bo to dźwięczy zagranicznie 
Że aż innym będzie żal,
Za to sąsiad z Twą rodziną 
Krzykną chórem:

Angielszczyznę to on zna! 
O kej, siur! ha . . . ha, ha.

Pow. Szpital — 
Personel 12-Języczny 

Osoby szukające leczenia i 
opieki lekarskiej w szpitalu 
pow. Cook a nie znające ję­
zyka angielskiego znajdą po­
moc przy przyjmowaniu do 
szpitala od 34 członków per­
sonelu, — które “pokrywają” 
znajomość 12-tu różnych ję­
zyków. Osoby te są wzywane 
przy zgłaszaniu się chorych 
czy rannych, w nagłych wy­
padkach.

Samolot Rozdarty 
w Powietrzu

Ashland, Miss. (UPI)—Pod­
czas silnej burzy i wichrów, 
mały samolot został rozdarty 
w powietrzu, a trzech pasaże­
rów straciło życie w wypad­
ku, który miał miejsce w nie­
dzielę wieczór. Zabici zostali: 
Leo Smith, lat 42 z Tulsa, 
Okla., Hudson Roderick, lat 17 
i Joy Elaine Smith.

PÓŁNOCNY-ZACHÓD

Telefon: HU 6-4273

POŁUDNIOWY-ZACHÓD

Telefon: GA 5-0500Telefon: LA 3-4228

PACHOLSKI FUNERAL HOME
2620 West 47th Street 

ALTMAN and PANFIL 
FUNERAL HOME

W chwili smutku i żałoby zwróćcie się z całym 
zaufaniem po szczegółowe informacje do- tych 
dyrektorów pogrzebowych, którzy stale ogłasza­
ją się na tej stronicy.

SKAJA - MACHACEK 
FUNERAL HOMES 
2245 W. Huron 

3656 W. Belmont Ave. 
7812 Milwaukee Ave.
1857 N. Harlem Ave.

Telefon: 733-5400

THOMPSON FUNERAL HOME
5570 West 95th St.,

Bolesław Panfil, Pogrzebowy

2649 W. Hirsch

WYSOCKI FUNERAL HOME
1845 N. Hermitage

Tel.: BR 8-2636 — EV 4-9800

Zakłady 
Pogrzebowe

PANOWIE POGRZEBOWI: W sprawie informacji 
w tej rubryce, która ukazuje się w naszym piśmie 
w każdy wtorek i piątek, prosimy telefonować: 

278-8700

Stanisław Krajewski

-

Drzeworyt: Zdzisław Król, Gdańsk, Polska.
Kiedy przed paru laty Róża 

Nowotarka i Roma Starczew­
ska wyjechały z Detroit do 
stolicy Stanów Zjednoczo­
nych, aby tam podjąć pracę, 
napisałem im w liście, że wraz 
z ich odjazdem życie kultural­
ne Polonii w naszym mieście 
zubożało. Równocześnie cze­
kałem, jak długo obie byłe 
detroiczanki usiedzą cicho na 
nowym miejscu postoju. Nie 
czekałem długo. Co jakiś czas 
otrzymywałem wiado mości 
czy recenzje a to o wieczorze 
literaoko-muzycznym “Co zro­
bić z wierszem,” to o “Kier­
maszu Książki i Sztuki Pol­
skiej,” to o wystawie i kon­
kursie rysunków dziecięcych, 
to znowu o spotkaniu poetyc­
kim p.t. ’’Poeta i Morze.” Pi­
sały mi też obie panie, o kil­
kunastu “prywatnych poka­
zach” malarstwa i rzeźby, 
które z wielkim nakładem i z 
wielką pieczołowitością urzą­
dzały. Wprawdzie wszystkie, 
(prócz “prywatnych poka­
zów”) imprezy odbywały się 
pod egidą Polish-American 
Art Ass., ale “spiritus mo- 
vens” tych poczynań były al­
bo Nowotarska, albo Star­
czewska albo obie razem.

W ubiegłym tygodniu do­
szła do mnie wiadomość, że 
przygotowują coś, czego jesz­
cze w Waszyngtonie nie było. 
Wielkość zamierzenia zasko­
czyła mnie — nawet przy zna­
jomości i docenianiu niespo­
żytej energii Nowotarskiej i 
Starczewskiej. Pomyś lałem 
przez chwilę, że chyba to 
wszystko plotka, tak niepraw­
dopodobny i ryzykowny wy­
dał mi się zamysł. Chwyciłem 
za telefon. Najlepsze bowiem 
są wiadomości z pierwszej rę­
ki. Skontaktowałem się z Ró­
żą Nowotarską. Rozmowa wy­
glądała mniej więcej tak:

— Czy to prawda co ludzie 
mówią?

— Ludzie mówią dużo, nie 
zawsze prawdę — usłyszał w 
odpowiedzi.

— Ale o wystawie. Czy to 
prawda?

— Wołałabym nie odpowia­
dać na to pytanie, żeby nie 
zapeszyć...

— To znaczy prawda. Bo 
nieprawda nie podlega zape­
szeniu. Więc jak jest z tą wy­
stawą?

— Przygotowuje się. To 
znaczy Roma Starczewska i 
ja pracujemy nad tym, aby 
coś z tej wystawy wyszło.

— Gdzie będzie urządzona?
— Wystawę urządza nowo- 

otwarta “ROSSLYN GALLE­
RY,” na przedmieściu stolicy, 
w pobliskim Arlingtonie. Wła­
ścicielkami galerii są dwie 
panie: Clelia Higgins i jej 
córka Holly Reid. My jesteś­
my “szarymi eminencjami” 
tej wystawy. Dostarczamy 
eksponaty, służymy radami, 
informacjami, fotografiami. 
Robimy w naszym zakresie 
reklamę. Największa nasza 
praca, to kontakty z artysta­
mi i zebranie obrazów.

— Jak rozwiązujecie panie 
tę sprawę?

— Niech mi pan redaktor 
wierzy, jest to ogromna praca. 
Zaczęłyśmy od wynajdywania 
polskich artystów. Potem 
przyszło pisanie listów. Dłu­
gotrwała korespondencja z o- 
mawianiem szczegółów wy­
stawy, warunków, dat, prze­
syłki itd. To wszystko już 
trwa miesiące. A przecież pra­
cujemy na cztery ręce. Jedna 
osoba nie dałaby po prostu 
rady. Chyba, żeby się tylko i 
wyłącznie tym zajmowała. 
Żadna z nas nie jest w takiej 
sytuacji. Ja mam dom, dzie­
ci i pracę literacką — poza za­
wodową, a Roma prócz pracy 
zawodowej ma studia. Nie jest 
więc łatwo.

— A nie mogłaby pomóc 
jakaś organizacja?

— Może i mogłaby, ale wła­
ścicielki nie chcą mieć do czy­
nienia z żadną “zbiorową od­
powiedzialnością.” Po prostu 
nie są przyzwyczajone do te­
go rodzaju układów handlo­
wych. Bo przecież galeria, to 
nie tylko pokaz, to sprzedaż...

— Za chwilę wrócimy do 
tego ostatniego pani powie­
dzenia. Ale ciekawi mnie, czy 
nie było możliwe, aby jakaś 
organizacja zorganizowała w

całości tego rodzaju wystawę 
we własnym zakresie?

— Nie mogę odpowiadać za 
żadną organizację. Natomiast 
mogę panu redaktorowi po­
wiedzieć, jak ja te sprawy wi­
dzę. Wystawa to bardzo skom­
plikowana sprawa. Dużo trud­
niejsza niż się to pozornie wy­
daj e. Szczególnie wystawa 
zbiorowa — i mająca trwać 
kilka tygodni. Odpowiedzial­
ność bowiem spada nie tylko 
za stronę poziomu artystycz­
nego ale i stronę, którą okre­
śliłabym jako techniczną. To 
znaczy zabezpieczenia ekspo­
natów. Wydaje mi się, że żad­
na, najbardziej nawet ruchli­
wa organizacja bez własnej 
lub wynajętej, strzeżonej i u- 
bezpieczonej siedziby nie mo­
że się porywać na tego rodza­
ju przedsięwzięcie.

— Czy nie ma w tym prze­
sady?

— Na pewno nie. Zaraz to 
panu wyjaśnię. Przyjmijmy 
że wystawa trwa cztery tygo­
dnie. I że ogólna wartość eks­
ponatów wynosi 20 tysięcy do­
larów. Kto weźmie na siebie 
odpowiedzialność za bezpie­
czeństwo prac? Przed kradzie­
żą czy uszkodzeniem? Koszta 
specjalnego tzw. “krótkoczaso- 
wego” ubezpieczenia są kolo­
salne. W innej sytuacji jest 
np. Orchard Lake. Czy np. 
muzealny Dom Wilsona w 
Waszyngtonie, gdzie była wy­
stawa indywidualna Ireny 
Hałko. Ale wystawy cztero­
tygodniowej nie można urzą­
dzać w miejscu niestrzeżo­
nym. Nie w dzisiejszych cza­
sach.

— A jak panie rozwiązały 
tę sprawę?

— My dostarczamy ekspo­
naty za które na okres trwa­
nia wystawy odpowiedzialna 
jest galeria. To są zresztą nie 
jedyne sprawy “techniczne” 
o których wspomniałam. O- 
prawa obrazów, przygotowa­
nia ich do wystawy. Wszyst­
kie akwarele, grafiki, szkice, 
muszą być pod szkłem albo 
przynajmniej w passe-part­
out. A tak nikt prawie obra­
zów nie przesyła. Szkło by 
potrzaskało i zniszczyło po­
wierzchnię obrazów. Z zagra­
nicy najlepiej przesyłać obra­
zy zrolowane. Dopiero ktoś 
musi je wygładzać, oprawiać, 
naciągać na ramy. Obie z Ro­
mą jesteśmy zapracowane po 
uszy, bo przecież my to wszy­
stko robimy. Trzeba też zro­
bić kartotekę obrazów — cen­
nik itd. Nie chcę pana i czytel­
ników zanudzać zakulisowy­
mi sprawami. Mówię o nich 
jedynie dla unaocznienia prze­
szkód i trudności. Że “jakoś 
to się zrobi” nie zagra w wy­
padku wystawy.

— Ilu artystów bierze u- 
dział w wystawie?

— Może odpowiem nazwi­
skami i w ten sposób dojdzie­
my do liczby: z Polski wysta­
wiają: Zofia Czekay, Krystyn 
Dudkiewicz, Henryk Holecki, 
Zdzisław Król, Maria Kru­
szewska i Krzysztof Raynoch. 
Z Anglii: Prof. Marian Szysz- 
ko-Bohusz, Zygmunt Kłos 
(pomiertnie), Halima Nałęcz 
i Halina Sukiennicka. Ze 
Szwajcarii: Krzysztof Jelen- 
kiewioz. Dalej, Ameryka. Z 
Puerto Rico: Barbara Dąbrow­
ska. Z Chicago: Barbara Ko- 
marnicka, Zbigniew Leśniak, 
Anna Smolak i Ewa Wiza. Z 
Waszyngtonu: Jan Komski, 
Krystyna Marek i Stanisław 
Ziembiński.

— Az Detroit?
— Czekałam na to pytanie. 

Z Detroit zaprosiłyśmy do 
wystawy Cylię Kreutz. Jest — 
jak do tej pory — najbardziej 
nowoczesną ze wszystkich, 
których prace już nadeszły.

— Ile będzie ogółem ekspo­
natów?

— Jeszcze trudno powie­
dzieć, ale chvba około stu 
dwudziestu. Rozpiętość kie­
runków i technik, olbrzymia. 
Oleje, akryliki, gwasze, sery- 
grafie, monotypie. Z grafik: 
linoryty, drzeworyty, szkice. 
Dalej akwarele, prace ema­
lierskie czyli tzw. emalia ar­
tystyczna. Jeszcze też plaka­
ty i gobeliny. Jednym sło­
wem wszystko co tylko było 
możliwe do osiągnięcia. “Ma­
my miniaturowe malarstwo

Pakistan i ChinyNowy Ambasador 
PRL w Kanadzie

Ottawa, Canada, (G.P.) — 
W drugiej połowie sierpnia 
przybył do Ottawy nowo mia­
nowany ambasador Polski — 
Józef Czesak. Ambasador u- 
rodził się 8-go lutego 1919 r. w 
Dąbrowie, w rodzinie robot­
niczej. Pracę zawodową roz­
począł w kopalni węgla we 
Francji. Po wybuchu wojny 
w 1939 roku wstąpił do Armii 
Polskiej we Francji, a po za­
kończeniu kampanii został 
wzięty do niewoli i wywiezio­
ny do Niemiec jako jeniec 
wojenny.

Po zakończeniu wojny 
wrócił do Francji i do pracy 
w kopalni. Studia wyższe u- 
kończył w Polsce po powrocie 
z Francji, po czym przeszedł 
do pracy w służbie zagranicz­
nej. W latach 1954-55 był 
członkiem Międzynarodowej 
Komisji Nadzoru i Kontroli w 
Kambodży. Od 1956 r. był kie­
rownikiem Wydziału Zagra­
nicznego Komitetu Centralne­
go PZPR.

tradycyjne i olbrzymie ab­
strakty. Prymitywy i wymyśl­
ne techniki mieszane. Mamy 
nawet tzw. “królewski gobe­
lin z orłami.” Wydaje mi się, 
komity i reprezentantywny 
dla współczesnego malarstwa 
polskiego. Szkoda, że nie mo­
żemy pokazać rzeźby, ale 
transport i odpowiedzialność 
że dobór jest naprawdę zna- 
są zbyt wielkie. Nie na nasze 
siły. Napewno byłoby więcej 
do pokazania, ale czas się kur­
czy i już nie jesteśmy w sta­
nie rozpoczynać dalszej kores­
pondencji: To co jest w tej 
chwili, jest — moim skrom­
nym zdaniem — imponujące.

— Czy wystawa jest tylko 
pokazem, czy też “Rosslyn 
Gallery’ zamierza sprzedawać 
obrazy. Poprzednio wspomnia­
ła pani “to nie tylko pokaz, to 
także sprzedaż”..,

— Jest to pokaz, połączony 
ze sprzedażą. Jedyne zdrowe 
podejście. Mamy np. plakaty. 
Białe kruki, które dajemy wy­
łącznie dla ozdoby, dla upięk- 
czenia i powiedziałabym “u- 
polszczenia” wystawy w sen­
sie atmosfery. Tematyka o- 
brazów polskich malarzy nie 
zawsze łączy się z Polską, naj­
częściej są to sprawy ogólno­
ludzkie.

— A poza plakatami wszy­
stko idzie na sprzedaż?

— Wszystko. Wychodzimy 
z założenia, że patriotycznymi 
zachwytami nie zapełnimy 
kieszeni artystów. Potrzeba 
im przecież, oprócz podziwu 
także bodźca materialnego.

— Kiedy otwarcie?
—- Wernisaż, otwarcie — 

gala, z całym splendorem i 
szampanem ma się odbyć 
25-go września Dla prasy, ra­
dia i telewizji przede wszyst­
kim. Propaganda polskości ol­
brzymia. Tak potrzebna w 
trudnym okresie w jakim się 
znajduje Polonia. Mówi się 
stale o “image,” pokażemy 
więc że Polacy nie gęsi też 
swe pędzle mają... Wysyła­
my ponad siedem tysięcy za­
proszeń. Polonia metropolii 
waszyngtońskiej to tylko ma­
ły ułamek tej liczby.

— Czy Polacy są — pani 
zdaniem, dobrymi nabywcami 
sztuki?

— Nie. Przynajmniej o ile 
sama się mogłam o tym prze­
konać. Rzadko bywają kolek­
cjonerami, jeszcze mniej rozu­
mieją wartość lokowania pie­
niędzy w dzieła sztuki. Mó­
wię o starszym i średnim po­
koleniu. Zaważył tutaj rok 
1939-ty i wojna. Tułaczka i u- 
trata wszystkiego. Emigracja 
i odejście od domu. Są przecież 
tacy, co do dziś siedzą na wa­
lizkach. A jak wiadomo wa­
lizka nie jest towarzyszem o- 
brazów... Młode pokolenie 
będzie inne, mam nadzieję i 
jak zobaczy jaka jest polska 
sztuka, to pewnie i znajdzie 
pieniądze, aby chociaż naj­
ufniej sza jej cząsteczkę mieć 
na własność. Ale to są rozwa­
żania psycho-analityczne, któ­
rymi nie chcę obciążać ra­
chunku telefonicznego pana 
Redaktora. Zapraszamy na 
wystawę...

Lahore, (DP) — Prawico­
wy dziennik pakistański “Na- 
wai Waqat” doniósł o możli­
wości zawarcia przez Paki­
stan z Chin-ami komunistycz­
nymi traktatu o wzajemnej 
pomocy.

Dziennik powołuje się na 
wiarogodne źródła z Islama­
bad, stolicy Pakistanu i twier­
dzi że tego rodzaju traktat za­
gwarantowałby pokój na ca­
łym subkontynencie pakistań- 
sko-hinduskim.

Zagwarantowanie przez Pe­
kin pomocy wojskowej w ra­
zie agresji wobec Pakistanu 
byłoby przeciwwagą zawarte­
go ostatnio traktatu sowiecko- 
indyjskiego.

Według informacji dzienni­
ka “Nawai Waqat” rząd paki-

Katolicy 
Murzyńscy Za 

Separacją
Detroit, Mich. (UPI). — De­

legaci na krajowy kaukus Ka­
tolików Murzyńskich wypo­
wiedzieli się, za przestdudio- 
waniem planów wprowadzenia 
specjalnego wydziału dla czar­
nych katolików w hierarchii 
rzymsko-katolickiej w Sta­
nach Zjednoczonych. Delegaci 
głosowali także za prawem 
wyboru czarnego biskupa w 
archidiecezji w Washingtonie. 
Ks. Lawrence Lucas z Nowego 
Yorku, informował że kaukus 
przedłoży listę 10 kandydatów 
murzyńskich na stanowisko 
biskupa, Krajowej Konferen­
cji Biskupów Amerykańskich, 
legatowi apostolskiemu w Wa­
shingtonie i Papieżowi Pawło­
wi VI.

Delegaci dążą także do usta­
nowienia własnego murzyń­
skiego rytuału w kościele ka­
tolickim w Stanach Zjedno­
czonych, podobnego do rytu­
ału wschodniego kościoła, a co 
zapewniłoby murzynom obsa­
dzenie kościołów murzyńskich 
własnym klerem, odpowie­
dzialnym wyłącznie Papieżo­
wi — jak mówił ks. Lucas. 
“Nie dążymy do separacji z 
kościołem — ponieważ ta se- 
peracja już istnieje”, powie­
dział ks. Lucas.

Katolicka Konferencja dla 
Sprawiedliwości Rasowej, ja­
ka odbywała swój zjazd w 
New Orleans, La. wypowie­
działa się także za mianowa­
niem murzyńskich biskupów, 
jak i biskupów meksykańskie­
go pochodzenia, w diecezjach 
gdzie znajduje się większa 
liczba czarnych i meksykań­
skich katolików.

Brat Reginald 
Justak, C.S.C. 

Nie Żyje
Brat Reginald Justak, CSC, 

bibliotekarz Niższego Kole­
gium Holy Cross w Notre 
Dame., zmarł nagle w ubieg­
łą niedzielę, dnia 22 sierpnia, 
na atak serca, w czasie prze­
chadzki przy plaży North A- 
venue. Brat Reginald bawił 
w Chicago z wizytą w śred­
niej szkole św. Trójcy 1443 
W. Division ul.

Wystawienie Zwłok odbę­
dzie się w Ośrodku Holy Cross 
Brothers Province Center w 
Notre Dame Ind. we wtorek, 
dnia 24 sierpnia, po południu. 
Pogrzeb zaś odbędzie się w 
Centrum w środę, 25 sierpnia, 
o 3:30 po południu. Zwłoki es­
kortowane zostaną na Com­
munity cmentarz w Notre 
Dame., Ind.

Brat Reginald był kierowni­
kiem średniej szkoły św. Trój­
cy w Chicago w latach od 1946 
do 1952. Był on wówczas w 
latach 1950-51 przewodniczą­
cym Stow. Kierowników Chi- 
cagoskich szkół katolickich. 
Urodził się w Whiting, Ind. 
w 1915 roku, habit Braciszków 
św. Krzyża przywdział 1 lipca 
1933 r., a ostatnie śluby złożył 
16 sierpnia 1937 roku.

Zostawił w żałobie dwóch 
braci, — Alberta w Whiting 
i Matt zam. w Hammond. 

stański zbiera informacje I 
czyni przygotowania do per­
traktacji z Chinami. Kiedy 
miałby być podpisany traktat 
nie podaj e, ale twierdzi że w 
Moskwie minister spraw za­
granicznych Pakistanu będzie 
domagać się wyjaśnień co do 
niektórych postanowień trak­
tatu przyjaźni i współpracy 
między Sowietami i Indiami.

Pożar w Budowanej 
Elektrowni Atomowej

W Zion, 111., w siłowni nuk­
learnej miał miejsce pożar, w 
wyniku którego śmierć po­
niósł jeden robotnik oraz 5-ciu 
innych zostało rannych, w 
tym jeden ciężko. Przyczyną 
tragedii był płyn jakim posłu­
giwali się robotnicy w czasie 
czyszczenia kanału przewodo­
wego dla paliwa nuklearne­
go dla $400 milionowych zak­
ładów.

Robotnicy zciągali ze ścian 
kanału klejącą taśmę ochron­
ną. Przypuszczalnie wskutek 
tarcia wybuchły płomienie.

John Hughes, dyrektor o- 
kręgowy Commonwealth Edi­
son, do której to firmy należy 
budowana elektrownia atomo­
wa, oświadczył że bezpośred­
niej przyczyny pożaru nie u- 
stalono.

Elektrownia rozpocznie pro- 
dukcję energii elektrycznej na 
wiosnę. Paliwo nuklearne bę­
dzie przeprowadzone wówczas 
przez kanał pod warstwą wo­
dy, która będzie zabezpieczać 
przed pożarem. W poniedzia­
łek, kiedy wybuchł pożar ma­
teriał nuklearny był jeszcze 
niedostarczony. Płomienie u- 
gasiła specjalna ekipa fabry­
czna.

Centralizacja 
Zakupów Dla 
Potrzeb Stanu

Gub. Ogilvie podpisał usta­
wę o centralizacji wszelkich 
zakupów dla potrzeb stano­
wych. Wszelkie takie zakupy 
z wyjątkiem dla Kolegiów i 
Uniwersytetów, będzie doko­
nywał na podstawie nowej u- 
stawy Departament General­
nej Służby Illinois.

Zwolennicy tej ustawy — 
twierdzą, — że centralizacja 
zmniejszy możliwość korup­
cji i umożliwi oszczędności 
przy masowych zakupach.

Pożar Piekarni 
Przy So. Halsted
W poniedziałek wybuchł 

silny pożar w 3-piętrowym bu­
dynku pnr 7806-8 So. Halsted, 
który wyrządził szkody na 
przeszło $50,000. Ogień po­
wstał w pomieszczeniach pie­
karni Moore’s Bakery, poczem 
— przerzucił się na sąsiedni 
sklep Skyway TV and Ap­
pliance Service i na 4 aparta­
menty znajdujące się nad ty­
mi dwoma sklepami. Piekar­
nia była zamknięta na okres 
wakacji. Właściciel piekarni 
również przebywa na waka­
cjach.

Do gaszenia użyto 100 stra­
żaków i 20 aut strażackich.

Jubileusz 150 Let 
Ustnych Organek

Londyn (DP) — Jeden z 
najskromniejszych i zarazem 
najpopularniejszych muzycz­
nych instrumentów — ustne 
organki — obchodziły w tym 
roku swe 150 urodziny. Ich 
wynalazca, berlińczyk Christi­
an Buschamann, wyproduko­
wał pierwszy egzemplarz w 
roku 1821. Trzech amerykań­
skich prezydentów — Lincoln, 
Hoover i Eisenhower — grało 
na ustnych organkach. Grał 
na nich także król szwedzki 
Gustaw V. W roku 1965 ich 
dźwięk rozległ się z pozaziem­
skiej przestrzeni, gdy zagrał 
na organkach astronauta Wal­
ter Schirra.
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REBELIA W BOLIWII — 3-osobowa junta wojskowa pod naczelnym dowództwem płk. 
Hugo Banzer Suarez dokonała udanego przewrotu stanu, obalając dotychczasowy rząd 
prezydenta Juana Jose Torres (po lewej), który objął władzę ubiegłego roku w paź­
dzierniku również w wyniku puczu wojskowego.
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Eisenhower 
Zrezygnował

Washington. (UPI) — John 
Eisenhower, syn byłego pre­
zydenta Dwight D. Eisenho­
wera. zrezygnował przed kil­
ku dniami jako amasador z 
U.S. w Belgii. Sekretarz pra­
sowy Białego Domu Ronald 
Ziegler powiedział, że Eisen­
hower opuści swoje stanowi­
sko w Brukseli, które objął 
w 1969 r., “ze względów oso­
bistych.” — Syn Eisenhowera 
David, lat 23, jest ożeniony 
z córką prezydenta Nixona, 
Julią.

POLSKIE
PROGRAMY RADIOWE 

w CHICAGO NADAWANE 
CODZIENNIE 

w KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA

"PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA

Codziennie
od 6:30 do 7:30 rano 

Sobota 11 . 11:30 rano 
Niedziela 1 - 2 po poł.

MICHAŁ PRZEMYSKI
Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Stacja WSBC—1240 KC

Codziennie 7-8:30 rano
2 * 3 po poł. w niedziele

ROBERT
LEWANDOWSKI 

Właściciel

GODZINA SŁONECZNA
LIDII PUCIŃSKIEJ

Stacja WEDC

7 dni w tygodniu 
8:30 • 9:30 rano

“TONY PIEŃKOWSKI 
Show” 

Stacja WTAQ—1300 KC 
Codziennie 9:35 - 10:00 rano

“GODZINA 
MIĘDZYNARODOWA” 

Stacja VVTAQ—1300 KC 

Sobota 6:35 - 7:30 wiecz.
JADWIGA i ANTONI

PIEŃKOWSCY, Kierownicy

“POLSKA 
W MUZYCE, PIEŚNI 

i SŁOWIE” 
Stacja WOPA 

Codziennie od 12 w poł. 
do 12:30 po poł.

ADAM GRZEGORZEWSKI 
Kierownik i Zarządca

"KAWALKADA” 
Stacja WOPA

Codziennie o 1, 3:30 i 6:30 
oraz o 8-ej wiecz.

Dr. W. SIKORA
Producent i Właściciel

"GŁOS POLONII” 
WOPA—1490 KC

Codziennie
ed 4:30 po poł.

i od 5:30 wieczorem
W Soboty 4 - 6:30 wiecz.

pp. Mgr. JÓZEF ł SŁAWA 
MIGAŁO WIE—Właściciele 

p. DIANA MIGAŁA-CTHAK 
Kierowniczka

“KŁOPOTY 
S1EKIERKÓW” 

Stacja WOPA—1490 KC 
W Każdy Wtorek, Środę, 

Czwartek i Piątek 
7 - 7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELIŃSKI 

Ąnonserzy 
wy fa nr a i BRONISŁAW 

mrozowie

ZENON KWIATKOWSKI 
Stacja WOPA — 1490 KC

•d poniedz. do piątku
9 - 9 wiecz.

Studenci Kolegium Związkowego 
Na Uniwersytecie Jagiellońskim

GÓRNE ZDJĘCIE: — Józef Chrostowski rozmawia ze studen­
tami Uniw. Jagiellońskiego, przed sławną biblioteką uczelni.

W

ŚRODKOWE ZDJĘCIE: — Danuta Żukowska, (w środku) z 
Chicago, czyni zakupy na Rynku Krakowskim.
DOLNE ZDJĘCIE: — Lucy Zamczynską (w środku z gitarą) 
oraz Paul Stann (w tyle, w środku), studenci Kolegium Związ­
kowego, rozmawiają ze swymi polskimi przyjaciółmi.

Studenci Kolegium Związ­
kowego uczestniczący w Rocz­
nym Programie Studiów Za­
granicznych przy Uniwersyte­
cie Jagiellońskim w Krako­
wie (Polska) wyrażają się z 
najwyższym eutuzjazmem o 
korzyściach, jakie wynieśli ze 
studiów odbytych w Polsce, w 
zakresie języka, historii i kul­
tury polskiej. Był to ekspery­
mentalny rok studiów zagra­
nicznych pierwszej grupy stu­
dentów Kolegium Związko­
wego, kierowanej przez Ko­
mitet Rocznych Studiów Za­
granicznych przy Kolegium 
Związkowym.

Dyrektor programu ze stro­
ny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Dr. Julian Maślanka 
ocenił bardzo pozytywnie wy­
niki tego eksperymentalnego 
roku studiów akademickich 
1970-71, zakończonego w 
czerwcu b.r.

Program, o którym mowa, 
jest finansowany przez Fede­
ralne Biuro Kształcenia (U.S. 
Office of Education), znajdu­
je poparcie w Departamencie 
Kształcenia na Stan Pennsyl­
vania (Pennsylvania Departa­
ment of Education) oraz 
współdziała z Fundacją Koś­
ciuszkowską. Główne zadania 
programu polegają na: pogłę­
bieniu wzajemnego zrozumie­
nia i współpracy między Sta­
nami Zjednoczonymi a Pol­
ska; doskonaleniu kwalifika­
cji przyszłych wykładowców 
języka polskiego; pogłębianiu 

j ich wiadomości z zakresu hi- 
' storii i kultury narodu pol- 
| skiego oraz na likwidowaniu 
niedoboru specjalistów w 
dziedzinie języka, polskiego 
jak to wynika z postanowień 
Państwowej Ustawy Eduka­
cyjnej (the National Defense 
Education Act) Osiągnięcia i 
doświadczenia wyniesione z 
pierwszego , roku realizacji 
programu Rocznych Studiów 
Zagranicznych będą pomoc­
ne przy układaniu programów 
studiów polonistycznych i sla­
wistycznych w Kolegium.
Pierwsza Grupa

W pierwszej grupie rocz­
nych studiów w Polsce wzięło 
udział jedenastu studentów 
Kolegium Związkowego, w 
tym czterech po dyplomie. 
Trzech studentów będzie kon­
tynuowało zaawansowane stu­
dia w przyszłym roku, przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Panna Danuta Żukowska z 
Chicago (Illinois) i Józef A. 
Chrostowski z Providence 
(Rhode Island) będą odbywa­
li studia slawistyczne. Regina 

i Jaworska z Erie, Pa. będzie 
| kontynuowała wyższe studia

w dziedzinie historii. Jan Pu­
łaski z Greenfield, Mass, po 
ukończeniu rocznych studiów 
polonistycznych przy Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, został 
przyjęty na Uniwersytet War­
szawski, gdzie będzie konty­
nuował studia nad Polską kul­
turą, literaturą i historią.

Paul Stann z Sunnyvale, 
California będzie studiował 
przy Stanowym Uniwersyte­
cie w Ohio pod kierownic- 
twe Dr. Leona Twaróg, prof. 
Dziekana Wydziału Progra­
mowania Studiów Międzyna­
rodowych. Dr. Twaróg, absol­
went Kolegium Związkowego, 
jest również profesorem i 
przewodniczącym Wydziału 
Języków i Literatur Słowiań­
skich.
Lucy Zamczyńska z Passaic 
(New Jersey) od września b.r. 
będzie studiowała na Wydzia­
le Służby Zagranicznej przy 
Uniwersytecie George town. 
Zamczyńska, była uczestnicz­
ka znanego zespołu wokalno 
tanecznego "Kujawiaki” przy 
Kolegium Związkowym w cza­
sie swego pobytu na studiach 
w Polsce zdobyła popularność 
i uznanie jako utalentowana 
śpiewaczka i gitarzystka w 
występach w radio i telewi­
zji. Jej zdjęcie zdobi stronę 
tytułową jednego z numerów 
organu prasowego Agencji In­
formacyjnej St. Zjedn. “Ame­
ryka.”

Studencie: Brian Wasilew­
ski z Mentor, Ohio, Marian­
na Percińska z Cambridge 
Springs, Pa., Karol Nawaryń- 
ski z Allentown, Pa., Edward 
Zawistowski z Bechertown,

• KUPUJCIE W SKŁADACH • 
KTÓRE OGŁASZAJĄ SIE 

W DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM

. Mass., oraz Rave Motak z 
Conemaugh, Pa., powrócą do 
Kolegium Związkowego dla 
dokończenia studiów.
Wyróżnieni

Studenci: Chrostowski, Za­
wistowski i Żukowska zostali 
wyróżnieni na studiach przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim 
za doskonałe wyniki w nauce. 
Student Chrostowski otrzymał 
także specjalną nagrodę Pol­
sko-Amerykańskiej Federacji 
w Chicago podczas 57-ej uro­
czystości nadawania stopni 
naukowych w Kolegium 
Związkowym, za wydatne po­
stępy w studiach na językiem, 
literaturą i historią Polski.

Pan Nawaryński po powro­
cie do Kolegium Związkowe­
go stwierdził, że wbrew jego 
przekonaniu, nie studia spra­
wiły mu najwięcej trudności 
w Polsce, lecz konieczność 
przyzwyczajenia się do co­
dziennego trybu życia. Nie 
zawsze łatwo dostępnych w 
Stanach Zjednoczonych. Za­
uważył on jednak że serdecz­
ność, i przyjacielski stosunek 
ludności polskiej rekom­
pensowały z nadwyżką wszel­
kie niedociągnięcia. Miesz­
kańcy Polski mogli dyskuto­
wać z nim w nieskończoność 
o Stanach Zjednoczonych. 
Pan Nawaryński podkreślił 
również, że wielowiekowe tra­
dycje architektoniczne Polski 
nadają jej niebywały urok, 
trudny do wyobrażenia. Wido­
ków i zabytków nie szpecił 
ponadto natłok napisów i re­
klam. Poprzez sam spacer u- 
licami miasta, z łatwością 
można było opuścić bieżące 
stulecie i zagłębić się w prze­
szłość Polski.

Panowie — Parciński i Na­
waryński przyłączyli się po­
nownie do zespołu “Kujawia­
ki” w bieżącym roku. Obaj są 
przekonani, że doświadczenie 
zdobyte w czasie rocznych 
studiów zagranicznych pomo­
że im w lepszym zrozumieniu 
i wykonaniu programu wo­
kalnego i tanecznego ich ze­
społu.

W programie polonistycz­
nych i slawistycznych studiów 
w Kolegium Związkowym już 
w bieżącym roku akademic­
kim mieści się kształcenie fa­
chowych kadr nauczyciel­
skich w oparciu o formalne 
zaświadczeńia upoważniające 
do nauczania języka polskie­
go.

W ramach dalszej realizacji 
programu Rocznych Studiów 
Zagranicznych w dniu 13-go 
sierpnia b.r. druga grupa stu­
dentów Kolegium Związko­
wego opuściła Nowy York w 
drodze do Krakowa.

REX HARRISON, znany ak­
tor amerykański oraz Eliza­
beth Harris, była żona an­
gielskiego aktora filmowego 
Richarda Harris, zapowiedzie­
li, że wkrótce odbędzie się ich 
ślub w Stanach Zjednoczo­
nych.

★ PRZEPROWADZKI
i,——

HENNESSY MOVERS 
Call today—Move today. 

7 days a week.
227-5486

Najlepszym Podarunkiem 
Jest

ALBUM KARYKATUR
KAZIMIERZA MAJEWSKIEGO

Rysownika i Artysty-Malarza—Dziennika Związkowego
To Historia w Obrazach 

ZDRADZONEJ POLSKI 
PoMljeie ta «wota> bllsktni 

Kstatka ta drukowana lUograflce* 
nta v kolona brunatym. Ślicznie 
(ta przedstawia Rozmiar OtyxlL 
l«0 stron Rysunków.
Podpisy pud Rysunkami w lezyko 
polskim i angielskim.

Men • pr"wHr‘ 
____  • V poecie»»

Zamówienia wraz s oaletaoScta aadsytaó należy: 

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1291 Milwaukee Ave. Clueage 22. Itt-

* PRACA ŻEŃSKA * KONTRAKTORZY I* KONTRAKTORZY

Oczyszczenie Bojlera i Paleniska 
(Furnace) za $9.50 

Także Reperacje Urządzeń do Ogrzewania. 
Robota Gwarantowana — 24 Godzinna Obsługa. 

DARMO KOSZTORYSY 
METROPOLITAN HEATING CO. 

MA 6-0634 lub 889-4448

POTRZEBA NAM
DZIEWCZĄT

do pracy fabrycznej
Praca stała, lekka i czysta. Płatne i 
wakacje i święta. Udział w zy­
skach. Zgłoszenia:
Century Engraving 
& Embossing Co. 

1500 W. Monroe

KOBIETY
PRACUJCIE BLISKO DOMU

Lekka praca montażowa. Indy­
widualne premie. Stała praca 
w nowoczesnej fabryce. Darmo 
ubezpieczenie szpitalne i na ży­
cie. Doświadczenie nie wyma­
gane .przeszkolimy. ANGIEL­
SKI NIE KONIECZNY.

Zgłoszenie Osobiście.
MARVEL 

ELECTRIC CORP.
3415-25 N. Ashland Ave.

GENERAL OFFICE
Woman with good aptitude for 

figures in BILLING DEPT.
• PERMANENT POSITION
• MODERN AIR CONDITIONED 

OFFICE
• 5 DAY WEEK

CALL Mrs. Eisen
RANDOLPH PAPER CO. 

2141 S. Throop St. 
738-1700

RN’s-LPN’s
(Fully Licensed)

11 P.M. - 7 A.M.—3 P.M. - 11 P.M.

FOUR SEASONS 
NURSING CENTER 

3300 West 175th Street 
Hazelcrest, Ill.

Switchboard 
Operator

3 P.M.—11 P.M. 
APPLY

RAMADA INN 
154 Calumet Expressway 

Dolton, Ill.

Maid Wanted
Apply in person to Manager.

RAMADA INN
154 Calumet Expressway 

Dolton, Ill.
Full or part time desired. 

Excellent wages and benefits.

★ PRADA ~
INJECTION MOULDING 
MACHINE OPERATORS

All shifts. Will train if necessary. I 
Top pay and benfits. CTA to door. I

REPUBLIC 
MOULDING CORP.
6330 W. Touhy Ave.

BEAUTY PRODUCTS
PART TIME or FULL TIME 
40% Commission Guaranteed. 

BEGAN IMMEDIATELY.
ALSO NEED MANAGERS.

Call — 549-6604 or 549-6131

★ Pomoc Domowa
Two Young Professional Men 

One Who Speaks German 
Looking For a Middleaged Woman 

For General Housework 
One day per week. 2400 North— 
1100 West.

225-1800 Days—Mr. Salyers 
or 549-2587 Eve. and Weekends

DEPENDABLE WOMAN 
WANTED

One day week. Steady. General 
housework for one adult. Refer­
ences. North side, good transpor­
tation. Some English necessary.

275-0297
LIVE-IN HOUSEKEEPER 

Light Cooking
For elderly couple in Lake Forest. 
Own room, salary open. Refer­
ences. Good home for right per­
son. Some English necessary. — 

Write: c/o A. F. Box 318, 
225 IV. Washington St.

Chicago, Hl. 60606
LIVE IN HOUSEKEEPER

Light cooking for elderly couple 
in River Forest. Own room. Sal­
ary open. References. Good home 
for right person. Some English 
necessary. Write:

c/o AF Box 318
225 W. Washington St. 

Chicago, Ill. 60606
POTRZEBNA kobieta do zaopie­
kowania się starszą osobą. Za­
mieszkać na miejscu.

Tel. 384-5285

★NAUKA JAZDY AUTEM

Najstarsza polska

SZKOŁA JAZDY 
AUTEM

St Jaworskiego
w Chicago

Jedno tygodniowy kursy jazdy 
autem w języku polskim 

(teoria i praktyka) 
ZAPISY CODZIENNIE

DZWONIĆ: 685,3344
Cosmopolitan

Driving School
4501 N. Milwaukee Ave.

róg Sunnyside

★ PRACA MĘSKA
EXPERIENCED

SEMI-DRIVERS 
BEN-LEE 

MOTOR SERVICE CO. 
3314 S. Lawndale 

BI 7-1234
WAREHOUSE 

Shipping & Receiving Men 
Age 20-30. 

Vic. Jefferson - Randolph 
Call 372-4076 

Between 6:30 - 7:30 A.M.
ALL AROUND handyman and 
porter to work in restaurant and 
tavern. 1117 N. Branch.

TAILOR
FULL OR PART TIME. 
Good “L” transportation.

SHADNEE CLEANERS 
519 - 4th Street, Wilmette, III. 

AL 1-1907

Injection Moulding Machine 
MA1NENANCE MEN

All shifts. Must be experienced. 
Top pay and benefits. 
Apply in person only.

REPUBLIC 
MOULDING CORP. 

6330 W. Touhy Ave.

SALESMAN
For Janitorial Supplies. 

Salary and commission. Chemical 
exp. necessary. South Side.

Call
389-3163 or 385-0279

MESSENGERS for deliveries. — 
Walking or using own bicycles or 
using own car or drive our car. 
Full or part time days. 108 W. 
Lake St.—Room 200.

MECHANIC
General sheet metal nad struc­
tural steel fabrication experience. 
Some welding + ligt machining. 
Must be able to read blueprints. 
Small non-union shop. S. W. lo­
cation.

Call Stan at 585-1143

PRACOWNIKÓW 
FABRYCZNYCH

Stała praca zaraz do objęcia 
w jedynej w Stanach Zjedn. 

fabryce harf.
• PAKOWACZY
• DO WYKOŃCZEŃ 

GUMOWYCH
• DO DELIKATNEJ 

OBRÓBKI DRZEWA
(Czyszczenia Maszynowych 

Wykrojów)
Praca przy cennych przedmio­
tach takich, jak znane na ca- 
tym świecie harfy Lyon-Healy. 
Dobre warunki pracy, bez sezo­
nowych przerw. 5 dni w ty­
godniu. świadczenia firmowe 
włącznie ze szpitalem i głów­
nym planem chorobowym, oraz 
zniżką dla pracowników.

Zgłoszenia osobiście 
do Mr. KRASICKI

LYON-HEALY
1423 W. Lake St.

ZARABIAJCIE $10,600 ROCZNIE
Musi być inteligentny i odpowie­
dzialny. Angielski nie konieczny. 

Fabryka pod nr. 4100 E. 134 St.
Telefonując mówić po angielsku: 

375-3121 
lub do Hammond telefon: 

219—633-0700

BAKERS
Now taking applications for 

our Northside Bakery 
for Bread Bakers. 

FULL TIME. STEADY JOB. 
Must speak some English. 

Apply in person

BAYS
2420 N. Washburn© Ave.

PIEKARZA
Potrzeba natychmiast. 

Na noc.
Południowa dzielnica.

PL 2-3714
SPRING MAKER

Leading West Coast industrial 
spring manufacturer has opening 
in Portland, for secondary set-up 

and short order man.
3 yrs. minimum experience with 
wire flat forms and spring finish­
ing. Earnings commensurate with 
ability. Excellent fringe benefits. 

Apply in writing to:
CONNOR

SPRING & MFG. CO. 
1426 S. E. 6th Ave. 

Portland. Oregon 97214 
An Equal Opportunity Employer

OPENINGS FOR 
EXPERIENCED 

SHEET METAL 
LAYOUT MEN 

(read blueprint) 
2ND SHIFT

• Liberal Company Benefits. 
Apply after 4 P.M.

SMECO INDUSTRIES 
4800 S. Hoyne

MAINTENANCE— 
MESSENGER 

For Advertising Art & Phote 
i Graphic Studio.

Steady and dependable person. 
References. — Call 

337-4120

★ ROZMAITE
—--------------------------------------------- .
3 SINGER sewing machines, left 
for repairs. — Yours for repair 
charges only. $15 each. Will deli­
ver. — 434-3065.

Zróbcie Raz — A Dobrze !
Roboty ciesielskie, obicia, dachy, 
fugowanie, kanalizacja, cemento­
wanie, podpory, malowanie, rynny, 

KOMPLETNE PRZERÓBKI ! 
Reperacje, wewnątrz 1 zewnątra. 

Od kominów do piwnicy ! 
w mieście i poza miastem.

489-5000

★ AUTA
1968 PONTIAC — 772-8924

* DOMY

Lawrence-Central
By owner, newly remodeled, 
brick 2 flats. Income of $4,800 
yearly. Excellent location.

To see —
CALL 282-5063

ADDISON - Laramie, 1% piętro­
wy, de luxe z angielskiej cegły, 
6tś pokoi na dole, 3% na górze, 
dębowe podłogi i wykończenia, 
ceramikowa kaflowa kuchnia i 
łazienka, pełen wykończony base­
ment, garaż, boczny wjazd, 189x40 
stóp parcela. Przez właściciela. — 
685-5833.

Chcecie Sprzedać?
KONTAKCJUCIE 
NAJLEPSZYCH!

TEMPO REALTY
Dwa biura aby obsłuży “““ 

was lepiej!
276-3900 271-3200

6 POKOJOWY, 3 sypialnie, mu­
rowany. Garaż. Na południowej 
stronie miasta. Przez właściciela. 
___________ 581-3353

AUGUSTA BLVD.-LAWLER
(5000 cached)

Murowany 3x4, 1x5. — Cena na 
sprzedaż $29,900. Wpłaty $3,000. 
Dzwonić do właściciela pą 6-ej 
wiecz.

626-2973
7-POKOJOWY dom obity azbes­
towym pokryciem. Nowe gazowe 
ogrzewanie. — Blisko katolickiej 
szkoły, transportacji i sklepów. 
Cragin okolica. Proszę telefonować 
po 4:00 po południu. — 693-2834..

Otwarty Dziennie 1-8 
8618 W. SUMMERDALE 

5400 Na Północ
(powyżej Berwyn Ave.)

Nowy, luksusowy, 3 sypialnie, Iti 
t-afp’kowei łaz;enki u właściciela. 
Tynkowane ściany, “sound proof”, 
dębowe wykończenie, wszędzie 
dywany, centralnie ochładzany, 
piec, lodówka.

DAVID J. CAHILL
General Contractor

622-3343
ST. BRUNO’S

VIC. 47th & PULASKI
4 room brick expandable. Nice 
and clean, 1% car garage. Close 
to everything. $22,500.

We speak Polish.
SPICER REALTORS 

735-4800

★ DO WYNAJĘCIA
4 POKOJE. — 1534 N. Paulina — 
dla starszych, bez dzieci, umeblo­
wane lub nie.

FOR ADULTS ONLY 
12x60 DELUXE 

FURNISHED MOBILE HOME
Air conditioned, large patio, shed 
and apron. Beautifully landscaped. Nr. 
87th & Cicero shpg and Lady at Lo­
retta Parish. In beautiful area. Can 
stay on location. Asking $15,500 ar 
offer.

Phone 499-1146
6 POKOI, Logan Square, ogrze­
wane, dorosłym, bez zwierząt.

BE 5-7449
5 POKOI, centralnie ogrzewany 
przez lokatora, w par. Dobrego 
Pasterza. AVenue 3-2374.
6-POKOJOWE mieszkanie, 3 sy­
pialnie, 2-gie piętro. Okolica Ham­
lin - Augusta. 637-2949, po O-ej.

4 POKOJE, 2 sypialnie, ogrzewa­
ne. $85 miesięcznie. ĄR 6-6003.
6 POKOI ną 2-gim piętrzę, mie­
dzy Kedzie i Archer Ave. 087-0122.
2 POKOJOWE biuro do wynaję­
cia nadaje się dla doktora lub 
adwokata. $95 miesięcznie. 5418 
W. North — 637-1381.
6 POKOI ogrzewane w okolicy 
Hirsch i Homan. 384-0270. Dzwo­
ni po 5-tej.

6 ROOM APT.
2nd floor in well kept building. 
Newly deeorated. Hot water heat. 
Adults. No pets. Excellent trans­
portation, shopping. Vicinity of 
Grace & Waveland.

BU 1-3333
4 ROOM APT.

1st floor1 H-A-H heath, stove 
inclosed porch. — Excellent 
transportation, shopping. — 
Adults. No pets. 5200 North & 
1600 West.

878-2387
6 POKOI, ogrzewane, gorącą wo­
da. Dzwonić — BE 5-4983.
PIĘKNE, słoneczne, 5 pokói- We­
randa. Space ogrzewacze, Dla do­
rosłych. 1117 N. Paulina.

★ PARCELE
Na Północnym - Zachodzie 

Wolne ponad 6 akrów w okręgu 
farmerskim przy dobrej drodze. 

Blisko szkół i sklepów. 
$1,100 wpłaty 

na dogodne raty.
231-1025



Mayor Daley o Współprace 
w Planie Zamrożenia Płac

Mayor Daley oświadczył w 
poniedziałek, iż według jego 
oceny do wzmocnienia ekono­
micznego planu Prezydenta 
Nixona powinno być dołączo­
ne ograniczenie dochodów ■ 
byznesowych i akcji giełdo-, 
wych. Na konferencji dla pra-[ 
sy Mayor podkreślił ponownie 
konieczność powszechnej ko­
operacji z programem Prezy-i 
denta. Słowa te dotyczyły sil- [ 
nej opozycji ze strony wielu z 
przywódców świata pracy ij 
innych przywódców politycz­
nych.

Mayor ogłosił także, iż wczo­
raj 87 weteranów wojny wiet­
namskiej rozpoczęło prace w 
biurach miejskich. Jest to 
pierwsza grupa weteranów za­
trudnionych w Chicago na| 
podstawie .aktu National, 
Emergency Employment. O-1 
głosił również, iż dziś o godz. j 
4.30 po południu odbędzie się I 
zebranie przedstawicieli byz-, 
nesów i przywódców społecz­
nych dla omówienia planu po-1 
mocy dla ludności Północnej 
Irlandii.

Mayor zapytany, co myśli o 
opozycji przeciw programowi 
Prez. Nixona, oświadczył, iż 
apeluje do ludności, by zacho­
wała swój natychmiastowy 
osąd do czasu póki nie zostaną 
opracowane odpowiednie u- 
stawy i dalsze zarządzenia. 
Ideą zarządzenia jest skiero­
wanie ludzi do pracy i zatrzy­

manie inflacji i to winno być 
myślą przewodnią dla planu. 
Sądzę. — mówił Mayor, — iż 
nie ukrywa się za tym żaden 
zamysł polityczny. Mayor po­
wiedział, iż jest on faktycznie 
zaniepokojony opozycją przy­
wódców pracy przeciw zamro­
żeniu. Jeśli stan ekonomiczny 
kraju jest istotnie tak zły, jak 
go eksperci przedstawiają, to 
musimy wszyscy coś przeciw­
działać w tej sprawie. Możli­
we, że powinny być zaprowa­
dzone ograniczenia w docho­
dach byznesowych i akcjach. 
Sprawa ta nie będzie łatwa i 
dla Kongresu i wymaga dłuż­
szego okresu czasu.

Znalezienie pracy dla wete­
ranów w biurach miejskich 
zostało umożliwione dzięki 
przydziałowi federalnemu — 
$686,331 na podstawie aktu 
Emergency Employment. Mia­
sto wystąpi do władz federal­
nych o dalsze fundusze na' 
program przyjęcia do prac w ! 
mieście 555 weteranów więcej, 
w pierwszym roku. Władze 
miejskie sądzą, iż otrzymają 
od rządu pierwszy ten rok 
programu około $6,8 milionów. 
W biurze weteranów wiet* 
namskich w mieście zareje­
strowało się około 8,000 wete­
ranów, z czego jak biuro jest 
zorientowane, 3,500 znalazło 
prace przez to biuro a wielu 
innych znalazło pracę indywi­
dualnie.

Mieszkańcy Arlington Park 
Nie Chcą Zawodów Motorowych

Mieszkający niedaleko toru 
wyścigowego w Ar lington 
Park rozpoczęli szeroką kam­
panię, żeby niedopuścić do 
w y ś c i gów motocyklowych, 
które mają się tam odbyć w 
dniu 10-go września. Miesz­
kańcy podpisują petycje kie­
rowane do władz przedmie­
ścia, żądając wszczęcia odpo­
wiednich kroków celem odwo­
łania ogólnokrajowych zawo­
dów. W petycjach wyrażają 
oni również rozczarowanie z 
powodu ukrywania przed ni­
mi faktu o planowanych wyś­
cigach. Mieszkańcy domagają 
się na przyszłość ustalania 
•podobnego rodzaju decyzji z 
nimi, ponieważ oni zmuszeni

Dystr. Sanitarny 
Skarży Rep. Steel

Metropolitarny dystrykt sa­
nitarny wniósł sprawę sądową 
przeciwko Republic Steel 
Corp., oskarżając ją, iż spowo­
dowała serię eksplozji gazu w 
kanalizacji i zażądał odszkodo­
wania w wys. 1 miliona doi.

Szereg eksplozji nastąpiło w 
czwartek w nocy, w rejonie 
pomiędzy 115-tą ulicą a 95-tą 
ulicą, wzdłuż Avenue L, M, N 
i O. Stałe przesączanie się ga­
zu w rurach groziło dalszymi 
eksplozjami w piątek, w po­
bliżu 103-ej ulicy i Avenue N.

Skarga sądowa Dystryktu 
Sanitarnego stwierdza, iż eks­
plozje spowodowały szkody 
wynoszące przeszło pół milio­
na doi. dla własności prywat­
nych. Inżynierowie rejonowi 
oświadczyli, iż przyczynę ich 
śledzili i odnibśli do zakładów 
Republic Steel pnr. 11600 S. 
Burley. Twierdzili oni, iż ja­
kiś ulatniający się środek che­
miczny został wpuszczony w 
tych zakładach do systemu ka­
nalizacyjnego. Dystrykt sani­
tarny domaga się od sądu wy­
dania zarządzenia zabraniają­
cego tym zakładom wpuszcza­
nia środków chemicznych do 
sieci kanalizacyjnej.

CIEŚLA
20 LAT DOŚWIADCZENIA

są do słuchania niezmiernego 
hałasu.

Betty Michalski, zam. za­
ledwie jeden blok od toru za­
wodów twierdzi, iż dopiero 
podpisując petycję dowiedzia­
ła się o planowanej imprezie 
motorowej. “Wiem, że każdy 
(z mieszkańców, przyp. red.) 
będzie oponował bo i tak ma­
my tego dosyć każdego lata”. 
Lato jest sezonem wyścigo-- 
wym. Pani Michalski oznaj­
miła, że zdawała sobie spraw’ę 
że w Arlington Park są wy­
ścigi konne kiedy zdecydowa­
ła się tutaj zamieszkać ale to 
nikomu nie przeszkadza. De­
nerwuje tylko czasami hałas 
na szosie w dniu zawodów je­
żeli utworzy się zator. “Ale 
wyścigów motocyklowych de­
finitywnie nie chcę” podkre­
śliła.

Podobne stanowisko zajęła 
sąsiadka, p. Jensen, zam. przy 
1401 W. Euclid Ave.

Van Hoorebeke, 1115 W. 
Euclid, który pierwszy pu­
ścił w obieg petycję protesta­
cyjną powiedział, iż dopiero 
kiedy przypadkowo spostrzegł 
ogłoszenie w prasie dowie­
dział się o planowanym wy­
ścigu o tzw. Złoty Puchar 
Yamaha. W wyścigu ma u- 
czestniczyć 150 najlepszych 
motocyklistów kraju. I-szą 
nagrodą jest, oprócz symbo­
licznego pucharu, $15,000 w 
gotówrce. Van Hoorebeke 
twierdzi, że mimo iż otrzy­
mał podpis od każdego do ko­
go się zwrócił, wątpi żeby sta­
nęło to na przeszkodzie do od­
bycia się, zawodów.

“Najważniejsze jednak jest 
to, że daliśmy do zrozumienia 
naszym władzom, że jesteśmy 
zdecydowani w opozycji i nie 
powinni więcej planować żad­
nych zawodów motorowych” 
powiedział.

Niektórym nie podoba się 
fakt, że władze osiedla pod­
jęły decyzję samowolnie, inni 
oponują ze względu na hałas, 
jeszcze inni, że tego typu im­
preza ściągnie do Arlington 
Park ciemnego rodzaju mo­
tocyklowych typów. Są nawet 
tacy, których złości fakt, że 
impreza jest dużej wagi, uży­
wając sportowych kryteriów, 
a w prasie lokalnej ani słowa 
na ten temat.

Może Wszystko Zrobić Sam
CHARLES HOVEY

636-6556 lub 749-2250

Dziennik Związkowy 
może być obecnie dostarczony w Wasze gościnne progi 
tego samego dnia, jeśli zamieszkujecie w granicach:

23-CIAL ULICA

33-C1A ULICA
Proszę telefonować:

MONICA NEWS AGENCY 
Telefon: 656-2433 lub 422-6846 

lub
DZIENNIK ZWIĄZKOWY 

Telefon: — 278-8700

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), WTOREK, 24 SIERPNIA (AUGUST). 1971

AMERYKAŃSKI helikopter wojskowy roz bił się w Bawarii w miejscowości Pegnitz, 
Niemcy Zachodnie. Wszyscy znajdujący się na pokładzie, w sumie 37 osób, ponieśli 
śmierć. Przyczyny katastrofy nie podano.

Demokraci Zarzucają, Iż Plan 
Nixona Uderza w Świat Pracy

! Tragedia Na 
Jeziorze Michgan

M

■
i

W'

Podczas burzy wieczorem 
w niedzielę, wywróciła się na 
jeziorze Michigan żaglówka i 
zatonęła, w której odbywała 
“spacer” po jeziorze para mał­
żeńska Arnold i Elaine Le­
vin, pnr. 2322 McDonald Ave., 
Chicago. Pani Elaine, nie ma­
jąc żadnego pasa ratunkowe­
go, wkrótce utonęła. Jej mąż 
zaś utrzymał się na powierz­
chni wód dzięki pasowi ra­
tunkowemu i zaczął wołać o 
pomoc, wskutek czego zosta­
ła zaalarmowana Straż Wy­
brzeża i wkrótce znalazła się 
na miejscu tragedii i go z fal 
wydobyła. Donald Lavin znaj­
duje się w szpitalu po przeby­
tym wstrząsie nerwowym.

Podczas tej samej burzy w 
niedzielę wypadł z łodzi 45- 
letni William Olson, w pobli­
żu wybrzeży jeziora i utonął. 
Straż Wybrzeża czyniła całą 
noc poszukiwania jego zwłok, 
ale bezskutecznie.

popierali Nixona, jak np. sen. 
William Proxmire z Wiscon­
sin, przew. Połączonego Kon­
gresowego Komitetu Ekono­
micznego, przywódca więk­
szości w Senacie Mike Mans­
field z Montana i kongr. Wil­
bur D. Mills z Arkansas, któ­
ry jest przew. Izbowego Ko­
mitetu Środków i Sposobów.

W międzyczasie, pierwszy 
demokratyczny kandydat na 
urząd Prezydenta przeciwny 
zarządzeniu Nixona, — sen. 
George S. McGovern (D-S.D.) 
ogłosił nową krytykę wzywa­
jąc do nałożenia 82 procento­
wego podatku na dochody 
korporacji jako rekompensaty 
za zamrożenie płac i cen.

McGovern zaleca 6 mie­
sięczne zamrożenie ograniczo­
ne do sekcji, które wywierają 
największy nacisk na ekono­
mię i zyski.

Większa część z demokra­
tycznych kandydatów na pre­
zydenta popiera pewne formy 
kontroli płac i cen, ale przy 
zamrożeniach także i docho­
dów. Administracja Nixona 
nie włączyła w zamrożenie od­
setek lub części dywidend. A- 
taki te opierały się głównie na 
ustanowieniu przez prez. Ni­
xona 4 bilionów dolarów kre­
dytu podatkowego na inwe­
stycje dla byznetsów.

PREZYDENT NIXON podpisuje dekret, na mocy które­
go dom byłego Prezydenta Abrahama Lincolna w Spring­
field, III. będzie uważany za narodowy zabytek histo­
ryczny. Prez. Nixon składa podpis przy biurku, na któ­
rym Lincoln pisał swą mowę inauguracyjną w 1861 roku. 
Obok Prezydenta, gubernator stanu Ogilvie (po lewej) 
oraz Rep. Paul Findley, R.-Ill., autor wniosku.

Krajowy Komitet Demo­
kratyczny wysunął w sobotę 
zarzut, iż nowa polityka eko­
nomiczna prez. Nixona ude­
rza W przeciętnego pracują­
cego Amerykanina, iż plan 
jest wybitnie republikański w 
swym charakterze, iż fawory­
zuje interesy korporacji, ban­
kowości i dochody z inwesty­
cji, które przedkłada nad in­
teresami pracujących męż­
czyzn i kobiet, małych byzne- 
sistów, farmerów, konsumen­
tów i ludzi biednych.

Sobotni atak demokratów 
złożony był z nieprzychyl­
nych komentarzy nie skoor­
dynowanych z sobą, przez de­
mokratów zaskoczonych nagle 
i pozbawionych potencjalnego 
aspektu, iż prez. Nixon “nic 
nie zrobił” dla uzdrowienia e- 
konomii.

Stwierdzenia krajowego ko­
mitetu odzwierciadlają rów­
nież niezgodności w szeregach 
demokratycznych, krytykują­
cych pewne posunięcia prez. 
Nixona a głoszących iż były 
one zaproponowane przez de­
mokratów.

Akt prez. Nixona uważali 
niektórzy demokraci, iż nad­
szedł o 31 miesięcy za późno, 
i z programem, który zupeł­
nie jasno sprzyja interesom 
korporacyjnym, nad intere­
sami przeciętnych pracowni­
ków rodziny amerykańskiej, 
ale, że prez. Nixon “ostatecz­
nie” coś zdziałał.

Zarzuty demokratów doda­
ją nadto, iż podstawowe ele­
menty nowego planu Nixona 
zostały już uprzednio propo­
nowane przez demokratów i 
autorstwo które sobie on przy­
pisuje, należy się ustawodaw­
com w Kongresie demokra­
tycznym.
Krajowy komitet zignorował 

złość i reakcję ze strony prze­
wodniczącego United Auto 
Workers, — Leonarda Wood­
cock, z powodu zamrożenia 
płac i cen na okres 90 dni.

Woodcock powiedział; iż rę­
ka Nixona posługuje się szty­
letem, ale to demokraci w 
Kongresie nalegali na prawa, 
na których prez. Nixon oparł 
swe zarządzenie.

Krajowy komitet demokra­
tyczny zignorował również 
fakt, iż to demokraci właśnie

Kadeci Policji 
w Służbie 

w Śródmieściu
Departament policji podaje, 

że kadeci policji rozpoczną 
swą pracę w śródmieściu przy 
regulowaniu ruchu ulicznego, 
aby odciążyć starszych poli­
cjantów. Kadeci w służbie nie 
będą mieli broni palnej i nie 
będą mogli aresztować. Jedy­
nie będą mogli wypisywać 
mandaty karne za przekro­
czenia ruchu ulicznego.

Zostawił 
$100,000 Majątku 
Zmarły w listopadzie kongr. 

William L. Dawson, w wieku 
84 lat, pozostawił majątek 
wartości około $100,000. Daw­
son pracował w Kongresie 28 
lat i był przez wiele lat wice­
przewodniczącym tak central­
nego komitetu demokratycz­
nego po w. Cook, jak i Kraj. 
Komitetu demokratycznego.

rozpoczęciem roku szkolnego 
tej jesieni potrzebujemy 500 
albo i więcej nauczycieli, mó­
wiących oboma językami”. 
Kongr. Puciński zasugerował, 
iż nie powinno nastręczać 
trudności znalezienie takich 
nauczycieli np. w Portoryko 
czy w Meksyku.

Przemawiając w czasie 4- 
godzinnego spotkania w St. 
Sebastian Catholic Church, 
824 W. Wellington, gdzie zgro­
madziło się około 175-ciu osób, 
Puciński oznajmił, iż inspek­
tor szkolnictwa James F. Red­
mond zapowiedział zatrudnie­
nie osób posługujących się za­
równo angielskim jak i hi­
szpańskim jeżeli posiadają od­
powiednie kwalifikacje. 
Zatrudnieni mogą oni być na 
etacie nauczycieli względnie 
w ramach specjalnego progra­
mu federalnego. Podczas ze­
brania przedstawiciel Arch­
diocesan Latin American 
Committee, Jesus Zeferino 
Ochoa, wręczył Pucińskiemu 
listę kilkuset osób łacińskiego 
pochodzenia, które ukończyły 
studia i posiadają dyplomy 
bakałarza czy nawet doktora, 
lecz nie mogą znaleźć odpo­
wiedniej pracy.

Kongresman oznajmił, że 
Chicago otrzyma $40 milionów 
na pokrycie kosztów specjal­
nych programów edukacyj­
nych dla mniejszości narodo-t 
wych, przy czym programy te 
będą organizowane w szko­
łach. Pieniądze zostały wya­
sygnowane i zatwierdzone już 
przez Senat. Obecnie wniosek 
znajduje się w stadium roz­
ważania przez komitet eduka­
cyjny Kongresu. Puciński jest 
przewodniczącym tego komi­
tetu.

Trup Dziewczyny 
w Budce Kolejowej
Policja znalazła zwłoki 17- 

letmiej Joyce Eng w budce 
kolejowej pnr. 1152 W. 47ma 
ulica. Policja twierdzi, że 
przyczyna jej śmierci nie zo­
stała narazie ustalona. Opu­
ściła ona, po północy w nie­
dzielę, dom swej przyjaciółki, 
pnr. 1822 W. 47-ma ulica, 
gdzie uczyła się języka hisz­
pańskiego. Jej zwłoki były ob­
nażone od szyi do pasa i wy­
kazują ślady silnego podra­
pania szyi.

Weterani Poszukują 
Masowo Zajęć

Administracja Weter a n ó w 
w rejonie Chicago podaje, że 
jest tak duże zapotrzebowanie 
na różne zajęć ja przez Wete­
ranów, że do kwatery Admi­
nistracji weterańśkiej przy 
2030 W. Taylor Street zgłosiło 
się w ubiegłym tygodniu po­
nad 1,000 weteranów, poszu­
kujących pracy, a nadto było 
7,384 telefonów i ponad 5,000 
listów. 

Potrzebujemy 500 Nauczycieli 
Mówiących Po Hiszpańsku: Puciński

Kongresman Roman Puciń-1 porozumiewać się ze swoimi 
ski (D-I1L), oświadczył w po-1 uczniami”, powiedział. “Przed 
niedziałek w czasie spotkania 
grupy Latin American Edu­
cation Ąlliance, że chicagoska 
Rada Szkolna powinna za­
trudnić przynajmniej 500 na­
uczycieli, którzy znają język 
hiszpański. Puciński powie­
dział, że jest to konieczne na­
wet jeżeli trzeba było by spro­
wadzić nauczycieli z innych 
krajów.

“Jestem przekonany, że klu­
czem do problemów uczniów 
w szkołach gdzie uczęszcza 
duży procent dzieci mówią­
cych po hiszpańsku, jest znale­
zienie nauczycieli mówiących 
po hiszpańsku, którzy mogliby

Gub. Ogilvie Przeciwny 
Legalizacji Marihuany

Gubernator Ogilvie, składa­
jąc wczoraj oświad c z e n i a 
przed National Commission 
on Marijuana and Drug Ab­
use (Krajowa Komisja do Ba­
dań Marihuany i Walki z 
Narkomanią), oznajmił, iż 
jest przeciwny legalizacji ma­
rihuany ponieważ zbyt mało 
jeszcze wiemy o długotermi­
nowych skutkach zażywania 
tego narkotyku. Gub. Ogilvie 
był pierwszym członkiem ad­
ministracji i pierwszą osobą, 
która składała wczoraj o- 
świadczenia w Gmachu Fede­
ralnym, 219 S. Dearborn w 
sprawie narkomanii.

“Jest po prostu zbyt wiele 
pytań, na które nie mamy je­
szcze odpowiedzi”, powie­
dział gubernator. Dodał jed­
nak — “. . .w przyszłości by­
liśmy winni jednego błędu, 
przesadnego karania i czy­
nienia kryminalistów z nie­
których palaczy marihuany”.

Ogilvie przytoczył przed 
członkami komisji nowe prze­
pisy stanu Illinois, według 
których zmniejszono wymiar 
kary za nielegalne posiadanie 
do 2.5 grama marihuany z 
jednego roku wiezienia do 
180-iu dni, jeżeli dana osoba 
dopuściła się wykroczenia po 
raz pierwszy. Na pytanie Se­
natora Jacoba K. Javits, R- 
N. Y., który jest członkiem 
komisji, czy w dalszym ciągu 
kara nie jest zbyt surowa, 
Ogilvie odpowiedział:

“Dopóki nie mamy dalszych 
dowodów żeby postępować i- 
naczej, jakaś kara być musi”. 

Prawo Illinois jest przy tym 
dosyć elastyczne w odniesie­
niu do zatrzymanych po raz 
pierwszy za nielegalne posia­
danie lub zażywanie marihu­
any. Aresztowany może być 
zwolniony przed czasem jeżeli 
zobowiąże się nie mieć nic 
wspólnego z narkotykami w 
przyszłości.

Gubernator Illinois przyto­
czył przed komisją szereg da­
nych statystycznych, odno­
szących się do sytuacji w na­
szym stanie. I tak, w roku 
1969 tylko 100 osób korzy­
stało z fachowego leczenia w 
ramach programu stanowego 
walki z narkomanią (Drug 
Abuse Program). Leczenie to, 
bezpłatne, było specjalnie dla 
narkomanów zażywają c y c h 
heroinę, jednego z najgor­
szych narkotyków. “Dzisiaj 
ponad 2,200 pacjentów otrzy­
muje leczenie w 26-ciu specja­
listycznych ośrodkach”.

Dr Edward C. Senay, dy­
rektor Illinois Drug Abuse 
Program, oświadczył przed 
komisją, iż w chwili obecnej 
w stanie Illinois blisko 600 
nałogowych narkomanów cze­
ka w kolejce na przyjęcie do 
ośrodków.

W dalszej kolejności skła­
dali oświadczenia delegaci 
administracji innych stanów; 
Kalifornii i Pensylwanii. Ko­
misja złoży raport na temat 
spożycia i problemów zwią­
zanych z marihuaną przed 
Kongresem, w marcu 1972 
roku.

Prok. Hanrahan Apeluje Do Sądu 
Najwyższego We Własnej Obronie
Prokurator stanowy Edward 

Hanrahan i jego 3-ch asysten­
tów wystąpiło z petycją do 
Sądu Najwyższego Illinois, żą­
dającą wydania zakazu opu­
blikowania aktów oskarżenia, 
jakie podczas inwestygacji w 
sprawie “Czarnej Pantery” 
uchwaliła specjalna Ława 
Przysięgłych.

Oskarżenia dotyczą proku­
ratora Hanrahana i superin- 
tendenta policji Jamesa Con- 
liska, zarzucając im “obstruk­
cję wymiaru sprawiedliwości 
odnośnie prowadzonego dotąd 
śledztwa w sprawie naduży­
cia władzy przez policję w 
dniu 4 grudnia 1969 roku, kie­
dy policja dokonała najazdu 
na kwaterę główną “Czarnej 
Pantery” i zabiła dwóch młp- 
dych jej przywódców.

Specjalna Ława Przysięg­
łych prowadząca od kilku 
miesięcy śledztwo w sprawie 
nadużycia władzy przez poli­
cję podczas tego tragicznego 
najazdu na kwaterę główną 
“Czarnej Pantery” przegłoso­
wała w kwietniu oskarżenia 
prokuratora Hanrahana i su- 
perintendenta policji Conli- 
ska, zarzucając im “obstruk­
cję wymiaru sprawiedliwo­
ści.’’ Oskarżenia te są trzyma­
ne w zamkniętych kopertach. 
Podobno są także oskarżenia 
innych oficerów policji i asy­
stentów prokuratora Hanra­
hana, ale wszystko jest trzy­
mane w ścisłej tajemnicy' 
przed opinią publiczną. Jedy­
nie tylko specjalny prokura­
tor Bamabas Sears domagał 
się ujawnienia tych oskarżeń, 
ale sędzia Joseph Power blo­
kuje ujawnienie oskarżeń, w 
czym przyszli mu z pomocą 
adwokaci podejrzanych polic­
jantów, wnosząc petycje do 
sędziego Powera o umorzenie 
oskarżeń Hanrahana i Conli- 
ska bez otwierania kopert i 
ujawnienia ich trześci.

Przeciwko temu wnio­
skowi adwokatów policji pro­
kurator Sears odwołał się do 
Sądu Najwyższego Illinois z 
takim rezultatem, że prezes 
tegoż Sądu Sędzia Robert C. 
Underwood nakazał wstrzy­
manie śledztwa przez specjal­
ną Wielką Ławę aż do wyda­
nia decyzji przez pełny skład 
Sądu Najwyższego Illinois. W 
petycji wniesionej do Sądu 
Najwyższego Illinois prokura­
tor Hanrahan domaga się 
przeprowadzenia śledztwa dla 
ustalenia, że specjalny proku­
rator Barnabas Sears wywarł 
nacisk na specjalną Ławę 
Przysięgłych w kierunku 
oskarżenia go o “obstrukcję 
wymiaru sprawiedliwości.” W 
swej petycji prokurator Han­
rahan domaga się od Sądu 
Najwyższego wydania polece­
nia sędziemu Joseph’owi Pow­
erowi, żeby zbadał dokładnie 
protokoły przesłuchań przed 
specjalną Wielką Ławą w 
kwi etniu, kiedy ta Ława 
uchwaliła oskarżenia przeciw­
ko Hanrahanowi i Conliskowi 
trzymane dotąd przez sędzie­
go Powera w tajemnicy, a je­
śli w treści tych protokołów 
sędzia Power znajdzie podsta­
wę do stwierdzenia, że taki ' 
nacisk prokuratora Searsa I

mógł być faktem, to żeby sę­
dzia Power zarządził przepro­
wadzenie specjalnego śledz­
twa w tym kierunku.

Jest to już druga akcja w 
Sądzie Kryminalnym idąca w 
kierunku niedopuszczenia do 
procesu karnego przeciwko 
prokuratorowi Hanrahanowi i 
superintendentowi policji 
Conliskowi zgodnie z oskarże­
niem Wielkiej Ławy. Pierw­
sza akcja wyszła od samego 
sędziego Powera, który trzy­
ma oskarżenia w zamkniętych 
kopertach w tajemnicy przed 
opinią publiczną i sam z wła- 
snej inicjatywy mianował 
Williama Ware, szefa Biura 
Inwestygacji Illinois, “przyja­
cielem Sądu” z poleceniem 
przeprowadzenia śledztwa w 
kierunku ustalenia, czy był 
wywarty nacisk Searsa na Ła­
wę Przysięgłych. Ta akcja sę­
dziego Powera została pokrzy­
żowana przez Searsa, który 
uzyskał wstrzymanie jej przez 
prezesa Sądu Najwyższego 
Underwooda, aż do decyzji 
ostatatecznej pełnego składu 
Sądu Najwyższego Illinois. 
Obecnie znów sam prokurator 
Hanrahan występuje w swej 
obronie, żeby niedopuścić do 
jego oskarżenia przez specjal­
ną Wielką Ławę i pomijając 
rolę Ware, jaką już ma on w 
tej sprawie z nominacji sę­
dziego Powera, prokurator 
Hanrahan zamierza, żeby Sąd 
Najwyższy nakazał sędziemu 
Power załatwienie sprawy je­
go oskarżenia i oskarżenia 
Conliska, w oczywistej na­
dziei, że ten sędzia unicestwi 
całą akcję Ławy Przysięgłych 
przeciwko niemu i Conlisko­
wi.

W swej petycji do Sądu 
Najwyższego prokurator Han­
rahan stwierdza, że samo po­
danie do wiadomości publicz­
nej jego “bezprawnego oskar­
żenia” wyrządzi mu wielką 
szkodę w opinii publicznej, 
choćby nawet został przez Sąd 
uniewinniony.

Szkoda byłaby specjalnie 
wielka na całego systemu 
sprawiedliwości, jeśliby na 
ławie oskarżonych znalazł się 
“główny urzędnik tegoż sy­
stemu,” — stwierdza Hanra­
han.

Tym sposobem obrony sa­
mego siebie prokurator Han­
rahan wysuwa teorię, że nie 
wolno prokuratora pociągnąć 
do odpowiedzialności karnej 
nawet gdy są do tego dosta­
teczne podstawy tylko dlate­
go, żeby ten urząd prokura­
torski nie ucierpiał w opinii 
publicznej. Jest to teoria przy­
wileju bezkarności prokurato­
ra. Należy wyczekać, jakie 
Sąd Naj wyższy Illinois zajmie 
w tej sprawie stanowisko.

Popłatne Peruki
Tokio (DP). — Wynalazek 

peruk ze sztucznymi włosa­
mi — spowodował szalony 
wzrost dochodów ich fabry­
kantów w Japonii. W ciągu 
ostatniego roku — obroty ich 
wyniosły 36 min funtów. Co 

’ trzecia dziewczyna pracująca 
w centrum Tokio nosi peru­
kę.


